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akademików ruskich. 


Nowy gwalt hajdamacki. 


(Do iłlustracyi tytułowej.) 


W listopadzie ubiegłego roku dużego rozgłosu 
nabrała t. zw. sprawa żulińska. Wywołała ją prasa 
ruska, zarówno ukraińska jak staroruska, z których 
każda pragnęła przy tej sposobności upiec włascą 
pieczeń. Geneza „sprawy żulińskiej* była następu- 
jąca. We wsi Żulinie, pow. stryjskiego, we wsi 
w większości ruskiej, zamieszkanej jednak i przez 
Polaków, nauczycielem kierującym miejscową szkołą 
był Bronisław Greiss, Polak, siłą pomocniczą jego 
żona, również Polka. Mimo to ze zwykłą u nas ło 
jalnością, oboje pp. Greissowie nigdy nie czynili 
w zakresie działalności nauczycielskiej nic takiego, 
coby stało w sprzeczności z uprawnieniami narodo 
wości ruskiej w tej szkole. Językiem wykładowym 
był język ruski, dziatwa ruska mogła z zupełną swo 
bodą wykonywać wszelkie praktyki religijne, z je, 
obrządkiem związane, a jedynem uprawnieniem dziatwy 
polskiej było to, iż mogła pacierz w ojczystym od 
mawiać języku. Przez dłuższy też czas panowała 
w Żulinie względna harmonia między spokojną lu- 
dnością tamtejszą a nauczycielem. 

Zmieniło się to dopiero w ostatnich czasach, gdy 
w Żulinie zorganizowano „Sicz* i gdy coraz czę- 
ściej poczęli się tam pojawiać młodociani ale bardzo 
zajadli agitatorzy hajdamaccy, którym nie podobało 
się, że w tej wsi posadę nauczycielską zajmuje spo 
kojny Polak, oddany pracy oświatowej. Postanowili 
więc nauczyciela tego wygryść wszelkimi sposobami 
a wiedząc, że mogłoby to nastąpić tylko w razie 
wywołania zatargów między ludneścią miejscową 
a pp. Greissami, buntowali tę ludność nieustannie, 
wmawiając w nią, iż dziatwę ruską w szkołe się 
katuje i wynaradawia. 

Złe ziarno nienawiści padło na dobry grunt. Po- 
łożenie pp. Greissów stawało się w Zulinie coraz 
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przykrzejsze, mimo to jednak nie tracili oni nadziei, 
że po pewnym czasie wszystko wróci do dawnego 
ładu. Aż fatalny zbieg okoliczności przyszedł z po- 
mo:ą hajdamackim borbifaksom. Oto jeden z uczniów 
szkoły żulińskiej, chłopak z natury słabowity i nie- 


Zatarg o fortyfikacye: Widok na stare fortyfikacye we Vlissingen. 


dołężny fizycznie i umysłowo, zmarł na zapałenie płuc, 
a stało się to w pewien czas po skarceniu go przez 
nauczyciela za jakieś przewinienie, przyczem p. Greiss, 
co zresztą jest w szkołach ludowych na porządku 
dziennym, ukarał chłopaka uderzeniem. 

Wypadek ten był wodą na młyn hajdamackiej 
agitacyi. Wmówiono w matkę zmarłego chłopaka 
i w całą prawie ludność wsi, że dziecko zmarło 
wskutek „skatowania* go przez nauczyciela za 
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to, iż nie chciało po polsku się modlić, że po 
dobny los czeka inne dzieci ruskie, że więc należy 
stanowczo domagać się usunięcia Greissów z ru 
skiej wsi. l 

Rozdmuchano wypadek ten do niebywałych roz- | 


miarów, pisma ruskie, korzystając z tak nadzwy” 
czajnej sposobności, rzuciły się oczywiście nietylko 
na Bogu ducha winnego nauczyciela. ale i na cały 
naród polski, poruszono zajście żulińskie w sejmie 
galicyjskim, w radzie państwa, a echo jej odezwało | 
się nawet w dumie petersburskiej. 

Śledztwo, wytoczone na skutek skarg ruskich 
przez radę szkolną krajową i przez prokuratoryć 
państwa, wykazało atoli obłudę oskarżenia i niepra | 
wdę wszystkich zarzutów, zdawało się też, że pó 
wyświetleniu prawdy ustaną ataki na nauczyciela | 
Greissa. Tymczasem część ludności w Żulinie, ro% 
namiętniona i rozagitowana przez prowodyrów haj: 
damackich, nie zaprzestała napaści na pp. Greissów 
byle tylko wyrugować „Lachów* ze wsi. Szykany 


„Herezyarcha* maryawicki: „Mateczka* Kozłowska. 


najbardziej wyrafinowane, między innemi sprofano 
wanie grobu dziecka Greissów, były na porządki 
dziennym. 

Wszystkiego tego bylo za mało hajhamakon: 
Przed kilku dmiami nalepiono na budynku szkolny” 
wyrok Śmierci na p. Greissa z zagrożeniem, że JE 
Sli do dni trz ch szkoły nie opuści, to wyrok te 
będzie wykonany. A gdy wnet potem p. Greiss wy 
jechał z Zulina, aby złożyć egzamin, siczownicy sk0” 
rzystali z obecności w domu tylko bezbronnej K0 
biety, p. Greissoweji napadli w nocy na szkołę. P0 
wybijali drągami szyby, połamali ramy i zamierza 
widocznie wtargnąć do wnętrza. Na szczęście udał0 
się p. Greissowej z dzieckiem na ręku, mimo mro? 
i szarugi, umknąć na probostwo, co ocaliło jej Żf 
cie a w każdym razie uchroniło przed pobiciem. 

Na wiadomość o napadzie władze zarządziły A 
dztwo, czy ono jednak wykryje winowajców. Je% 
rzeczą wątpliwą wobec niezwykłej solidarności baj 
damackich rzezimieszków. g 

Rycina tytułowa w dzisiejszym numerze prze” 
stawia scenę z napadu na dom pp. Greissów. 
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Zatarg o fortyfikacye. 


Światowego rozgłosu w dosłownem znaczeniu 
nabrała niedawno miejscowość nadmorska w Holan- 
J1, Vlissingen i wywołała w dypłomacyi europej- 
skiej dość ostry spór a to z tego powodu, że rząd 
 Lolenderski postarowił tę miejscowość ufortyfikować. 

Zdawałoby się, że jest to sprawa, należąca wy- 

cznie do zakresu polityki wewnętrznej państwa 
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się, czy fortyfikacye te nie posłużą w danym razie 


do ianego celu. 

Ten „inny cel* jest bardzo jasny. Mianowicie 
sytuacya na wypad k wojny angielsko-niemieckiej. 

Podobnie prasa francuska, przyjmując do wiado- 
mości zamierzone ufortyfigowanie portu Vlissingen, 
podnosi z naciskiem, że port ten, ufortyfikowany 
i zamieniony na twierdzę morską, oznacza zamknię- 
cie militarne i handłowe Antwerpii dła Anglii i o- 


Zatarg o fortyfikacye: Panorama Vlissingen. 


holenderskiego. Tymczasem inne państwa, przede 
wszystkiem interesowane z powodu sąsiedztwa z Ho 
ndyą, a więc Francya, Belgia, Anglia i Niemcy, 
uznały tę kwestyę za międzynarodową i zabrały 
W niej głos. 
. Tego rodzaju traktowanie sprawy ufortyfikowa- 
nia portu Vlissingen wynikło z położenia tej miej- 
„Owości, Viissingen mianowicie leży na wyspie Wal- 
„eren u zachodniego ramienia wideł, jakie tworzy 
ujScie Skaldy do morza Północnego. Było ono 
ski p* czasu głośne jako podstawa operacyi mor- 
= ch w wielu wojnach, następnie jednak zeszło do 
$du miasteczek nic nie znaczących. Dopiero 1902 
u Poruszono w Holandyi po raz pierwszy projekt 
ortyfikowania Vlissengen, względnie przywrócenia 


„Herezyarcha: maryawieki: B:skop maryawieki 
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brtyfikacyi, które tam w swoim czasie istniały. 


' parę lat późuiej przedłożono nawet proiekt u- 
wy, dotyczącej wzniesienia forty fikacyi w Vlissin- 
en, kosztem 40 milionów guldenów holenderskich. 
a" wieść o tem podniosła zarzuty przeciw za- 
latot holenderskim Belgia. Rząd belgijski wyraził 
Batrywanie, że przez ufortyfikowanie Vlissingen 
tead y port antwerpski „zakorkowany“, a to nie 
cii załoby się z jednej strony z neutralnością Bel- 
A z drugiej z neutralnością Holandyi, zagwaran- 
Waną traktatami międzynarodowymi. 
zagł olandya atoli stanęła w obronie swych praw, 
Staniając się, że żaden traktat nie ogranicza jej 


Uprawnienia co ia for i 
państwą, do budowania fortyfikacyi wewnątrz 


Także 


ri s rasa r : ; a 
ktowi oł angielska wystąpiła przeciw proje 


AR enderskiemu, „zaznaczając, że co innego 
a E k: innego nieograniczone wykonywanie 
Pda Py ony wanie zwłaszcza, które koliduje z za- 
Man wanemi prawami innych państw. Podkre- 
eva nia l prasa angielska. Że ani Anglia ani Fran- 
ga nie myślą brotuć Holandyi budowania twierdz 

a ochrony brzegów, muszą wszakże zastanowić 


strze, wysunięte przeciw Anglii przez Niemcy, które 
w ten sposób znalazłyby nagrodę długoletnich dy- 
plomatycznych umizgów do „bratniego narodu ho- 
enderskiego*. 

I istotnie też jedynie Niemcy nietylko nie wy- 
stępują przeciw projektowi rządu holenderskiego, 
lecz owszem gorące» go popierają, widząc w tem 
świetny interes dla siebie. 

Jaki będzie dalszy ciąg interesującego zatargu 


ka 


w 


, 


3 


dyplomatycznego, dziś trudno przewidzieć. Zdaje 
się, że mimo jawnych protestów Belgii, a zastrzeżeń 
Francyi i Anglii, Vlissingen zostanie ufortyfikowane, 
co jeszcze bardziej zaostrzy stosunki między Anglią 
a Niemcami. 


Sumienny deputowany. 


W ostatnich dniach francuska Izba deputowa- 
rych obradowała między innemi i nad budżetem 


„Herezyarcha** maryawieki: Twórca „herezyi* 
wśród maryawitów, Szczepan Zebrowski. 


francuskich państwowych kolei żelaznych. W dys- 
kusyi zabierało głos wielu mowców, bądź to kryty- 
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kując gospodarkę państwową i wytykając różne 
wadliwości, bądź też stawiając szereg rozmaitych 
żądań, dążących do poprawy istniejących stosunków 
i przystosowania się do wamagającego się z każdym 
dniem ruchu handlowego. Przemawiali między innymi 
deputowany Eagerand, żądający wzmożenia chyżości 
pociągów francuskich, Tournade krytykował nader 
zawiłe przepisy taryfowe, bBullande omawiał ostatnie 
katastrofy, Manaut przekonywał, że dotychczasowa 
gospodarka przynosi tyłko deficyt, co udowadniał 
bogatym i troskliwie zebranym materyałem rachun- 
kowym. 

Deputowany Renć Besnard z okręgu Tours, za- 
bierał głos, przyznając częściowo słuszność wywo- 
dom posłów, nie szczędzących zarządowi kolejowemu 
ostrej krytyki, ale wykazywał i dodatnie strony 
dotychczasowego systemu kolejow-go, a wywody 
swe poparł oryginalnymi dowodami, zebranymi oso- 
biście. Chcąc sumiennie wywiązać się ze swojego 
zadania, nie wahał się Besnard wsiąść w ubraniu 
zwykłego robotnika na lokomotywę pociągu kolei 
państwowej i na niej przedsięwziął kilka podróży 
do Mans, Bernay i Rouen. Podczas tych wycieczek 


spełniał obowiązki tak maszynisty jak i palacza * 


i czynił spostrzeżenia, z których potem zrobił uży- 
tek na pełnem posiedzeniu Izby. Deputowani słu- 
chali z niekłamanem zaiteresowaniem wywodów swego 
kolegi, który na własne oczy wszystko sam widział 
i wszystkiego doświadczył, a nie opierał się, jak to 
czynią inni, tylko na tem, co im powiedziano, nie- 
raz niezbyt zgodnie z prawdą i dokładnie. 
Iilustracya nasza przedstawia chwilę wyruszenia 
lokomotywy z deputowanym René Besnardem z hali 
maszyn w Batignolles na dworcu Saint Lazare. 


Z postępu awiatyki. 


Pomimo zimy nie ustają próby awiatorów, zmie 
rzające do uzyskania możliwie największej doskona- 
łości w technice kierowania powietrznymi rumakami. 
Mniej wprawdzie odbywa się wzlotów — w znacznej 
części Europy z powodu zimna nie mogą one od: 
bywać się wcale — za to w krajach cieplejszych, w po- 
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łudniowej Francyi, w Ameryce środkowej ruch a- 
wiatyczny wcale nie ustaie. 

Owszem przeciwnie, zdobywa się na coraz to 
nowe nadzwyczajne a śmiałe rekordy. Jednym Z o- 
statntch jest niezmiernie interesująca próba wzlotu, 
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nia“. Lot Elyego wywołał w świecie fachowym a- 
wiatorskim łatwo zrozumiałe zaciekawienie. Nie cho- 
dzi tu bowiem tylko o teoretyczne, rekordowe jego 
znaczenie, lecz przedewszystkiem o praktyczną stronę 
eksperymentu, którego zupełne powodzenie może 


Czarna śmierć: Palenie trupów ofiar dżumy w Uharbinie. 


jakiej się podjął w Meksyku lotnik amerykański Ely 
na dwupłaszczyzaowcu Curtisa. Wzleciawszy w po- 
wietrze w odległości dwunastu mil od S:n Franci- 
sko, przeleciał całą tę przestrzeń ponad morzem 
i wreszcie przybywszy do portu w San Francisko, 
wylądował tu na pokładzie krążownika „Pensylva- 


stanowić bardzo ważny krok naprzód w rozwoju 
awiatyki, 

Rycina nasza przedstawia chwilę, gdy śmiały lo- 
tnik zbliża się ku pokładowi okrętu, przygotowanego 
m przyjęcie niezwykłego gościa z napowietrznych 
sfer. 


Kurs krawiecki w Przemyślu: Uczestnicy kursu krawieckiego z kierownikiem Zaroślińskim (X) w pośrodku. 


Fot. M. That, Przemyśl. 
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A. K. GREEN. 


Dom poa szimiącemi sosnami. 


ho (Ciąg dalszy). 

— Buteleczka ! — zawołał — Próżna buteleczka, 
ale... Ovracał ją zwolna pomiędzy palcami, aż zoba- 
czył przylepioą karteczkę. 

Na tej karteczce był tylko jeden wyraz, prze- 
rażający zawsze: „Trucizna“. 

Sweetwater nie wrócił tej nocy do Nowego 
Yorku, choć już gotów był przed chwilą porzucić 
wszystko i wracać. 


XIX. 
TO NIE TO, CO TAM ZNAJDZIECIE... 


— Przykro mi, że ci przeszkadzam Arturze; 
ale mam do ciebie interes wielkiej wagi i o tem ty 
powinieneś dowiedzieć się odrazu. Mówię to jako 
twój przyjaciel. Mogłem poczekać, aż cię ta wiado 
mość dojdzie ubocznie albo z wieczornych gazet; 
wolę jednak powiedzieć ci to wcześniej. Rozumiesz 
dlaczego. 

, Chmurny i nasępiony młodzieniec spojrzał lękli- 
wie na starego przyjaciela swego ojca i zawołał 
niechętnie: 

— Niechżeż pan mówi! Ja nie umiem zgady- 
wać. Cóż się więc stało ? 

, — Zrobiono odkrycie. Dosyć poważne, zdaje 
się; w każdym razie zmusi to policyę do nowego 
działania. Być może, że siostra pańska niezupełnie 
z samego uduszenia zginęła. Mogły tu działać i inne 
Przyczyny ! 

— Jakto! co pan ma na myśli? 

Artur tumberland był w tej chwili gospoda- 
Trzem pod własnym swoim dachem i był w obecno- 
Ści człowieka, któremu w nien był szacunek; ale 
ani trochę nie starał się ukryć passyi, którą w nim 
te słowa wznieciły. 

— (hciaibym też wiedzieć, co za nowe szel- 
Mostwo macie teraz w głowie! Czy nigdy wreszcie 
nie- będę miał spokoju ? 

— Spokój i tragedya rzadko chodzą w parze — 
odpowiedział łagodnie dr. Perry. —  Popełniono 
Wielką zbrodnię. Wszyscy członkowie rodziny są 
W tem zainteresowani, nie mówiąc o tym, którego 
Uwięziliśmy na mocy podejrzenia. Spokój dopiero 
Powróci, gdy zbrodnia zostanie należycie wyjaśnioną, 
a winny ukaranym. Ale wpierw wyjaśnienie, a po- 
tem kara. Mr. Ranelagh twierdził, że znalazł miss 
Cumberland już nieżywą, gdy się do niej zbliżył, 
a wielu teraz przypuszcza, że to nie był zuchwały 
wykręt zbrodniarza, przyłapanego na gorącym u 
czynku, że to miało istotną podstawę. 

— Nie wierzę w to. Nigdy w to nie uwierzę! — 
burzył się tamten i zerwawszy się, zaczął biegać 
do pokoju. — To wszystko wymysł, żeby ocalić 
ulubieńca towarzystwa. Towarzystwo! tyle ja so- 
ble z nich wszystkich robię! — krzyknął, pokazu-, 
jąc figę. 

— Arturze! y 
„77 Jest on prezesem klubu; jest ulubieńcem ko- 
biet; podobają się ludziom jego maniery, jego we- 
sołość, umie się ludziom przypodobać, brać ich za 
serce... Nie będzie się on tak weselił, gdy stanie 
przed sądem przysięgłych, obwiniony o morderstwo; 
nie będzie zwodził tak łatwo i mężczyzn i kobiet, 
nawet gdyby go przez słaoość uniewinnić mielii! 
Zawsze trochę błotka przylgnie do niego. A jeśli 
nie, to ja... 

I znowu rękoma uczynił ten straszny, ten wiele 
mówiący gest, co i na pogrzebie siostry. 

Doktór Perry siedział przygnębiony, zmieszany, 
Tozdwojony pomiędzy wątpliwości swe, przekona- 
Ria, współczucie dla tego człowieka, a wstręt do 
€go roznamiętnienia, które chętnieby przebaczył, 
gdyby był zupełnie pewien, jakie jest jego źródło 
l jaki motyw. 

Cumberland musiał odczuć, co się pod tem mil- 
czeniem ukrywa, albo też zrozumiał, że nieprze- 
Zornie jest tak się unosić, gdyż opuścił ręce, we- 
stchnąwszy niecierpliwie i burknął szorstko. 

„ — Ale nie powiedział mi pan jeszcze, jakie to 
odkrycie zrobiono. Zdaje mi się, że to już trochę 
pozno 4 nowe odkrycia! 

— To Sweetwater przy swojej wytrwałości 
Rej Ta Comik ma instynkt, można to po- 
w który, ycnylał się z okna tego małego pokoiku, 

rym znaleziono płaszcz Siostry twojej... i uj- 


rzał i : St j 
a Ea pioni w gałęziach dzikiego wina... pod 
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— Dlaczego pan nie kończy? Przecież ja nie 
wiem, co takiego znalazł. Niechżeż pan mówi! 

— Buteleczkę — buteleczkę z apteki. Była na 
niej karteczka z napisem „Trucizna“, a pochodziła 
z tego domu. 

Artur Cumberland drgnął — znać jednak było, 
że starał się opanować. 

— Skądżeż pan wie, że ta buteleczka pocho- 
dziła z tego domu? 

Dr. Perry spojrzał zdziwiony. Przygotowany 
był na uniesienie gniewu, wściekłości, albo na tępe, 
osłupiałe milczenie. To spokojne, rzeczowe pytanie 
zaskoczyło go. 

— Widziało ją na półeczce parę osób z waszej 
służby. Siostra twoja trzymała ją pomiędzy swemi 
lekarstwami, aptekarz zaś, u którego wszystko bie- 
rzecie, pamięta, że sprzedawał to jakiś czas temu, 
któremuś z członków waszej rodziny. 

— Kuóremu? Ja w tę bajeczkę nie wierzę. Ja 
nie wierzę w żadne z waszych... Unosił śię znów 
gwałtownie. 

— Będziesz musiał uwierzyć, Arturze. Fakty 
są faktami, a my się liczyć z nimi musimy. O:obą, 
która to kupowała, byłeś ty sam. Może sobie teraz 
tę okoliczność przypominasz. 

— Nie mogę. — Widać było, że z trudem się 
opanowuje. — Ja często sam nie wiem, co robię; 
a przynajmniej dotąd tak bywało. Ale do czego 
pan zmierza? Co pan ma na myśli i jakie są pań- 
skie zamiary ? Zapewne coś, co ma nas nowym o0- 
kryć wstydem. ani wątpię! Jest pan względny dla 
Ranelagh'a a ani pan zapyta, co ja czuję, ani co 
czuć będzie Karmela, gdy oprzytomnieje — biedna 
dziewczyna! Zapewne pan zechce teraz Śmierć Adeli 
nazwać samobójstwem ? To się nie da, wobec tych 
śladów na szyi! 

— Musimy śledztwo prowadzić do końca. Bę- 
dziemy musieli zrobić sekcyę. choć z początku my- 
śleliśmy, że to nie będzie potrzebne. Dlatego wła- 
śpie przyszedłem tu, Arturze. Uważałem, że tobie 
się to należy, byś wiedział o tym na:zym zamiarze. 
Jeżeli życzysz sobie być obecnym, powiedz... Jeżeli 
nie, pamiętaj, że ona była córką mego przyjaciela 
i moją także przyjació:ką. 

Wstrząśnięty do głębi, młody człowiek usiadł; 
przez chwilę nie mógł wymówić słowa. Znikła gwał- 
towność, pewność siebie i zuchwałe jego zachowa- 
nie się względem gościa. Cios nadto był ciężki. Już 
nie był w tej chwili mężczyzną, walczącym ze swą 
niedolą, ale chłopięciem, na którego barki spadły 
odpowiedzialności, cierpienia i troski dojrzałego wieku. 

— Mój obowiązek tu mnie zatrzymuje — rzekł 
wkońcu. — Nie mogę opuścić Karmeli, 

— Sekcya odbędzie się jutro. Jakżesz się dziś 
ma Karmela? 

— Nie lepiej. — Wstrząsnął się przy tych sło- 
wach. — Doktorze, ja taki szorstki byłem wzglę- 
dem pana! Jestem do niczego! Zie używałem życia, 
a teraz nie mam siły, gdy przyszło na mnie nie- 
szczęście... To, co pan chcesz zrobić z Adelą, jest 
dla mnie straszne. Ja nie bardzo ją kochałem, do- 
póki żyła; ściągałem na nią ciągłe zmartwienie i wstyd 
od rana do nocy, dzień za dniem. Ale choć byłem 
i jestem taki nic dobrego, gdybym mógł temu jej 
biednemu ciału oszczędzić tego ostatniego upokorze- 
nia, chętniebym w tej chwili dał za to życie. Czy 
ta sekcya jest konieczna? 

— Konieczna. 

— Jeżeli tak — podniósł rękę i krew zalała mu 
czoło, policzki i szyję. — Niechże im pan każe do- 
brze pozamykać wszystkie butelki, które się w domu 
znajdują. bo ja za siebie nie odpowiadam... Chciał- 
bym teraz pić i pić aż do utraty przytomności|... 

— Nie będziesz pił, Arturze — głos dra Perry 
brzmiał powagą i serdecznością. — Nie będziesz pił, 
ale jutro o piątej przyjdziesz do mojego biura. Może 
będziemy mieli dla ciebie dobre wiadomości, może 
nic się takiego nie znajdzie, coby jeszcze sytuacyę 
skomphkować miało! 

Artur Cumberland potrząsnął głową. 

— Nie o to mi chodzi, co tam znajdziecie... — 
zaczął i przerwał, zagryzając wargi. 

Dr. Perry wypowiedział jeszcze parę słów po- 
cieszenia, ale młodzieniec jakby nic nie słyszał. Za- 
ledwie pożegnał się z doktorem, wrócił na swoje 
miejsce, skąd mógł widzieć 1 słyszeć wciąż nieprzy- 
tomną siostrę. I w tejże chwili też z poza zamknię- 
tych drzwi usłyszał te słowa: 

— Kowiaty!.. Czuję zapach kwiatów! Lila! Tyś 
zawsze lubiła kwiaty, ale nie widziałam nigdy, że- 
byś kiedy miała tak pełne ręce kwiatów! 

Artur krzyknął i zakrywszy twarz rękami, wy- 
buchnął głośnem ikaniem. 


W dwadzieścia cztery godzin później w biurze 
doktora Perry oczekiwała niespokojna gromadka, 
roztrząsając sprawę i ewentualność nowych odkryć. 
Wyższy sędzia śledczy, Mr. Ci fcon, szef policyi 
i jeszcze paru — między mimi S weetwat.r — skła- 
dali tę gromadkę. Doktora Perry tylko nie było. 
Podjął się sekcyi i dlatego nieobecny był od kilku 
godzin. 

Piąta wybiła. Oczekiwali go z chwili na chwilę. 

Wtem drzwi otwarły się i wszedł młody Cum- 
berland, blady, drżący i widocznie zdenerwowany. 

Powitany chłoduo lecz grzecznie, siadł tam, gdzie 
wczoraj, o wiele spokojniejszy jednak niż wczoraj. 
Sweetwaterowi wydało się, że to spokój ostatecznej 
rozpaczy; uwagę tę jednak schował dla siebie. 

Tymczasem ponownie otworzyły się drzwi i wszedł 
dr. Perry, z miną nie tyle przygnębioną ile osłu- 
piałą. Ujrzawszy wpośród zebranych Artura, już 
chciał się do niego zwrócić, lecz rozmyślił się na- 
gle i przemówił do obecnych: 

— Ukończyłem sekcyę. Wiedziałem, jaką truci- 
znę zawierała butełeczka, więc nie traciłem czasu 
na niepotrzebne próby. Maleńka odrobina tego płynu, 
śmiertelnego tylko w większej dawce, dostała się 
do żołądka, zamało jednak, by spowodować śmierć ; 
ona umarła, jak już poprzednio osądziliśmy, z udu- 
szenia. Jednakże... 

Tu spojrzał surowo na młodego Cumberlanda, 
który już zdradzał gotowość do nowego, szalonego 
wybuchu zarzutów w kieruuku domniemanego spra- 
wcy. 

— Zrobiłem inne jeszcze odkrycie i to bardzo, 
być może, doniosłe. Gdy unosiliśmy ciało z trumny, 
ześliznęło się z jej piersi coś innego jeszcze, oprócz 
zwiędtych kwiatów. Pierścionek, panowie, ten pier- 
ścionek, którego, jak twierdzi Ranelagh, nie miała 
na palcu, gdy on ją znalazł, a którego na pewno 
nie miała, leżąc w trumnie. Ten pierścionek ześli- 
znął się i stoczył na podłogę. Oto jest; jest tu w ka- 
żdym razie jedna osoba, która go będzie mogła roz- 
poznać. Ale tej nie pytajmy. Miejmy wzgląd... 

Położył pierścionek na stole, me daleko od Ar- 
tura, tak żeby ten mógł go widzieć. A sam siadł 
i ukrył twarz w dłoniach. Znać było po nim cię- 
żkie strapienie tych dni ostatnich. Postarzał się o dzie- 
sięć lat. 

Pamiętnem dla wszystkich obecnych pozostało 
to milczenie, które zapanowało teraz po tych jego 
słowach. Jedni sami widzieli, drugim opowiedziano, 
w jaki niemiły sposób młody Cumberland przerwał 
obchód żałobny, jak ręka jego wtargnęła pomiędzy 
kwiaty, któremi dzieci siostrę jego zasypały, Na 
wspomnienie tego powstawali jeden za drugim i co- 
fuęli się od stołu. Pozostali tylko na swoich miej- 
scąch wyższy sędzia śledczy i młody Cumberland. 

Artur Cumberland, który wyciagnął już rękę ku 
pierścionkowi, ale ją cofnął, wyglądał jak skamie- 
niały. Nikt nie mógł odgadnąć, co się w sercu jego 
działo. Gdy wreszcie podniósł oczy, miał wyraz pół- 
przytomny i prawie potulny. 

— Bóg raczy wiedzieć — szepnął — ja tych 
zagadek nie rozumiem. Radżcie sobie z tem pano- 
wie, jak uważacie. 

Gdy jednak to mówił, oczy jego, wpatrzone 
w pierścionek, rozśzerzyły się i dziko zabłysły. 

— Przeklęty ten pierścionek i przeklęty niech 
będzie ten, który jej go dał! Jakimkolwiek sposo- 
bem ten pierścionek dostał się do trumny, to tam- 
ten jest na dnie tej sprawy, tak jak jest sprawcą 
jej śmierci. Jeżeli panowie inaczej myślicie, błądzi- 
cie strasznie ! 

Wstał i poszedł ku drzwiom. Było coś ro:pa- 
czliwego w jego ruchu. Nikt go nie zatrzymywał. 
Dopiero gdy wyszedł z pokoju, poruszył się ten 
i ów. A wtedy wyższy sędzia śledczy podniósł pa- 
lec i Artur Cumberland nie wrócił już sam do domu. 


KSIĘGA III 
UKRYTE NIESPODZIANKI. 


XX. 
„ON, ALBO TY! NIEMA TRZECIEGO!“ 


Przez kilka dni byłem bardzo chory. Dobre to 
dni były dla mnie, gdyż zbyt byłem słaby, ażeby 
módz myśleć. A potem przyszedł okres świadomo- 
ści wprawdzie, ale przytępienia i wreszcie obudziła 
się chęć życia i zaciekawienie, jak stoi sprawa moja, 
jak moja opinia? Co się też działo w czasie tej 
przerwy? 

Miałem w pamięci mętny obraz twarzy Cliitona, 
stojącego przy mojem łóżku, ale wiedziałem. że nie 
rozmawialiśmi, Kiedy on zaów przyjdzie? Kiedy po- 
słyszę o Karmeli, czy żyje jeszcze, czy też, podo- 
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bnie jak siostra i ona umarła? Mógłbym już czytać 
gazety, ale starannie ukrywano je przedemną. Moja 
pielęgniarka mogłaby mnie z pewnością objaśnić, 
ale choć taka była poczciwa, lękałem się pytać o- 
soby obcej o rzeczy tak dla mnie ważne i bliskie. 

A jednak chciałem wiedzieć, chciałem koniecznie 
wiedzieć... 

Chciałem zaryzykować jedno jedyne pytanie. Za- 
pytam o sąd policyjny. Czy już się odbył? Jeżeli 
powie, że tak — będę wiedział, że Karmela umarła. 
Ale ta wiadomość... tak nagle... zabiłaby mnie, czu- 
łem to. Więc już nie pytałem o nie, leżąc niespo- 
kojny, gdy wszedł doktór i chcąc mnie ucieszyć, 
przemówił z uśmiechem: 

— Dzisiaj ma się pan już tak dobrze, że może 
pan usłyszeć dobrą nowinę. Czy poznaje pan ten 
pokój? 

— Jestem w szpitalu, nieprawdaż? 

— Właściwie tylko w prywatnem mieszkaniu 
pana Hagena, zarządcy, Jesteś pan obecnie już tyłko 
zatrzymany w areszcie jako Świadek. 

Nie wiem, co odczułem silniej, radość. czy prze- 
yażenie. 
pr — Co? Dlaczego? Co się stało? — 

tałem spiesznie, niespokojnie, a on 
aptrzył na mnie zdziwiony. 

— Nie się nie stało — zaczął się 
cofać doktór, chcąc mnie uspokoić. — 
Nic tak dalece. Poprostu mieli już 
zastanowić się, a pan nie jesteś z tych 
ludzi, z pomiędzy których rekrutują 
się zbrodniarze. 

— To niczego nie dowodzi — od- 
powiedziałem, gorączkowo ciekaw pra- 
wdy, a lękając się usłyszeć ją. — 
Zbrodniarze rekrutują się z pomiędzy 
wszelakich ludzi, a policya nie filo- 
zofuje. Coś musiało zaść... Ale niech 
mi pan lepiej nie mówi... niech pan 
pośle po Cliftona. To mój przyjaciel; 
ja lepiej zniosę... 

— Otóż i on — odezwał się do- 
któr, gdyż równocześnie otworzono 
drzwi. 

Ujrzałem przed sobą poczciwą twarz 
Cliftona i milcząc, wyciągnąłem do 
niego rękę. Tak rad mu byłem, a tak 
skrępowany, tak się lękałem obawy 
moje zdradzić! 

Doktór dał znak pielęgniarce i na 
palcach sam wyszedł z pokoju; prze- 
chodząc szepnął coś do Cliftona. Za 
doktorem wyszła i pielęgniarka, Cli- 
fton zaś usiadł przy- mojem łóżku. 

— A zatem mój stary... — zaczął, 

— Powiedz mi, na mocy czego 
cofnęli podejrzenia. Nie słyszałem o ni- 
czem, już od tylu dni nic nie czyta- 
łem. Nie rozumiem powodu. 

Położył rękę swoją na mojej. 

— Dzielny jesteś, Elwoodzie — 
zaczął — mam dla ciebie szacunek. 
Mało kto zniósłby taką mękę i po: 
święciłby się tak, jak ty. To fakt już 
teraz uznany, a twoje powody... 

Musiałem bardzo zblednąć, gdyż 
przerwał i zaczął szukać jakich trze- 
źwiących środków. 

Czułem, że muszę ukryć wzrusze- 
nie. Opanowałem się najwyższym wy- 
siłkiem. 

— Nie bój się — szepnąłem — siądź. Już do- 
brze... Nie bardzo jeszcze jestem silny. Siądź, nie 
potrzeba mi niczego. 

Przyjrzał mi się badawczo, a widząc, że bladość 
minęła, siadł i zaczął już ostrożniej: 

— Możeby lepiej zaczekać do jutra z całem tem 
opowiadaniem ? 

— O nie, to przecież jeszcze gorzej! Powiedz 
mi odrazu. Czy — czy stało się co w rodzinie Cum- 
berlandów ? 

— Tak. Stało się to, czego się obawiałeś... Ależ 
nie, nie... Karmela nie umarła! Czyś ty przypusz- 
czał, że ja to miałem na myśli? Wybacz mi, ja 
zapomniałem na razie... Otóż nie, ona żyje — trzyma 
się... należy się spodziewać, że wyjdzie. 

Widziałem, że on mnie nie rozumie. Nie było 
na to rady. Nie śmiałem formułować pytania, pa- 
trzyłem tylko błagalnie. 

— Ona jeszcze nie wie, co ją czeka — rzekł — 
Gdy w arowieje, dowie się, że to on... 

— 0n 

— Tak — Artur. Wina jego jeszcze nie do- 
wiedziona, nawet go jeszcze powtórnie nie wzywano. 
Dr. Perry lituje się nad siostrą jego i nad nim. 
Ale nikt nie wątpi, że to on jest winie i on sam 
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nawet wprost nie zaprzecza. Ty najlepiej musisz 
wiedzieć, że to trudno wobec nagromadzonych do- 
wodów — które o wiele silniej przemawiają 
przeciw niemu, niż te poszlaki przeciw tobie. — 
Ten niewdzięczny chłopak! Ten... Ten... Daruj 
mi, nie lubię napadać na takich nieszczęśliwców, 
których i tak kara czeka, ale myślałem o tobie, 
o tem, co ty przecierpiałeś w więzieniu, gdzie prze- 
cież ani dnia... 

— Nie myśl o mnie. 

Przerwałem mu ochrypłym ze wzruszenia gło- 
sem. Artur? próżsiak, nie dobrego, gbur — ale 
przecież nie morderca siostry ! 

— Nie myśl o mnie — powtórzyłem. — Mó- 
wisz o jakichś dowodach. Co za dowody? Podaj mi 
szczegóły. Czy nie widzisz, że trawię się ciekawo- 
ścią? Mów! 

Przestraszył się. 

— Doktór zabronił podniecać cię i wzruszać. 
Ale niepewność gorsza od pewności... 

— (Gorsza, stokroć gorsza, a więc mów! 

— To wszystko poszło z tego, coś ty powie 


Cafton usiadł przy mojem ióżku. 


dział. Mówiłeś, że jakiś człowiek wyjeżdżał z pod. 


Szumiących Sosen, podczas gdy ty zajeżdżałeś. Po- 
wtórzyłem to doktorowi Perry, a on temu detekty- 
wowi z Nowego Jorku, którego dla tej sprawy 
umyślnie sprowadzili. I ten to już wyśledził. 

Wiłem się w duszy. To było moje dzieło! Osobą, 
która wyjeżdżała z pod Szumiących sosen, w chwili 
gdy ja stałem w sieni klubu, była Karmela — 
a wzmianka moja niejasna, zamiast zbić ich z tropu 
doszczętnie, wskazała na Artura! 

Cliffon tymczasem mówił dalej; ja zaś zdziwiony 
słuchałem długiego opowiadania o dochodzeniach 
tego detektywa i o przyznaniu się Artura do tego, 
że wynosił butelki z piwnicy. Dla wszystkich to 
było przekonywującem, tylko nie dla mnie. 

Gdy jednakże przyjaciel opowiedział mi o tem, 
jak się Artur zachował w czasie pogrzebu, a nadto 
o tym zdradzieckim pierśctonku, znalezionym w tru- 
mnie Adeli, takie mię ogarnęło wzruszenie, że aż 
się Clifton przestraszył. 

— Słuchaj — rzekł, zrywając się z krzesła — 
ja ci to musiałem powiedzieć. Sam tego chciałeś. 
Obawiam się jednak, że za wcześnie, że za nagle... 
Najlepiej będzie, jeżeli sobie pójdę, zanim znów 
z czemś się wyrwę, co ci zaszkodzić może! 

O ile pamiętam, odpowiedziałem mu coś. Nie 


chciałem, żeby odchodził. Chciałem tylko rozważyć 
wszystko, pomyśleć. Pomimo wszelkich pozorów 
i poszlak, nie mogłem uwierzyć w winę Artura. 
Z własnego doświadczenia wiedziałem, jak złudzić 
mogą okoliczności, pozory. Zresztą znałem Artura 
może lepiej jeszcze niż jego siostry. Wielkie miał 
wady, mało w sobie sympatycznych rysów, ale nie 
sądziłem go zdolnym do popełnienia zbrodni. Prę- 
dzej już Karmela, w której łagodniejszym zresztą 
charakterze była skłonność do popędliwych unie- 
sień, do zapominania się w szalonym gniewie... 

— Karolu — rzekłem z wymuszonym spoko- 
jem — jakiż oni motyw przypisują temu czynowi? 
Dlaczego Artur miałby był pójść za Adelą do klubu 
i zabić ją? Gdyby za mną był tam poszedł... 

— Byłeś z nimi przy tym ostatnim obiedzie 
i wiesz, co ona mówiła, co zaprzysięgła względem 
tego wina. Artura to rozgniewało. Sam przyznaje, 
że okrutnie był na nią zagniewany i że pi,aństwem 
pragnął zagłuszyć swoje wzruszenie, Wiedział, że 
ona się dowie, jeżeli on pić pójdzie do którego 
z miejskich szynków; to też odłączył klucz z po- 
między twoich kluczy i poszedł do- 
brać się do piwnicy klubu. Tym spo- 
sobem tam się znalazł. Co potem na- 
s ąpiło, kto to wiedzieć może? On nie 
powie, my tylko domyśleć się możemy. 
Pierścionek, gdyby mógł mówić, mógł- 
by wiele zdradzić; ale i tak jest to 
świadek wymowny. 

— Byłem obecny — mówił Cli- 
fton dalej — gdy ten pierścionek do- 
byto i stawiono go przed jego oczy. 
Nie oskarżono Artura otwarcie, ale 
musiał zrozumieć milczenie wszystkich 
obecnych. A parę dni temu rozpoznał 
butelkę, znalezioną w Cuthbert Road 
1 przyznał, że obydwie butelki wy- 
niósł z klubu właśnie, zanim zamieć 
szaleć zaczęła tej nocy. 

— Tak, to o tej godzinie wła- 
śnie... — szepnąłem. 

— Wszedi i wyszedł przez owe 
okno, tak przynajmniej utrzymuje; 
ale nie wszystkiemu, co on mówi. 
można dać wiarę. Niektóre z jego ze- 
znań, wiadomo już, że są fałszywe: 

— Które mianowicie? Powied? 
mi które Karolu ? 

— Wiesz, to ciężko zarzucać czło 
wiekowi wprost kłamstwo. Ale on 
przecież nie mówi prawdy, jeżeli 
twierdzi, że prosto przez tereny gol- 
fowe poszedt na Cuthbert Road... 
przez co wyklucza tę jizdę do domu, 
o której my viemy napewno. 

Przymknąłem oczy, nie chcąc się 
zdradzić. W dziwnem zaiste byłem 
położeniu. Co im się kłamstwem wy- 
dawało, o tem ja wiedziałem, że jest 
niewątpliwą prawdą. To Karmela je- 
chała do domu, a on, tak jak mówił, 
poszedł terenami... 

Straszną przechodziłem. mękę. I to 
ja sam dałem tę wskazówkę, powie- - 
dziawszy, dla ocalenia Karmeli i sie- 
bie, że widziałem te sanki, wyrusza- 
jące z przed domu... A gdybym spro 
stował wszystko, dodał, co wiem? 

— Ale Karmela?! 

— Boże Tatuj!... — westchnąłem w głębi duszy 
i zagryzłem wargi. 

— Na sądzie policyjnym będą dokładnie prze- 
trząsali i badali zeznania i poszlaki. Ty przy tem 
nie będziesz. Twoja sytuacya jednakże poprawiła 
się znacznie. To ci powinno wyjść na zdrowie, 
chłopcze ! 

— Biedny Artur! — westchnąłem z całego 
serca. — Ale za kogo wy go ostatecznie macie, 
jeżeli zarzucacie mu, że najpierw zamordował ro- 
dzoną siostrę, a zaraz potem okradł piwnicę z trun- 
kami? 

— Ja wiem. Na to być trzeba skończonem by- 
dlęciem. Ale on... 

— Artur Cumberland jest egoistą, jest człowie: 
kiem lekkomyślnym, szorstkim, ale skończonem by- 
dlęciem nie jest. Tak żle ja o nim nie sądzę, 
Karolku; nie mogę uwierzyć, by najpierw truł, 
a potem dusił tę zacną kobietę! 

Tu Clifton wyprostował się zdziwiony i jakby 
na nowo podejrzeniem tknięty. 

— Albo on, ałbo ty! — zawołał z naciskiem. — 
Tu niema trzeciego. O tem pamiętaj! 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Trzęsienie ziemi w Turkostanie. 


„ Odległa kraina azyatycka, Turkestan, przypomina 

Się obecnie pamięci Europy prawie wyłącznie przy 
sposobności trzęsienia ziemi, które tam są na porzą- 
dku dziennym i o których tam się mówi, jako o czemś 
zup inie naturalnem i zwykłem. Dzięki zaś linii ko- 
lejowej syberyjskiej, dostęp do tych okolic stał się 
łatwiejszy, coraz częściej też udają się tam grupy 
turystów celem zwiedzenia piękniejszych okolic Tur- 
kestanu, Zwłaszcza ci podróżnicy, którzy pragną 
widzieć rzeczy prawdziwie oryginalne i którzy chcą 
SIę czegoś nauczyć, nie żałują migdy wycieczki do 
tej niezwykłej krainy, pełnej tajemniczości i przepię- 
knych widoków, a o kulturze, sięgającej czasów bar- 
dzo odległej przeszłości. Dziś jest to kraj pogrążony 
W zupełnym upadku, żyjący tylko wspomnieniami 
dawnych, dobrych czasów, kraj nawpół dziki, a zu- 
pełnie zaniedbany. 

Do centrum turkestanu wiedzie linia kolei trans- 
kaspijskiej. Można się nią dostać do Merwu, 

uchary, Samarkandu, Taszkentu i innych miej- 
Scowości wspomnianej krainy. Najgłośniejsze jest 
tam dziś Wiernoje, a to z tego względu, że okolica 
tamtejsza została niedawno nawiedzona straszliwem 
trzęsieniem ziemi. 

Wiernoje leży u stóp wysokich gór, pokrytych 
bujną roślinnością. Jest to miasto niewielkie, raczej 
Osada rosyjska. Już 1592 r. uległo ono prawie zu- 
pełnemu zniszczeniu skutkiem trzęsienia ziemi. A po- 
tem co roku niemal powtarzały się lżejsze kata- 
strofy, aż znowu w tym roku dzieło zniszczenia zo- 
Stało niejako dokonane. 

, Tym razem nietylko uległy zniszczeniu budynki 
mieszkalne i gospodarskie, ale zmienił się wygląd 
tałej okolicy, gdyż gdzieniegdzie pousuwały się góry, 
powstało mnóstwo głębokich rozpadlin i jarow. 

Jak wiadomo, trzęsienie ziemi jest to gwałtowne 
Wstrząśnienie skorupy ziemskiej, które stosownie do 
natężenia swego objawia się bądź jako drżenie, bądż 
Jako uderzenie. Niekiedy poprzedza je łoskot pod 
Ziemny, towarzyszy mu ześ pękanie ziemi, wydoby- 
wanie się wody i gazów rozmaitego rodzaju, cofa- 
Me się morza i t. p. objawy. : 

_ Trzęsienie ziemi jest zjawiskiem dość powsze- 

niem, corocznie bowiem przytrafia się na całej kuli 
Ziemskiej kilka tysięcy uderzeń, rozdzielonych jednak 
Merównomiernie, gdyż są okolice, gdzie te uderze- 
üla powtarzają się stale w pewnych odstępach czasu, 
Są też inne, gdzie wydarzają się tylko wyjątkowo, 
w odstępach całowiekowych. 

Właściwe trzęsienia ziemi wychodzą z punktu, 
położonego wewnątrz ziemi, który stanowi Środek 
trzęsienia. Rozprzestrzeniający się cd środka trzę 
Stenia ruch daje się uczuć najpierw w puakcie, po 
łożonym pionowo ponad tym Środkiem, a następnie 


EIRG OR 


DEI ILE 


rozchodzi się jako ruch falowy do punktów coraz 
dalszych. 

Turkestan należy do tych okolic, które bardzo 
często ulegają trzęsieniom ziemi. W tem należy też 
szukać przyczyny upadku tego kraju, który niegdyś 
stał na wysokim poziomie kultury i cywilizacyi. Do- 
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to lat temu kilkanaście, u schyłku ubiegłego wieku, 
tak gorąco zajmowała opinię całej Europy, budząc 
wszędzie sympatye dla małego a dzielnego i uporczywie 
wolności swej broniącego ludu. W szeregu wodzów 
burskich, których nazwiska rozbrzmiewały wówczas 
w całym świecie, nie ostatnim był zmarły 4 b. m, 


Trzęsienie ziemi w Turkestanie: Ruiny świątyni Bibi- Chanim w Samarkandzie. 


wodzą tego ruiny wielu wspaniałych gmachów i bu- 
dowli, zdumiewających dziś jeszcze i rozmiarami 
i piękną architekurą. Zdjęcia nasze przedstawiają 
właśnie szereg zabytków architektonicznych z miasta 
Samarkandu. 


Zgon wodza Burów. 


(Do illustracyi na str. 10). 


Zapomniane już dawno echa wojny Anglii z po- 
łudniowemi republikami afrykańskiemi, odżywają na 
nowo wspomnieniem, gdy śmierć czyni swe pokłosie 
w szeregach bohaterów tej przewlekłej wojny, co 


w ojczyźnie swej, w niewielkiej miejscowości Klerks- 
dorp, generał Piet Cronje. Cechowała go nieustra- 
szona odwaga i nienawiść do Anglików. Już na 
czas długi przed wybuchem ostatniej, tak tragicznie 
dla niepodległości republik południowo-afrykańskich 
zakończonej wojny, prowadził z nimi zacięte walki. 
Były to nieoficyalne wojny z przedsiębiorstwami 
angielskiemi, starającemi się zawładnąć Transwaalem. 
Walczył i pakonał tych najeźdźców najpierw w roku 
1881, a później w 1896, gdy przyszło bronić się 
przed inwazyą Jamesona. W trzy lata później wy- 
buchła wojna z Anglią. Wówczas to Cronie, miano- 
wany generałem, otrzymał armię z 6000 wojska 
złożoną. Pobił Anglików nad rzeką Modder, gdzie 
zniszczył armię lorda Methuena, pobił ich nad Ma- 


Trzęsienie ziemi w Turkestanie : Minaret świątyni Bibi-Chan m w Samarkaudzie. 


8 NOWOSCI ILLUSTROWANE Nr. 7 

Bakterye chorobotwórcze, mające postać laseczki, 
ulegają bardzo łatwo działaniu wszystkich znanych 
środków dezynfekcyjnych oraz wody wrzącej, niszczy 


ciała, wówczas, jakkolwiek jest niebezpieczną, może 
nie być bezwarunkowo śmiertelną. W tym wypadku 
tworzą się szczególniej w pachwinach obrzmienia 


gersfontain, lecz wreszcie otoczony przeważnemi 
siłami, utraciwszy możność zaprowiantowania się, 
po zapałczywej, choć beznadziejnej walce, został 


gruczołów limfatycznych, 
połączone niekiedy z ro- 
pieniem. Jest to tak zwa- 
na dżuma bubonowa. Zaka- 
żenie innego człowieka mo- 
że nastąpić w tym wy 
padku prawie wyłącznie 
przez bezpośrednie zetkn ę 
cie z ropą lub wydzielina- 
mi, również i przez paso- 
żyty, towarzyszące czło 
wiekowi. 

J: sli natomiast dotknię- 
te zostają organa odde- 
chowe 1 występuje tak 
zwane dżumowe zapalenie 
płuc, wtedy zarazki dżu- 
mowe wydzielane bywają 
z plwociną. porwane przy 
kaszlu i wowczas każde 
kaszlnięcie może przenieść 


Czarna śmierć: Obrzmienie gruczołów twarzowych i szyjnych przy dżumie 


bubonowej. 


zmuszony do poddania się. Jako jeńca wojennego, 
wysłali go Anglicy na wyspę, będącą niegdyś wię- 
zieniem Napoleona, na św. Helenę, skąd wreszcie 
po skończonej wojnie, po zawarciu pokoju, pozwo- 
lono mu do ojczyzny wrócić. 

Wróciwszy, osiadł w zaciszu domowem w Klerks- 
dorp, gdzie dożywszy lat 70, wreszcie życia doko- 
nał. doczekawszy się jeszcze tego, że Anglia przy- 
znała jego podbitej ojczyźnie zupełną autonomię, 
niewiele mmiejszą od tej, jaką cieszyła się, będąc 
republiką niepodległą wprawdzie, ale bez politycznego 
i handlowego w świecie znaczenia. 


Czarna śmierć. 


Ud dwu miesięcy żyje cała Europa w ciągłej o 
bawie zawl-czenia z Chin i Mandżuryi szerzącej się 
z ogromnem nasileniem epidemii dżumy, która po- 
mimo panujących tamże mrozów, dochodzących na- 
wet powyżej czterdziestu stopni, szerzy się coraz 
bardziej i zagraża bezpośreduio Syberyi, a pośre- 


Czarna śmierć: Widziana pod mikroskopem bakcvla dżumy: 
Pomiędzy nim tu i owdzie ciałka krwi czerwone (1000 krotne 
powiększenie). 


dnio i całej Europie. Tym razem przedstawia się 
ona daleko groźnej, niż «szystkie dotychczasowe, 
ma się bowiem do czynienia z nową odmianą stra- 
sznej słabości, z dzumą płueną. która wykazuje do 
v90/, Śmiertelności, a pod względem naukowym jest 
bardzo mało zbadaną. Dotych*zas zajmowano się głó- 
wnie tak zwaną dzumą bubonową czyli indyjską, 
która jest znacznie łatwiejszą do zwalczania. W o 
becnsj dżumie ma się do czynienia z jakąś szcze- 
gólnie szą odmi-ną bakcyla, odznaczającą się niezwy- 
kłą wprost żywotu Ś ią. 

Obie odmiany dżumy, tak płucną iak i buhonową, 
wywołuie zarazek, odkryty w r. 1894 przez Yer- 
sina. ucznia Pasteura. Jadowitość jego jest zmienną, 
szkodl wość zaś zależy od drogi i narządu którymi 
się do ustroju dostaje. Jeśli dostanie się drogą u- 
kłucia przez owady n. p. pchły, pochodzące z zaka- 
żonego szczura, przez nogi albo wogóle dolną część 


zarazek na osobę zdrową, 
blisko chorego się znajdu- 
jącą, jeśli wdycha ona wy- 
kaszliwane przez zadżumio- 
nego powietrze, a nie ma 
na nosie i ustach odpowiedniej zasłony. Przy takiem 
przeniesieniu prze: drogi oddechowe zarazek lokuje 
się w płucach ludzkich i powoduje dżźumę płucną, 
która jest prawie bezwarunkowo śmiertelną. 


Czarna śmierć: Chory na dżumę Chińczyk na ulicy Mongolskiej 


w Charbinie. 


je również bezpośrednie działanie promieni słone 
cznych. Zimno nie niszczy zarazków, powstrzymuje 
je jednak w rozwoju. Przy temperaturze średniej 
może on się jakiś czas rozmnażać w ziemi, ulega 


Jubileusz sodalieyi kupieckiej: Członkowie sodalicyi wraz z uczestnikami uroczystości jubileuszowej: 4 


Nr. 7 


jednak wówczas szybko osłabieniu. W pyle ulicznym 
giną bakterye dość prędko, zakażenie się więc drogą 
powietrza jest w normalnych warunkach prawie wy- 


BE 


` 


Czarna śmierć: Wóz sanitarny na ulicach Charbina. 


kluczone. Również rzadko przenosi się zaraza zapo- 
mocą wody. Natomiast przedmioty, które były w bez- 
pośreduiem zetknięciu z chorym, mogą spowodować 
przeniesienie zarazka. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Najniebezpieczniejszym przenośnikiem zarazy są 
szczury, w niektórych zaś okolicach i inne gryzonie, 
n. p. pewien rodzaj susła, zwany w Mandżuryi tar- 

baganem, który, jak się 
zdaje, przyczynił się obe- 
cnie do rozszerzenia epi- 
demii. Na kuli ziemskiej 
są stałe ogniska dżumowe, 
w których ona nigdy nie 
wygasa. W Chinach, Man- 
dżuryi. Syberyi i Indyach 
są miejscowości, w któ 
. rych zarazek znajduje się 
stale, nie daje jednak po- 
wodu do powstawania tak 
grcźnych epidemii, jak o 
becna w Mandżuryi. Nie- 
chlujstwo Chite yków i 
ciasnota pomieszkań dzia 
łają tutaj jako czynmk 
pierwszorzędny, sprzyja- 
jący szerzeniu się Zarazy, 
przyczynia się zaś do tego 
okoliczność, że rząd chiń- 
ski, gdzie obecnie epide- 
mia uwiła sobie gniazdo, nie 
chce i nie potrafi się za- 
brać do energicznej walki 
z tym wrogiem ludzko- 
ści. Główne ogniska dżumy ukształtowały się w pół- 
nocnej Mandżuryi i Mongolii, skąd epidemia może 
przedostać się do Rosyi dwiema drogami, mianowi- 
cie koleją zabajkalską lub na Kiachtę i Urgę. 
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Dotychczas padło w Mandżuryi ponad pięćdzie- 
siąt tysięcy ludzi na tę straszną chorobę, przypo- 
minającą Średniowieczne opowiadania o morowem 


Czarna śmierć: Ropienie gruczołów pachowych przy dżumie 


bubonowej, 


powietrzu. Większość trupów leży na powierzchni 
ziemi niepogrzebanych, stając się pastwą zgłodnia- 
łych psów, dzikiego ptactwa i szakali. Ponieważ 
w Mandżuryi panuje obecnie szalony mróz, gnicie 
tych prawdziwych gór mięsa ludzkiego rozpocznie 
się dopiero z nastaniem wiosennych roztopów, roz 
winie się zaś ogromnie podczas strasznych upałów 
letnich, kiedy to cały kraj roi się od miliardów bar- 
dzo zjadliwych i żarłocznych much, które będą da- 
lej prowadzić dzieło tarbaganów, roznosząc zarazę 
na coraz dalsze okolice. Sytuacyę pogarsza jeszcze 
i to, że dżuma szerzy się właśnie w Mandżuryi, 
w której Rosya ma tylko bardzo ograniczoną wła. 
dzę admimstracyjną, podlega jej bowiem tylko trzy- 
wiorstowy pas ziemi, biegnący wzdłuż linii kolejo- 
wej Mandżurya Mukden. Cóż więc warte są wszyst- 
kie łaźnie, stacye dezynfekcyjne i ambulatarya, u- 
trzymywane na pasie rosyjskim, skoro o wiorstę 
dalej ludzie umierają na ulicach na dżumę całemi 
setkami, a pozostali przy życiu spadkobiercy spie- 
szą corychlej pozabierać przypadające im po zmar- 


Nowy wiceprezes teatrów warszawskich : 
Kazimierz Hulewicz. 


łych ubrania, zapasy żywności i t. d. Od dwu ty- 
godni obraduje w Irkucku specvalna komisya sani- 
tarna pod przewodnictwem dra Malinowskiego, zwy- 
kłe jednak środki profilaktyczne i dezynfekcyjne 
okazują się zupełnie niewystarczającymi. 

W Charbinie. głównem centrum zarazy, na przed- 
mieściu Fudjadjan, które przed miesiącem liczyło 
jeszcz około 40.000 mieszkańców, dziś błąka się 
jeszcze zaledwie sześć tysięcy ludzi. skazanych na 
śmierć niechy: ną. Domy pozabijane deskami, na uli- 
cach tylko sanitaryusze i żołnierze. Cv krok stosy 
ciał i trumien, z których wystają ręce i nogi! 

Dopiero w dniu 31 stycznia przystąpiły władze 
chińskie do palenia ogromnych stosów trupów. Wy- 
kopano w tym celu olbrzymie jamy, wyłożono je 
drzewem, poczem kładziono warstwami ciała zmar- 
łych i drzewo. Wszystko to polano naftą zapomocą 
sikawki ogniowej i podpalono. Pierwsze partye spa: 
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lały się dobrze, następne, wskutek braku dostate- 
cznej ilości drzewa i nafty, poopałały się tylko, 
resztki ich z żarłoc”nością zjadają psy. Cztery ty- 
giące ciał pozostaje jeszcze do spalenia, tymczasem 
zaś przybywają nowe. Na niektórych ulicah trzeba 
po prostu przeskakiwać zwłoki. Ogromna Śmiertel 
ność panuje także wśród lekarzy, sanitaryuszów 
i pełniących straż żołnierzy, powietrze zaś, mimo 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Nowa operetka Straussa. 


Po całym szeregu operetek Falla i Lehara, z któ- 
rych każdy po trzy dzieła muzyczne rokrocznie pod 
światło kinkietów wyprowadzić potrafi, spotykając 
się potem z olbrzymimi sukcesami kasowymi i... wy- 
myślaniami krytyki, pojawiła się nowa operetka a ra- 
czej komedya muzyczna R Straussa, zatytułowana „Der 


Jednokołowa dorożka: Oryginalny środek komanikacyjny Koreańczyków, dorożka o jednem kole. 


straszliwego zimna, przesycone jest tak smrodliwym 
zaduchem, że po prostu nie można oddychać. Pomię- 
dzy ludnością panuje przekonanie, że Japończycy 
umyślnie zawlekli dżumę do Mandżuryi, aby ją za- 
anektować, ciemne warstwy występują też wrogo 
wobec zarządzeń sanitarnych, a i intelligentniejsze 
warstwy zachowują się zupełnie biernie. 

W każdym razie w najbliższym czasie nie po- 
trzebujemy się obawiać zawleczenia dżumy do nas, 
gdyż nie może się ona dostać za pośrednictwem 
kolei, jak cholera, która może być łatwo przeno- 
szoną przez osobniki pozornie zdrowe, gdy natomiast 
dżuma w każdym wypadku zakażenia powoduje ciężką 
chorobę, łatwą na pierwszy rzut oka do skonsta- 
towania. 


Zgon wodza Burów: Generał P.et Cronje, 


Rosenkavalier“, co na polskie tłómaczy się niezbyt 
może fortunnie „Kawaler z różą“. Premiera odbyła 
się przed niewielu dniami w Dreźnie i przyniosła 
sukces niebywały. Krytyka zadowolona z opere- 
tki! — publiczność zachwycona, pisma całego świata 
przynoszą recenzye i illustracye, kompozytor przy- 
pomniał się na nowo, a autor libretta, jest zaś nim 
Hugo v. Hofmannsthał, jeden z najwybitniejszych 
poetów niemieckich, pokazał, iż libretto operetki nie 
koniecznie musi być idyotyczne i literacko marne. 

Mówiąc o libreccie, powiedzieć coś trzeba o jego 
treści. Otóż akcya rozgrywa się w Wiedniu i za 
czasów Maryi Teresy, jak w tylu zresztą innych ope- 
retkach, wiedeńskiej proweniencyi. 

Bo też Wiedeń za tej cesarzowej jest jakby wy- 
marzonem tłem operetki. Taki był dekoratywny wów- 
czas, taki lekki, taki wytworny. Hiszpańska gran- 
dezza, francuska lekkość najlepiej wówczas może 
skojarzyły się z dobrodusznością i z feacką beztro - 
ską Wiedeńczyków. Więc na tem też tle snuje się 
w operetce najpierw romans starzejącej się, a prze- 
cież pięknej jeszcze i serce mającej gorące księżnej 
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marszałkowej, z młodziutkim, jak marzenie pięknym 
markizem Rofrano. A potem z romansu niezbyt do- 
branej pary rodzi się miłość markiza, tylko już nie 
do księżnej, ale do młodziutkiej, a pięknej i bogatej, 
strasznie bogatej mieszczaneczki Zofii Faninal, którą 
odbija bratu księżnej, staremu, potwornie brzydkiemu 
baronowi Ochs von Lerchenau. Miłość zatem jest 
tematem libretta, miłość chwilami nawet bardzo 
swawolna. ale mimo to operetka, pełna sytuacyi już 
to komicznych już to nastrojowych, nie prze. ho zt 
nigdy w cynizm ani trywialność, którą tak do syta 
karmiły nas ostatnie produkty wiedeńskich es gros 
przedsiębiorstw operetkowych. 

Pozatem muzyka ma być podobno wielce piękuą 
i melodyjną, tak że walczykom jej i piosnkom wróżą 
popularność, przewyższającą wszystko, co ze sceny 
1 orkiestry teatralnej przeszło w domowy repertuar 
fortepianów i piosnki ulicznej, będącej, jak wiadomo, 
najlepszą miarą szerokiego uznania. 


Nowy wiceprezes teatrów warszawskich. 


(Do illustracyi na str. 9). 

Na stanowisko wiceprezesa teatrów warszawskich 
powołany został młody, utalentowany literat, Kazi- 
mierz Hulewicz. 

Nazwisko nowego wiceprezesa znane jest już 
w literaturze a i publiczność warszawska zna go 
i ceni jako autora. Ostatni jego utwór dramatyczny, 
p. t. „Odwieczna męka“. funtazya wierszem, wysta- 
wiony niedawno w Warszawie, przyjęto ogólnie 
z wielką życzliwością, zarówno przez prasę ja 
przez publiczność. 

Powołanie p. Hulewicza na stanowisko wice- 
prezesa teatrów uważają ogólnie za fakt bardzo 


dodatni, przywitano go też z powszechnem zadowole* ` 


niem, 


Jednokołowa dorożka. 


Zdawaćby się mogło, na pierwszy rzut oka, po 
przeczytaniu tytułu, że mowa o jakimś nowym, nad- 
zwyczajnym postępie techniki. Tymczasem dorożka 
jednokołowa i st, popularnie mówiąc, wynalazkiem 
jeśli już nie jak świat starym, to w każdym razie 
niepierwszej młodości. Znaną i używaną jest w Korel, 


gdzie cieszy się dużą popularnością i mimo nowszych - 


a stokroć praktyczniejszych środków komunikacyj- 
nych wcale nie wychodzi z użycia, stanowiąc chyba 
najdziwaczniejszy w świecie wehikuł. 

Główną składową jej częścią jest olbrzymich 
rozmiarów drewniane koło, po którego obu stronach 
na prawo i na lewo umieszczone są prymitywne 
ławeczki. Dorożki tej nie ciągnie ani koń ani muł, 
ani też żadne inne zwierzę pociągowe, ale popycha 
ją przed sobą, wciąż biegnąc, kulis koreański, nie- 
strudzony a na skromnem poprzestający wynagro- 
dzemu robotnik, najbiedniejszy między proletaryu- 
szami Świata. 


"za postawa, co za 


BEM 


POWIESC HISTORYCZNA Z XIX WIEKU 
przez WAGŁAWA GĄSIOROWSKIEGO. 


VIII. 


Było już dobrze po północy, gdy pułkownik 
opuścił gościnne progi dworku pani Anńy. Lecz, 
żeby nie wozy amnnicyjne, które dudniły ulicami, 
dźwigając już żywność w stronę Pragi, nie wy- 
pomuiał by nawet późaej godziny. I cóż mu było 
do godziny! Czuł się pokrzepionym, zadufanym, 
wniebowziętym. Toć nie Śnił nawet, że na świecie 
spotka istotę tak czarującą, dobrą a tak mu przy- 
jazną! Łamał się w sobie, utyskiwał, jełczał, 
błąkał się, poddawał desperacyi prawie dła, dla... 
byle kogo! — A tu przypadek, uśmiech losu może, 
stawi go oko w oko z kobietą, która już nie wdźwię- 
kami ciała ale i serca i duszy podniosłej jaśnieje ! 
I nie dość na tem, że widzi ją, ogłąda, podziwia, 
ale najduje tyle dla się uprzejmości, tyle uwagi, 
tyle, tyle wyraźnego sentymentu, żeć jeno do wy- 
ciągającego doń ramiona szczęścia się skłonić, żeć 
jeno mu się pozwolić. 

. Bem spojrzał w głąb słabo oświetlonej bramy 
wielkiego domostwa, które mijał i wzdrygnął się. 
Był to pałac Uhodkiewiczów i wejście do kawiarni 
Honoratki. 

„ Pułkownika zdjął pusty śmiech. Toć jeszcze wczo- 
raj tu, w tej norze karczemnej, szukał wzajemności, 
gmachowi rodzinnego życia tu budował świątynię. 
Opatrzność go ustrzegła, ocaliła. I cóż by go cze- 
kaio? — Dźwignął by Honoratę. podniósł, ukształcił ? 
Raczej sam by może upadł. Nie dość miłowzć sa- 
memu, tr.eba być miłowanym i trzeba rozumieć się, 
trzeba wzajem się dopełniać! 

A choćby i dwie tak różne urody zestawić 
i w tem nie trudny wybór. Honoratka jest jak 
stary, odurzający napój. Nęci, tumani, grzeje, ale 
i obrzask sprawuje i pali w gardle i nikczemny 
swój wypomina rodowód. Pani Marchocka jest jak 
lilia. Szlachetna, wdzięczna w- każdem poruszeniu, 
w każdem drgnieniu swej pięknej, delikatnej twa- 


„rzyczki. Tu natrętne, roziskrzone, wyzywające spoj- 


rzenie bachantki, a tu lazur nieba. A przy tem, co 
í pośmigłość kibici! O głowę jest 
wyższą od niego. Honoratka do ramienia jej nie 
sięga! 

Pułkownik tak był temi myślami rozkołysany, 
że hynajmniej nie zastanowił go osobliwy o tej 
porze rozruch, którym go powitała sień zamieszki- 
wanej przezeń kamieniczki. Dopiero, kiedy na pię- 
terku powi ał go imć pan Brukalski wykrzyknikiem. 

„— bryste Panie! A toż chyba Duch conaj- 
świętszy pułkownika dobrodzieja sprowadza! Bem 
spostrzegł, że wraz z właścicielem kamieniczki coś 
z dziesiątek pstrokatego luda tłoczyło się a rozpra- 
wiało w otwartych drzwiach, wiodących do jego wła- 
snych komnatek. 

„ Pułkowmk nie zdołał słowa wymówić, gdy już 
nań posypały się ze wszech stron relacye. 

— Łotrzyk! — Złodziej! — Zamek wyrwany! — 
Pani Dzikowska słyszała stąpanie jakby dwojga osób, 
ale cóż, nie śmiała penetrować. — Pan Marcin także 
słyszał, lecz myśłał, że sam pułkownik! — Nikomu 
do głowy, że chudokę pułkownika rabują! — Niego- 
dziwiec ! — Musi zwyczajny kamieniczki. — Tała- 
tajstwa rozmaitego teraz! — Kara Boska takiego 
nie minie! Jużci, ale do ratusza też nie zawadzi! 

Aż gdy nareszcie Bem wyrwał się zgiełkliwemu 
nastręczaniu się sąsiadów a przebiegł zbobrowane 
swe izdebki, imć pan Brukalski sztucznie wspomniaw- 
szy, jako prawdziwą usługę oddał Bemowi, że wła- 
Śnie z czynszem się przypomniał, bo niecnota więcej 
by się obłowił, — do sedna przypadku się dobrał. 

— Łomotanie okrutne do drzwi budzi mnie, puł- 
kowniku dobrodzieju. — Co to? — Kto? — Roz- 
kaz Rządu narodowego do pułkownika Bema! — Na 
pięterko, mówię, i pierwsze drzwi! Ledwie się znów 
uciszyło, znów łomotanie! — Jeszcze zawziętsze | — 
Tak ja do pana Marcina. Kołaczę przez ścianę. — 
Pan Marcin do pani Dzikowskiej i każdy ze swej 
stancyjki. — Co to? — Kto! — Rozkaz Rządu naro- 
dowego! — A pam Dzikowska lamentuje — rety, 
na pospolite ruszenie chcą brać! — My znów do 
tego a on znów: pułkownika Bema! — Wodzimy 
się, że na piętrze albo w obozie! — Mówi, wraca 
z Pragi a na piętrze drzwi otwarte! A że akuratnie 
i imć pan Kropiwnicki wyjrzał z oficynki, tak my 
z panem Marcinem i panią Dzikowską — hurmem — 
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do sieni i znajdujemy tego oto pana fizyliera i izdebki 
pułkownika stojące otworem. 

Bem, który dotąd z filozoficzną pogodą człeka 
ubogiego, znosił zwiastowanie mu hiobowych wieści, 
zaniepokoił się widokiem strzeleckiego munduru. 

— Posyłka ze sztabu? — zagadnął niepewnie. 

— Ordynans z kancelaryi Rządu narodowego, 
panie pułkownmiku. 

Bem odebrał ze zdziwieniem podany mu papier, 
spojrzał na adres, złamał pieczęć. Rozkaz odręczny 
księcia Adama Czartoryskiego wzywał go do natych- 
miastowego stawienia się przed obliczem Rządu. 

Pułkownik oczom nie wierzył, bo w pojęciu mu 
się nie mieściło, co odeń, ledwie od tygodnia mia- 
nowanego pułkownika, mógł chcieć zeropag władzy 
narodowej, że aż wśród nocy go powoływał. A może 
to pomyłka! — Nie, — nadpis dwukrotny i krom 
nazwiska, dodatek — „pułkownikowi byłej gwar- 
dyjskiej bateryi pozycyjnej*... 

W niespełna półgodziny Bem znalazł się pod 
arkadami pałacu Radziwiłłowskiego. 

Dawna rezydencya namiestnika, księcia Zajączka, 
powitała go słabo rozświetlonymi mrokami wielkiego, 
sklepionego przedsionka. 

Pułkownik zamełdował się do trzymającego wartę 
oficera. 

Oficer stawił się bez mitręgi i z całą służbisto- 
ścią i atencyą pośpieszył zapewnić Bema, że nie tylko 
ma rozkaz powitania go, lecz i zawiadomienia na- 
tychmiast komendanta pałacu o jego przybyciu, ileże 
komendant uważa sobie za obowiązek złożenia mu 
powinnego honoru. 

Bem, którego paliło niespodziewane wezwanie 
do księcia — prezesa Rządu, chciał do rzeczy przy- 
stąpić i dojść prawdy kiedy, o co i przed kim w isto 
cie ma się prezentować, lecz oficer raz jeszcze wy- 
sumittował się uroczyście i znikaął w przejściu pod 
arkadami. 

Pułkownik nie zdołał -jeszcze wyrozumieć zna- 
czenia tego niezwykłego przyjęcia, gdy już saluto- 
wał go z uszanowaniem krępy, zamaszysty major, 
w mundurze czwartego pułku strzelców konnych. 

— Borodicz, do usług pana pułkownika! — za- 
rekomendował się żwawo major. 

— Rad wielce, ale daruj majorze, nie z mojej 
winy cię trudzę... 

— Prawdziwy zaszczyt dla mnie! 

— Tylko że co najmniej nie w porę! Lecz, co 
widzę, major w pełnym un'formie! 

— Za honor sobie miałem... 

— Zawstydzasz mnie, majorze! — Przybywam 
tu na wezwanie... 

— Niech pan pułkownik raczy pozwolić ze mną... 
o tu, do tej sali... 

— Ależ bo — protestował Bem, coraz bardziej 
onieśmielony uniżonością majora — ja tu, jak po 
ogień, dowiedzieć się, kiedy będę mógł stawić się... 

— W tej chwili, panie pułkowniku. Dam znać 
na sesyę... 

— Jakto, więc Rząd narodowy obraduje, o tej 
porze ? l 
— W pełnym komplecie. Właśnie pan minister — 
komisarz wojny dopiero co nadjechał i już zapyty- 
wał o pułkownika. Nie będąc pewnym, czyli pierwsza 
posyłka dobrze się sprawi, wyprawiłem podporu- 
cznika, — minął się w drodze niezawodnie... 

Tu major wspomniał coś o referendarzu Jelskim, 
zawinął się i pozostawił Bema samego. 

Pułkownik, os.ołomiony tem całem przyjęciem 
a bardziej myślą, że czeka go stawiennictwo przed 
najwyższymi dostojnikami władzy, głowił się a bił 
z myślami, usiłując odgadnąć cel wezwania. 

Może powołano go dla jakowejś artyleryjskiej 
sprawy? Może idzie o prowadzenie fabrykacyi 
ogniów? — Może minister wojny chce odeń roz- 
rachunku armat a może przygotowano dlań misyę 
inspekcyjną?! — A może, może czeka nań dowódz- 
two jakiej wyprawy? Może na Wołyń go wyślą, 
iść w głąb, aby siły Dybicza rozproszyć, zaszacho- 
wać i porażkę Dwernickiego powetować? 

Bemowi od tej myśli aż krew zagrała. Gdyby 
mu pozwolono... Ośm armatek, dwa szwadrony strzel- 
ców i pułk mocnej, starego autoramentu piechoty, 
ale piechoty na wozach... aby piorunem zdążać mo- 
gła! Do tego instruktorów kilkudziesięciu. Runął by, 
jak strzała, na Starą i Garwolin, zmrużył by chył- 
kiem w okolicę Kocka i lasami dosiągł by Du- 
bienki! — Cha, i zagrałby dopiero w chowanego! 
Zadnych parad, muzyk, tobołów, zawalidrogów! — 
Na szpicy, w rekonesansie, plutonik w rozsypkę 
idący, plutonik w kubraki chłopskie przebrany, by 
wojska nie zapowiadać, za plutonikiem tuż dwie ar- 
matki Orlikowskiego z obsługą conaichytrzejszą na od- 
rzodkowanie i zatoczenie, — Bez pukaniuy przed- 
wstępnej, bez machania ułańskiemi chorągiewkami 
na dwie mile w okrąg, bez festynów, przyjmowania 
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deputacyj, mów i wiwatowania! We wsi, w mia- 
steczku. kwateruje nieprzyjaciel, — kartączami go, 
wzmocnić ogień, — zawinąć w bok, wygarnąć tuż 


żelazem i dopiero, kiedy zamęt, puścić szwadroniki, 
piechotę, nowozaciężnego ochotnika na dokonanie, 
na zagarnięcie! Rad wojennych, swarów, paplaniny, 
gadaniny na owinięcie palca. Rozkaz jeden i koniec. 
Za naczelnika sztabu wystarczy mu w potrzebie 
Zarzycki podoficer lub pierwszy z brzegu kanonier 
od wycioru. Gejzamer, Pahlen, pójdą za nim w tropy, 
będą go oskrzydlali?! Niech spróbują! Nie na sie- 
dzenie w kotle pójdzie! Ciasno mu będzie za Bugiem, 
za Prypecią, za Dniestrem przestworu do rozwijania 
się znajdzie, 

Pułkownikowi oczy się zaskrzyły. Plan wyprawy 
całej coraz wyraźniej, coraz pełniej mu się układał, 
coraz tęższą dla siebie znajdywał w umyśle Bema 
racyę. 

Wyprawa na Litwę korpusiku Chłapowskiego 
była znakomitem posunięciem, — dobrem było i wy- 
słanie Giełguda z Dembińskim, choć mniej, bo wy- 
nikłem z przymusu, z bitwy ostrołęckiej, z przegra- 
nej bitwy. Dembiński ubiegł pułkownika, — cha, 
mniejsza, niechże jego czy Chłapowskiego dowódz- 
two sławę i zasługi weźmie. Ale Wołyń! Dwernicki 
nie poradził! Hm, bo znów nie z planu, nie z za- 
mysłu się wysforował, jeno z konceptu Lelewela. 
Siedm tysięcy ludzi wywlókł blisko. Więc odrazu 
o całe pięć zawiele! A potem, ułanami chciał Rydy- 
giera straszyć! — Szarżować myślał na całą armię! 
Za Stoczek przypłacił Boremlem! Co ianego pościg, 
atak na złamanie poszarpanego, zdemoralizowanego 
skrzydła a co innego przesadzanie kawaleryą. D wer- 
nicki miał armaty! Dwanaście na siedm tysięcy 
żołnierza. Głupstwo oczywiste. I jakie armaty! Ta- 
kie, co lizą gorzej marudera, co ledwie bitwie za- 
basować raczą! A dalej Dwernicki śmiały oficer — 
ale płochy, fautazya go zawsze rozpierała a tu... tu 
trzeba zęby zacisnąć i pędzić bez tchu, bez spo- 
czynku... j 

— Wszak pułkownikowi Bemowi mam honor... 

Pułkownik zerwał się z krzesła. 

Stał przed nim szczupły, chudy jegomość w per- 
łowym surducie o twarzy ściągłej, wygolonej sta- 
rannie. 

— Tak panie. 

— Jestem referendarz Jelski. Proszę niech pan 
pułkownik zajmie miejsce. Utrudziliśmy pana tem 
wezwaniem... 

— Jako wojskowy, panie referendarzu... 

— Rozumiem! Może tabaczki!... To cała moja 
ratownica! Od wieczora jesteśmy na nogach! Znów 
taki dzień, że ani sobie dać rady! A wczoraj nie 
śniło się nikomu! 

— Ważne sprawy... 

— QOkrutnie, okrutnie! 
dzenie... 

— Czy pan referendarz nie mógł by mnie 
objaśnić... 

Jelski ujął pułkownika za rękę i uścisnął go- 
rąco. 

— Psyt — pułkowniku — cierpliwości! Dowiesz 
się za chwilę! Okrutnie się raduję, że go poznaję! 
Dystyngowałeś się pułkowniku dobrodzieju niesiy- 
chanie, niesłychame! Książę-preżes... ale to taje- 
mnica... sam jeździł do sztabu po odpis twego stanu 
służby! I p ękmie się układa, — okrutnie. Powinszo- 
wać! 

— Pan referendarz doprawdy... 

— Tylko relata, pułkowniku dobrodzieju... Jest 
to okoliczność szczególnie miła Rządowi narodowemu, 
bo potrzeba, bardzo nam potrzeba dowódzców i to, 
mających zaufanie... a tem bardziej, gdy przewidy- 
wać trzeba zmiany pewne... 

— Nie wiem, o jakich pan referendarz wspo- 
mina zmianach, — lecz z góry mogę mu deklaro- 
wać, że, jako żołnierz nawykły do karności, na 
każdem stanowisku wypełnienie obowiązku mam za 
najwyższe zadanie. 

Jelski aż przyklasnął. 

— QOkrutnie znakomicie! To właśnie pułkowniku 
dobrodzieju! W tem i jest niedostatek! Tu rząd, tam 
generalicya. Owdzie minister a ówdzie naczelnik woj- 
skowy. Ten rozkazuje i tamten. Jedno w tą — drugie 
w tamtą. I, panie, starcia, polityka i bezczynność 
militarna! A tak! — Aha, o czem ja to nawiasem... 
Aha, pan pułkownik, nie powiem, że się skłania, 
lecz z ciekawości niewątpliwie zagląda do Hono- 
ratki ?... 

Bem skonfundował się. 

— To jest bywam, a raczej bywałem, zn 
właścielkę kawiarni z dawnych czasów... 

-— Pozwól, dobrodziejn. Miałem na myśli 
Honoratki, który, niezawodaie, ma dąż 
lepsze... 

— Nie powiem. 


Nadzwyczajne posie- 
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— AI? — podjął skwapliwie referendarz. 

—. (ała jego dążność polega dla mnie na burzy- 
cielstwie, na warcholstwie, ua demagogii... 

Jelski ude'zył palcami w tabakierkę. 

— Okrutnie mocno zdefiniowane! Więc ten, bar- 
dzo się cieszę, bardzo. Uhodziły wieści, że niby 
pułkownik należysz... Książę-prezes Rządu będzie 
okrutnie, okrutnie... 

— Wybaczy pan referendarz — ozwał się Bem, 
którego całe to osobliwe rozmawianie się z Jelskim 
niepokoić zaczynało — że zagadnę, o jakie to wieści 
chodzi ? 

Jelski rozśmiał się dobrodusznie, 

— Phy! O zwyczajne, pułkowniku dobrodzieju, 
najpospolitsze. Jak to bywa, ten to a tamten owo 
i fama urasta. Rzekłeś i skończone... 

We drzwiach komnaty ukazał się major Boro- 
dzicz. Jelski porwał się żywo ku niemu. 

— Co, tv sztafeta ? 

— Od generała Prądzyńskiego ! 

— Nareszcie, nareszcie! Daj komendancie! Aha, 
do księcia-prezesa! Wybornie! Sam ją zaniosę! 

Referendarz rzucił okiem na po- 
daną mu.przez majora kopertę, zwa- 
Żył ją w ręku i mrugnął znacząco do 
pułkownika. 

— Hm — hm! Jeszcze moment 
cierpliwości. I kto wiel A wiem, do- 
brodziej-pułkownik raczy pamiętać, że 
z całą, z całą dlań jestem i byłem... 
że zawsze miałem wysokie o nim ro- 
zumienie, 

„Tu Jelski skłonił się z atencyą 
Bemowi i, zaleciwszy solennie, aby 
major honorował gościa, podreptał 
w głąb przedsionka ku schodom. 

Borodzicz, stosując się do rozkazu 
referendarza, jął pułkownikowi napra- 
szać się z wygodniejszym fotelem, 
z poczęstunkiem wreszcie. 

Pułkownika zniecierpliwienie ogar- 
nęło. 

— Dziękuję za wszystko, nie chcę: 
przyczyniać kłopotu... 

— Najmniejszego. 

— A jeżeli waszmość łaskaw, 
uracz mnie wiadomością, przed kim 
mam właściwie stanąć i w jakiej 
sprawie... 

— Książę... 

— A ten pan referendarz ? 

— Prawa ręka, panie pułkowniku, 
od niego wiele zależy! I jak pan puł- 
kownik zauważył, jest dlań z zupełną... 

— Wielki honor — ale nie obja- 
śnia mnie wcale dostatecznie | 

Major rozejrzał się dokoła i sze- 
pnął konfidencyonalnie. 

— Mamy niesłychanie ważne po- 
siedzenie... 

— Dtmyślam się... 

— Sprawy... sprawy dygnitarzów 
wojskowych, dymisye. Ostatnia kam- 
pania wywołała, to jest, spowodo- 
wała.. Wczoraj książę z ministrem 
wojny byli u Prądzyńskiego. — Od- 


mówił. Przed chwilą nadeszła od- 
powiedź na wtóre zapytanie. I od- 
mowa. 


Bem rozwarł szeroko oczy. 

— Nie rozumiem. 

Major kiwnął z przeświadczeniem głową. 

— Niechybnie, inaczej nie dawał by odpisu, jeno 
sam by przyjechał! — Tak! — Proponuje generała 
Jankowskiego! — Lecz nie przejdzie. Kaliszanie by 
podnieśli gwałt. Dla pana Niemojowskiego nie mo- 
żna. Wyszedłby Giełgud, — ale go nie ma... 


— Więc zmiana dowództwa ?! 


Borodzicz palec na ustach położył i znów obej- 
rzał się dokoła. 

— Pan pułkownik za złe nie weźmie. ale tu 
kręci się jeden... Pan Skrzynecki ma tu swoich zau- 
szników. Więc tak, kłuje się zmiana! Już kiedy 
z Rożana, po bitwie napisał — była o tem mowa. 
Książe i minister Barzykowski chcieli wówczas. Mo- 
rawski się nie akkomodował. I ułożyło się — aż 
dziś przed północą adjutant Działyński przybył z Mo- 
dlina z depeszami do Rządu. Konia z kretesem o- 
chwacił. Stąd larum. Plutonu służbowego nie star- 
czyło! Pan Skrzynecki żądania stawi!... 

Major strzepnął bezwładnie rękoma. 


Niepodobna, panie pułkowniku! Nie .możemy! 
Ostrołęce, niepodobna! Zresztą gdyby na- 
ałagodzić się dało... to trzeba myśleć, 
j powaga Rządu... o! Powaga! — I w tem 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


szkopuł, panie generale! — Tak czy owak, Skrzy- 
necki jest pogrzebany. 

Bema dotknęły tak niemile te wynurzenia, że 
nawet nie zauważył, iż major na generała go awan- 
sował. Borodzicz ciągnął dalej. 

— Więc idzie o następstwo. Z tego wynika po- 
trzeba zasiągnięcia wiadomości! — O panu generale 
dopiero pan Morawski zdał relacyę... 

— Jestem pułkownikiem tylko. 

— Nie ośmieliłbym się za to ręczyć! Nie jeden 
z generałów może mu pozazdrościć. A tak, niechy- 
bnie. Więc pan Morawski dopiero zawiadomił Rząd. 
Pan pułkownik zna raport pana Skrzyneckiego... 

— Widziałem rozkaz dzienny. 

— Tamten nic jeszcze. Mam tu odpis najwier- 
niejszy, proszę, niech pan pułkownik się przekona, 
ani słówka o nim... 

W słabem świetle pająka, litery raportu, pod- 
suniętego przez borodzicza, złały się Bemowi w czarne, 
nierówne pasma. 

— O tu na dole właśnie. Pan pułkownik uważa — 
stoi wyraźnie, „w tym kanonowym boju* — czyli 


Stał przed nim szczupły, chudy jegomość w perłowym surducie. 


że pan Skrzynecki podznacza działanie artyleryi — 
„odznaczyli się między innymi generał Pac“ — a da- 
lej — „Małachowski i Bogusławski“... Wymienił 
więc na chwałę artyleryjskiej bitwy dwóch kawale- 
rzystów i jednego piechura. A w tem dwóch ran- 
nych tak, że ani ręką ani nogą i jednego niedołęgę- 
poczciwca, który na batalion ledwie starczy! 

— (ale mnie to nie uraża. I tak dziw, że mógł 
skleić w takim zamęcie... 

— Raport pisany był nazajutrz po bitwie, z Puł- 
tuska. Kiedy zatem pan Morawski o panu pułko- 
wniku, tak dopiero... Niemojowski odrazu żądał wyż- 
szego stopnia... lecz że z panem Skrzyneckim chwiało 
się — musiano zachować sprawę, odwlec, lecz nie 
na długo, panie pułkowniku. Dzięki Bogu, nie na 
długo. Talentom należy się nareszcie pierwszeństwo | 
Czas największy, abyśmy prawdziwych generałów 
mieli na czele. 

Bema ogarnęło niewytłómaczone uczucie przy- 
gnębienia, zniechęcenia. Borodzicz dalej rozwodził 
się nad upadkiem ducha w wojsku, nad szemraniem, 
które wzmaga się z przyczyny bezwładności dowódz- 
twa, nad coraz większą Towarzystwa patryotycznego 
hardością i raz po raz czynił przesłanki do rychłego 
awansu pułkownika. Bem słuchał tych wynurzeń 
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chmurny, nasępiony. Chwilami, gdy na zręczne na- 
pomknmienie majora, łyskał mu amarantowy, srebrną 
wstęgą nazębiony, kołnierz generalski, ożywiał się, 
jakby przytakiwał Borodziczowi. Aż raptem w pót 
ruchu, w półrozchyleniu ust, gotowych do odpo- 
wiedzi, stygł, drętwiał. Chwilami znów wzmagał się 
i gonił myślami rojenia te najskrytsze, - najserde- 
czniejsze, najmilsze, te, które mu tyle nocy dały 
przemarzyć, tyle niegdy trudów wojennych pozwo- 
liły znieść. 

Borodzicz chrobotał mu nad uchem swe poufne 
zwierzenia a on, Bem, pędził, gonił marę promienną. — 
Zołnierzykiem prostym dla niej się zaciągnął, dla 
niej krew niósł. 

Czynem nieśmiertelnym dźwignąć się, na tytana 
uróść, ogarnąć zastępy i powieść je do chwaiy, do 
zwycięstwa. Przykładem jaśnieć, być odkupicielem, 
wodzem nad wodzami, Katonem i Achillesem, po- 
mścić i przebaczyć, zdumieć wspaniałomyślnością, 
zakląć własną mocą i testament niepożyty przyszłym 
zostawić pokoleniom ! 

Te mary były przy nim, gdy, pod Raszynem, 
pędził za Włodzimierzem Potockim 
śród dymów armatnich, — te mary 
objawiły mu się, gdy z oblężonego 
Gdańska ruszył na wyprawę, gdy po 
raz pierwszy dowodził pólbateryą! 
Wówczas te mary rozsadzały mu 
piersi, wówczas widział przed sobą | 
początek ich ziszczenia... Raszvn dał 
mu porucznikowską epoletę, Giańsk | 
pana Władysława Ostrowskiego arty- || 
leryjską zdolność rozsławił... Po tem, 
gdy po kapitulacyi, umkuąt samotrzeć 
do Francyi, za Napoleonem, za cesa- | 
rzem, już odtąd co daa widział za- | 
wzięci.j piętrzące się przed sobą sto- 1 
pnie, już odtąd co dnia przekonywał | 
się, iż rzeczywistość na podrzęduem 
kapitaństwie zamrzeć mu nakazuje. Po 
latach diugich koszarowej nicości, ko- | 
szarowego ubiegania się o pochwałę 
na paradzie, — zagrzł» pobudka i ta 
konspirowana, szeptana. Trzy gradusy 
zdobyła mu, tizy rangi przyczyniła 
i oto poniosła go tam, kędy jeden ji 
krok, wysiłek jeden, dzieli go od tego, \Ų 
Gzegu dy Dicuawua wyjżominać się mie f 
ważył, co miał za rozwiase mygty mło- 
dzieńczych snów, co miał ża uiudy M 
majaczeń chłopięcych. | 

I Bem wdziewał generalski mun- | 
dur i już nie na Wołyń z korpusi- 
kiem pochodnię rewolucyi niósł, już | 
nie z lada Gejsamerem się wodził, 
lecz mótł całą Dybiczową potęgę, rą- 
bał na wióry, do pruskiej odsieczy | 
szczerzył armaty i stenowił prawa 
i krnąbrność tępii i ziemia jednem za: jj 
czynała uderzać tętnem... 

Aż gdy wokół siebie widział już 
jeno błękity, słońcem wyzłocone, gdy 
już brakło mu czworoboków do roz- $ 
bijania, fortece do oblegania, gdy już # 
tęczowy jawił mu się łuk -- rechot f 
szy derczy zrywał mu się pod czaszką... 

I putkowsika wstyd ogarniał, wstyd 
przed samym sobą za samolubstwo, | 
za pychę, za powolność dla schlebcy, 
za nikczemność .. Tak, boć on, który | 
wczoraj, dziś jeszcze, potępiał gene- 
rałów, dowódzców, że pną się, jeden przez dru- 
giego, że walczą między sobą, że miast społem iść, 
łączyć usiłowania, patrzą wyniesienia, że z osobi- 
stej niechęci krzyżują plany, — on który tak suro- 
wym, nieubłaganym był sędzią, któremu obmierzł 
Prądzyński dla swych uwag 1 kwasów — on, po 
jednotygodniowem pułkownictwie, na jedno łyśnięcie f 
mu gwiazdką brygadjera, hołubi się nicpońską am- f 
bicyą, jak i tamci! Gorzej, bo gdzież jego prawo? 
Gdzież dokumenty, by on, znany z kapitańskich, 
podpułkownickich zasług, miał tytuł do przewodzenia 
tym, którym generałowanie było od tak dawna rze: 
miosłem! — Podłe, ubogie, charłackie zachcianki! 
Ten szpak kancelaryjny, co mu biada nad uchem 
a sadzi komnlementami, za język go ciągnie, tumani, 
by zeń w kułak się rozśmiać i nabełtać mętów... 

Bema gniewny bunt dojął, poruszył się nieci*r' 
pliwie i chwytając Borodzicza w półsłowie, ozwa 
się cierpko: 

— Bądź łaskaw niezapominać, majorze, że ge 
nerał Skrzynecki jest podotąd i moim i twoim na 
czelnikiem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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„Ferezyarcha* maryawicki. 


(Do illustracyi na str, 3 i 4). 


A zatem... stało się, co przewidywano już w sa 
mych początkach ruchu maryawickiego, „mankietni- 
ckiego*, jak mawiano z początku. 

„ Oderwana od kościoła katolickiego i pod wodzą 
kilku eks-księży oraz „mateczki* Kozłowskiej pozo- 
stająca sekta, nie długo utrzymała się w tej spóino- 
Ści, jaka ją cechowała w zaraniu jej istnienia. Nie 
pomogło utworzenie szeregu gmin wyznaniowych 
po różnych miejscowościach Królestwa, nie pomo- 
gło zorganizowanie herarchii duchownej na wzór 
bądź co bądź katolicki. Exs-ksiądz katolicki, przez 
biskupów starokatolickich na biskupa maryawickiego 
wyświęcony, ks. Kowalski, nie zdołał owczarni swej 
utrzymać w zgodzie i jedności. 

Wśród niższego maryawickiego duchowieństwa 
objawiły się dążności przeciwne dążeniom zwierz- 
chników. Obie strony — zrazu w walce cichej — 
zarzucały sobie odstępstwo od zasad maryawityzmu. 
Gwałtowne zwłaszcza były ataki duchowieństwa 
młodszego, wś ód którego na plan pierwszy obecnie 
wybił się ks. Szczepan Żebrowski, jeden z tych 
księży, co to od samych początków maryawityzmu 
najgorliwszymi byli jego krzewicielami. Asceta, fa- 
natyk religijny, reformator widocznie z usposobienia, 
z chęci reformowania zerwał z kościołem katolickim, 
a teraz ta sama chęć zrobiła zeń „herezyarchę* ma- 
ryawitów, wśród których propaguje publiczną spo- 
wiedź duchownych oraz inne modyfikacye wierzeń 
tej, tak mało znanej u nas sekty. Czy z własnego 
czyni to impulsu, trudno osąizić, zdaje się jednak, 
że mają racyę ci, którzy wedlug odwiecznej maksymy, 
ge Francuzów sformułowanej, każą... szukać ko- 
iety. 

A tą kobietą jest niejaka Marya Czyklarzówna, 
Galicyanka rodem, córka Czecha i Polki, 45 lat li- 
cząca, przedstawiająca doskonały typ t. zw. bigotki. 
Pod jej wpływem duchowym znalazłszy się, ks. Że- 
browski sformułował swe zarzuty przeciw „prawo- 
wiernemu* maryawityzmowi. pod wpływem jej „o- 
bjawień* uznał ją za jedynie będącą „w stanie łaski“, 
wobec czego „mateczka* Kozłowska już w tym sta- 
nie łaski być przestała i t. d. 

„Ostatecznie maryawicktemu biskupowi Kowal- 
skiemu było tego za dużo — i publicznie w war- 
szawskiej kaplicy marvawickiej usunął ks. Żebrow- 
skiego nietylko od funkcyi duchownych, ale wprost 
wykluczył z grona maryawiiów. Władze rządowe 
przychyliły się de opinii biskupa Kowalskiego i u- 
sunęły ks. Żebrowskiego z warszawskiego probo- 
stwa. Tymczasem innego zdania są par: fianie. Bu- 
rzą się vrzeciw zarządzeniu biskupa i domagają się 
przywrócenia ks. Z-browskiego na probostwo. 

„Tak więc w obozie maryawiekim toczy się za- 
wzięta walka, nietylko o samego ks. Ż-browskiego, 
ale także i o dwie „mateczki*, Kozłowską i Czvhla- 
rzównę, co do których zwolennicy jednej zarzucają 
drugwj, iż nie jest „w stanie łaski* i odwrotnie. 
> każdym razie zdaje się, iż obecny rozłam 
wśród maryawitów skończy się rozbiciem tej sekty, 
której kierownicy okazali zbyt wielką arbitralność 
w stosunku do podwładnego kleru i innych. wad 
i słabostek ludzkich posiadali do zbytku. 


Z postępów awiatyki: Awiator maksykański Ely „ląduje* na pokład krążownika 


„Pensylwania“. 
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Kurs krawiecki w Przemyślu. 
(Do illnstracyi na str. 10). 

Z rozwijającym się powoli w kraju naszym prze- 
mysłem idzie w parze także rozwój i coraz większa 
dbałość o udoskonalenie rękodzieła. Zrozumiano bo- 
wiem, że jaknajsilniej nawet rozwinięty przemysł — 
a u nas do rozwoju takiego daleko jeszcze bardzo — 


samo i w każdej gałęzi rękodzieła. Takie wykształcenie 
uzyskać, stało się rzemieślnkowi polskiemu w ostatnich 
czasach zadaniem łatwiejszem niż dawniej. Szaraniem 
różnych instytucyi odbywające się w większych mia- 
stach Galicyi t. zw. kursa majsterskie, dużo w tym 
właśnie kierunku zdziałać mogą. Zwłaszcza sta- 
ranjem Instytutu technologicznego lwowskiej Izby 
handlowej, odbyło się wiele takich kursów, tak we 


Nowa operetka Straussa: Grupa głównych współpracowników biorących ndział w wystawieniu „Kawalera 
z różą* z kompozytorem Ryszardem Straussem w pośrodku. 


nie przeszkadza istnieniu rękodzieła; że przeciwnie 
w każdej dziedzinie zawsze będą pożądane wyroby 
rękodzielnicze i zawsze zbyt znajdą — pod warun- 
kiem jednak, że nie ustąpią jakością swoją, ale 
owszem przewyższą produkty fabryczne. 

udnosi się to zwłaszcza do dziedziny konfekcyo- 
nerskiej. Chcć fabryczne obuwie, choć z wielkich 
magazynów konufekcyi pochodzące t. zw. „gotowe 
ubrania* w szerokich masach licznych będą miały 
odbiorców, to jednak zamożniejsza część publiczności 
zawsze będzie wolała rzeczy, robione „na miarę* — 
pod warunkiem oczywiście, że zastosowane będą do 
tej „miary“, że eleganckie będą, wygodne i wy- 
tworne. Aby te zalety osiągnąć, potrzeba być jednak 
rzemieślnikiem, naprawdę w zawo- 
dzie swym wykształconym i zami- 
łowanym. Zręczność sama — którą 
obcy nawet, choć z zazdrością, przy- 
znają rękodzielnikom polskim — tu 
nie wystarcza. Trzeba prócz prak 
tyki zawodowej szerszego wykształ 
cenia, uwzględniającego wszystkie 
zdobycze i odkrycia, czynione stale, 
jak w każdej innej dziedzinie, tak- 


(Do art. na str. 4). 


w Dreźaie; Księżoa-maiszatkowa 


Lwowie samym, jak i w miastach prowineyonalnych. 
Ostatnio odbył się taki majsterski kurs krawiecki 
w Przemyś u. Urządził go Instytut technologiczny 
staraniem krawców przemyskich. Kurs pod kie- 
runkiem p. Zaroślińskiego, wykształconego w tej 
dziedzinie fachowo zagranicą w Paryżu i Londynie 
trwał przez 6 tygodni i cieszył się frekwencyą sto- 
sunkowo dość znaczną, licząc 16 uczestników, prze- 
ważnie z samego Przemyśla. Po ukończeniu kursu 
odbędzie się 18 b. m. wystawa prac uczestników, 
dająca pogląd na plon kursu, na rezultat pracy, 
której celem podniesienie naszego rękodzieła i po- 
stawienie go na wyżynie tej doskonałności, jaką 
tak chętnie przyznajemy rzemieślnikcm zagranicznym. 


Nowa operetka Straussa: Wykonawczynie głównych ról na pramierze 


„kawaler z różą“ (nanna 
(Do art. na str. 10). 


(o. Siems) i 
v. Osten). 
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Hronika tygodniowa. 


Werdykt rady miejskiej w sprawie rydzyńskiej 
został już urbz et orb: ogłoszony. Co Loewenstein 
podyktowaj, to Klemensiewicz odczytał. Ile w tem 
dyktandzie było prawdy, a ile fałszu, to dopiero 
z czasem się dowiemy. Dość, że wysoki trybunał 
stanął po stronie obrońcy i wydał wyrok uniewin- 
niający. Prokurator Daszyński wniósł wprawdzie 
rekurs do wyższej iastancyi, to jest do opinii, ale 
doręczenie jej tęgo rekursu natrafia na poważne 
trudności, gdyż jest to osoba nieznana z miejsca 
pobytu i wszelzi ślad o niej w policyjnem biurze 
adresowem zaginął. 

Prawdomowność referatu rejenta Klemensiewicza 
została już zaatakowana ze strony niespodziewanej, 
bo ze strony konserwatywnego Dziennika poznań- 
skiego. Referat rejenta Klemensiewicza dla zadoku- 
mentowania, że opinia wiedziała o treści układu, po 
daja jako fakt, że książę Sułkowski umyślnie przy- 
był do Poznania i zaprosił redaktorów pism miej 
scowych, aby im przedstawić ów układ z rządem 
pruskim. Na tem zebraniu, według pana K., miał 
przedstawić sprawę poseł Dziembowski, a komu 
nikat opracował redaktor Dziennika poznańskiego 
p. Kazimierz Puffke. Otóż p. Puffke ogłasza wszem 
wobec i każdemu z osobna, że o żadnem zebraniu 
redaktorów nie słyszał, a więc i żadnego komuni- 
katu nie mógł opracować. Cóż pan na to, panie re 
jencie? A cóż p. rejent odpowie na to zapytanie, 
jakie dziś jest na ustach prawie każdego Polaka. 
Brzmi ono: jeżeli hr. Wodzicki nie był agnatem, 
jeżeli nawet polskie powagi prawnicze zgadzały się 
na to, że pozew, wytoczony rządowi pruskiemu przez 
hr. Wodzickiego i Potockiego nie miał szans powo 
dzenia nawet przed neuprzedzonym, a cóż dopiero 
pruskim trybunałem (jak to twierdzi p. Loewestein, — 
przepraszamy, rejent Klemensiewicz), to za eo rząd 
pruski zapłacił tym dwu panom 4'/, miliona marek? 
Zanim to pytanie nie będzie rozstrzygnięte, orze- 
czenie komisyi rady miejskiej pozostanie dla ogółu 
tylko wykrętem adwokackim. 

Druga sprawa, która nie schodzi z porządku 
dziennego, to sprawa uniwersytecka. Zaszedł w niej 
zwrot niespodziewany. Ogół spokojnie, a nawet 
z pewnem zadowoleniem przyjął wiadomość o za- 
wieszeniu wykładów i zakończeniu półrocza, — ale 
nie przypuszczał, że nowe wykłady rozpoczną się 
dopiero 28 marca. Jestto kara wymierzona nie tym, 
co zamiast uczyć się poltykują i załatwiają pora- 
chunki partyjne, ale tym, co chcą się uczyć a nie 
politykować. Wykłady uniwersyteckie rozpoczęły się 
na seryo w r. z. (jak to zwykle bywa) z początkiem 
listopada. Trwały, z przerwą listopadowych awantur, 
półtora miesiąca, bo ustały przed świętami Bożego 
Narodzenia. Zaczęły się koło 10 stycznia — a że 
druga serya awantur wybuchła w końcu stycznia, 
nauki więc było wszystkiego 2 miesiące. Wkrótce 
po 28 marca nastąpi parotygodniowa przerwa wielka- 
nocna, a więc nauki będzie jeszcze do końca roku 
szkolnego 2*/, miesięcy, a dobrze licząc 3 miesiące. 
Na cały rok uniwersytecki 5 miesięcy, to chyba za- 
mało. Więc trudno pojąć, jaki cel ma ów „środek“ 
zamknięcia na tak długi przeciąg czasu uniwersy- 
tetu. Wprawdzie sport saneczkowy i narciarski wy- 
sunął się na czoło pracy narodowej, a młodzieży 
pragnącej mu się oddać usilnie, zawadza silnie nauka, 
ale wątpię, aby p. minister czytał nasze dzienniki, 
tak konserwatywne jak postępowe, które na ten 
kierunek wychowania narodowego największy nacisk 
kładą. Jeżeli zaś p. minister nie ze względów spor- 
towych lecz karnawałowych zawiesił wykłady, to 
należało Kołu polskiemu objaśnić go, że u nas kar- 
nawał nie trwa tak długo, jak w Wiedniu lub w Pa- 
ryżu, lecz się kończy w dzień popielcowy. 

Z popielcem zaś zaczyna się u nas główny sezon 
karciany. Ludzie podczas postu mają potrzebę umar- 
twiama się, a czyż można więcej umartwiać się, jak 
spędzając przy stolikach zielonych noce bezsenne 
(umartwienie fizyczne) i przegrywając grosz ciężko 
zapracowany lub lekko nabyty (umartwienie mo- 
ralne). Z takich to umartwień powstała sprawa Sein- 
felda, takich to umartwień echem będzie sprawa 
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Kieszkowskiego, takie to umartwienia skłoniły Cho- 
łoniewskiego do zaciągnięcia bezzwrotnej pożyczki 
25,000 koron z kasy namiestnictwa. 

Czekające nas procesy karciane „odsłonią (frazes 
stereotypowy) tajemnice raka toczącego społeczeń- 
stwo“. Ale nie trzeba, dalibóg, aż procesów, aby 
wiedzieć, że ten rak istnieje i jakie są jego tajem- 
nice. Zawsze są rybacy, co w mętnej wodzie kar- 
ciarstwa szukają połowu, zawsze są ofiary tej na- 
miętności. Jedni przegrywają fortuny, drudzy je 
zdobywają — pierwsi schodzą na dziady, dostają 
bezpłatne w c. k. gmachu mieszkanie, czasem sobie 
w łby strzelają (świeżo Dobrowolski z Bukowiny), — 
a drudzy podnoszą się materyalnie i używają po- 
wszechnego, dobrze zasłużonego szacunku. 


Szukano środka przeciw tej namiętności. Przed 
jakiemi dziewięciu laty założono w Poznaniu Towa- 
rzystwo antikarciane, a zaraz potem powstało ono 
i w Galicyi. Wybrano prezesów, wiceprezesów, se- 
kretarzy — pisma illustrowane podały portrety 
wszystkich członków komitetu poznańskiego; małym 
kosztem wyrosły różne wielkości. Narobiono ha- 
łasu — i nastała cisza. Już po roku o działalności 
tych towarzystw nie nie było słychać, a dziś pisać 
im nekrolog byłoby rzeczą o kilka lat spóźnioną. 
I nic dziwnego, bo to lekarstwo zadawnionej cho- 
roby uleczyć nie mogło. Do towarzystw tych za- 
pisywali się ludzie, co grać nie lubili i nie umieli, 
tak jak do towarzystw antipojedynkowych należą 
ludzie, będący w aż nadto dojrzałym wieku i tacy 
co się mgdy nie pojedynkowali i zgubionego honoru 
na tej drodze nigdyby nie poszukiwali. Tak samo 
i do towarzystw „opieki nad dziewczętami* zapi- 
sują się przeważnie ci, co już... zęby stracili. 

Nie stowarzyszeń tu potrzeba, ale wkroczenie 
w tę sprawę... opinii. Niech ludzie uczciwi skażą 
karciarzy na banicyę z porządnych towarzystw, 
a może to poskutkuje. 

Naturalnie mówiąc o karciarzach, nie mamy na 
myśli tych, co po „racy, dla rozrywki, grają sobie 
pułkę preferansa, lub rżną kilka roberków tak mo- 
dnego dziś brydża. Należy też mieć litość nad bie- 
dakami, którymi tak owładnęła namiętność do kart, 
że tracą dla niej czas, pieniądze, egzystencyę wła- 
sną, spokój domowy, przyszłeść rodziny. Tych raczej 
trzeba przytulać, niż odtrącać, trzeba wywierać na 
nich wpływ moralny, budzić w nich sumienie i obawę 
przed smutnemi następstwami. 


Nam idzie o to, aby opinia piętnowała jedynie 
„rycerzy karcianych*, zdobywców cudzego grosza, 
wydzierających swoim ofiarom mienie i honor. Tych, 
niestety, „opinia* toleruje i proteguje. Spotkasz ich 
w każdem towarzystwie i w każdem są mile wi- 
dziani, — bo przed bożkiem mamony ludzie na twarz 
padają, a tym panom fortuna depisuje. W salonach 
„Ster wysokich“ spotkasz ludzi, żyjących tylko z gry, 
szulerów zawodowych, ogrywających młodzież ary- 
stokratyczną i szlachecką. W „sferach średnich“ 
zadziera nos do góry pan mający 5000 koron pen- 
syi, który jednak zdołał z „oszczędności* wystawić 
kamieniczkę, wartości 100000. Skąd je wziąt? — 
ot „miał szczęście”, grając z kupcami i urzędnikami. 
O innym wszyscy wiedzą, że sobie do szczęścia 
„pomagal“, o czem świadczą nawet akta sądowe, — 
ale „wykpił się“, zwrócił nieco „zarobku“ najbar- 
dziej natarczywym — i możesz na własne oczy wi: 
dzieć, jak nietylko chudopachołkowie, ale i najwyżsi 
dygnitarze rękę mu podają. 

Ale dosyć o szulerach, bo oto mateczka Kozło- 
wska znalazła niebezpieczną rywalkę w csobie panny 
Maryi Czyhlarzównej, rodem z Galicyi. Skąd ta nasza 
„rodaczka* znalazła się w Warszawie jest rzeczą 
obojętną, dość, że znalazła się. a ją znowu znalazł 
duchowny maryawicki Wacław Żrbrowski. A zna- 
lazłszy ją ogłosił, że mateczka Kozłowska nie jest 
już w stanie łaski, a natomiast w stanie łaski jest 
mateczka (choć panna) Marya Czyhłarzówna — „w jej 
ręce Bóg złożył swoją wolę*. Oczywiście, że biskup 
Kowalski, wierny mateczce Kozłowskiej, uznał Że- 
browskiego za odszczepieńca, odebrał mu parafię 
i zarząd funduszami. Ale Żebrowski ma zwolenni- 
ków, stąd przyszło do porządnej awantury i zape- 
wne dojdzie do rozłamu. Chyba, że się znajdzie 
trzecia, najmłodsza mateczka, i ta pogodzi sfery 
powaśnione. 


Sad wiedeński będzie musiał znów pogodzić posła 
Stopińskiego z ajeutem giełdowym Salo monem Sza- 
jowiczem, który go zaskarżył o 50000 koron. We- 
dług skarżącego, poseł Stapiński otrzymawszy kon- 
cesyę na Bank ludowy, chciał ten prezent spieniężyć 
za 200,000 koron, za pośrednictwem Szajowicza, 
który mu polecił różnych finansistów, a nakoniec 
Laaderbank, który ofiarował Stapińskiemu wyższą 
kwotę, aby przez to zdobyć głosy stronnictwa ludo- 
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wego na rzecz oddania monopolu zapałkowego w dzier- 
żawę Lóaaderbankowi. Ugoda stanęła, a Szajowicz 
wyszedł z kwitkiem, nieodebrawszy nawet pożyczo- 
nych Stapińskiemu pieniędzy. Jak było rzeczywiście, 
wyjdzie przy rozprawie, ale bądź co bądź przybędzie 
nowa kartka do życiorysu pana wiceprezesa Koła 
polskiego i prezesa stronnictwa ludowego, do któ- 
rego zapisał się świeżo były minister JE. Biliński, 

Zanim p. Szajnowicza czy Szajowicza, bg i tak 
i tak piszą tego Salomona, pogodzi sąd z posłem 
Stapińskim, radziłbym naszym dziennikom, aby za- 
warły zgodę z geografią. Brak zgody z nią bowiem 
naraża je co chwila na kompromitacyę. Oto np. obe- 
cnie czytamy w tych dziennikach, że dżuma zagraża 
Europie, bo się już pojawiła w Syberyi, a miano 
wicie w guberni astrachańskiej. Gdzie Rzym, gdzie 
Krym? Weźcie, złoci panowie, pierwszy lepszy 
podręcznik geografii, lub mapę Rosyi, a dowiecie 
się, że gubernia astrachańska nie sąsiaduje z Man- 
dżuryą i leży nie na Syberyi lecz w Europie. A po 
nieważ Astrachań od Mandżuryi, gdzie panuje dżuma, 
oddziela cała Syberya, więc też dżuma w Astracha- 
niu wydaje mi się nieco podejrzaną. Chyba, że wy- 
buchło tam nowe siedlisko zarazy, niezależne od 
dżumy panującej w. Mandżuryi. 

Pozwalam sobie również zwrócić uwagę, że ban- 
dyci, operujący w Królestwie Polskiem nie są wy- 
łącznie mieszkańcami Warszawy, jakby to sądzić 
można z Czasu, który p. t. „Bandyci warszawscy* 
daje opis napadu na kasę kolejową w Koluszkach. 
Pomijam, że tego napadu wcale nie było, że sam 
p. kasyer urządził napad na siebie i swoją kasę, ale 
gdyby ten napad był rzeczywiście, skąd Czas mógłby 
twierdzić, że go urządzili bandyci warszawscy? Dla- 
czego nie piotrkowscy, częstochowscy lub inni, 
a zwłaszcza łódzcy, bo ich w Łodzi nie brakuje, 
a Koluszki z Łodzią sąsiadują. Coby powiedział Czas, 
gdyby Kuryer warszawski wiadomości o kradzie- 
żach, popełmanych w Tarnowie, Nowym Sączu, Jaśle, 
Tarnobrzegu it. p. podawał pod nagłówkiem: „Zło- 
dzieje krakowscy“ ? 

Nie wiadomo, dłaczego zarząd Bratniej pomocy 
uczniów Akademii sztuk pięknych żalom swoim na 
kuchnię chrześcijańską nie dał nagłówka „Dziwne 
pretensye*. Młodzież ta przyłączyła się do strajku 
uniwersyteckiego, a jednocześnie chce, aby ludzie 
przeciwnych zagad, potępiający jej zachowanie się, 
dawali jej bezpłatne obiady. Z podobną pretensyą 
wystąpiono do pewnej arystokratki, stanowczej prze- 
ciwniczki Zimmermaniady, za to, że nie chciała prze- 
wodniczyć komitetowi balu na budowę domu dla „po- 
stępowych* studentek. Oryginalna rzecz zaiste, aby 
wyciągać ręce po datek do tych, przeciw którym 
się walczy. Inna rzecz, że chrześcijańską maksyma 
powiada: „Kto na ciebie kamieniem, ty na niego 
chlebem*. Zasada piękna i dlatego kromkarz przy- 
pomina ją filantiopom z kuchni ckrześcijańskiej. Ale 
to wolno kronikarzowi, lecz nie tym, co... kamie- 
niem rzucają. Im nie do twarzy z tą chrześcijańską 
maksymą, natomiast byłoby im do twarzy, gdyby 
mieli nieco więcej ambicpi. Trzeba umieć z godnością 
ponosić skutki swego postępowania. 


Kącik humorystyczny. 
Przy kasie teatralnej. 


Dama (oburzona): Panie, ja wychodzę po pierw- 
szym akcie! Na tak niemoralne rzeczy uczciwa ko- 
bieta patrzeć nie powinna.. Proszę mi zwrócić bo- 
daj część ceny wstępu! 

Kasyer. Niestety, proszę pani, to jest niemo- 
żliwe | 

Dama: (z rezygnacyą): W takim razie zostanę!.. 


CASTA CVA CTACTA CWA 
Wsród drzew szpilkowych pierwszorzędna 


KAWIARNIA J. BISANZA 


w Krakowie, przy ul. Dunajewskiego I, parter 


RESTAURACYA w HOTELU GASKIM w KRAKOWIE 


z 5-ma stylowymi gabinetami. 


Codziennie KONCERT muzyki salonowe. 
AOAO CHO CES CZY GB5 
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Proces akademików ruskich. 


Wnet po niedawnych zaburzeniach akademickich 
w Krakowie, rozpoczął się przed orzekającym try- 
bunałem karnym we Lwowie wielki proces przeciw 
101 uczestnikom pamiętnego krwawego napadu stu- 
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Proces akademików ruskich : Przewodn czący 
trybunału, radca Stanisław Obertyński. 


dentów ukraińskich na lwowski uniwersytet, doko- 
Lanego w dniu 1 lipca z. r., a zakończonego tragi- 
ezna śmiercią jednego z uczestników napadu, Adama 
Ocki, zastrzelonego w zamieszaniu przez własnych 
owarzyszów, oraz poranieniem kilku innych osób. 
à Wypadki te, choć już pól roku przeszło minęło 
ii: tej chwili, żywo tkwią po dzień dzisiejszy w pa- 
uięci całego społeczeństwa polskiego. Był to bowiem 
ostatni dotychczas ale też najkrwawiej zakończony 
zPizod w namiętnej, zaciekłej walce Rusinów o uni- 
kt tet, w walce, prowadzonej od paru lat o za- 
ad naukowy, o świątynię wiedzy, przy pomocy 
patek, toporków, bokserów i brauningów. 
Jak wiadomo, studenci ruscy wtar- 
ŚDĘI rano dnia 1 lipca 1910 roku 
w siie kilkuset, dobrze uzbrojeni, do 
Sacha uniwersyteckiego, kiedy tam 
Pe kilkudziesięciu studentów 
l wa a się znajdowało i po odbyciu 
u poczęli demolować wzętrze gma- 
unia: 2 oporu ze strony służby 
krwa jt „Przyszło przytem do 
strzałć © bójki, padło kilkadziesiąt 
Wiron ke ze strony ruskiej, a wówczas 

ich Zyta policya i aresztowała wszyst- 

d prawie znajdujących się tam stu- 
entów ruskich. 

Rezultatem żmudnego. długiego 
m w „ Prz prowadzonego przez 
heri Rybickiego, jest akt oskarżenia 
AE W 101 uczestnikom napadu, 
nego 2 czwarta część niema nic wspó!- 

uniwersytetem. 

odpowie € ten, do którego musiano ' 
rozpraw gu, zaadaptować wielką salę 
mniej kd karnego, potrwa conaj- 
Sad wtoszi tygodni. Rozpoczął się on 
| won 100) gegły pod przewodni- 
IA w. bertyńskiego. Prokura- 
ia Pah s. "8 zastępuje prokurator 
«an Franke, broni oskarżonych kil- 
kunastu adwokatów ruskich, z posłami 
dr. Kościem Lewickim i dr. Włodzi- 
mierzem Ochrymowiczem na czele. 

„ .OZDrawa ma charakter wybitnie 
AB , bo ostatecznie tło Ty, 
Pieka cane, Tok procesu hamują 

n + 5 
oskarżonych, bądź ich obrońoć w s ai 
wodu używania przez Prokuratora > 
zyka polskiego, z powoda odczytania 
aktu oskarżenia metylko w języku 
ruskim ale i polskim, Rusini bowiem 
ak przesiąknięci są nienawiścią do 


wszystkiego, co polskie, że wrogiego im języka 
nawet słyszeć nie chcą. 

W pierwszym dniu rozprawy zdołano prócz o- 
debrania generaliów oskarżonych, odczytać załedwie 
obszerey akt oskarżenia, przesłuchiwanie oskarżonych 
zaś rozpocznie się dopiero we czwartek. 


Otwarcie parlamentu angielskiego. 


Otwarcie najstarszego i najpoważniejszego z ciał 
prawodawczych europejskich, parlamentu angielskiego 
odbywa się zawsze z tradycyjną wspaniałością, prze- 
pisaną ceremoniałem, a choć powtarza się co rokr 
w jeden i ten sam sposób, gromadzi zawsze tysiące 


Proces akademików ruskich : Sędzia śledczy radca 
Tadeusz Rybicki. 


ciekawych, którzy podziwiają orszak, towarzyszący 
karecie królewskiej. 

Tegoroczne otwarcie angielskiego parlamentu, 
które nastąpiło w ubiegłym tygodniu, zaintereso- 


15 
wało bardziej niż zwykle publiczność londyńską, 
było to bowiem pierwsze otwarcie przez nowego 
króła Jerzego V. W starożytnej karecie. którą w r. 
1760 król Jerzy III. zakupił za 175 000 franków 
i która niejednego już władcę Albionu wiozła w po- 
dwoje parlamentu, wyjechał król w otoczeniu malo- 


„Proces akademików ruskich: Prokurator 
Jan Franke. 


wniczo w stroje Średniowieczne przybranej gwar- 
dyi. Ka etę ciągnęły cztery pary wspaniałych ruma- 
ków, prowadzone przez służbę, za nią jechał zastęp 
dostojników i gwardya konna, która wzbudzała za- 
chwyt tłumów. Wzdłuż drogi z zamku królewskiego 
do budynku parlamentu tworzyły szpaler oddziały 
grenadyerów, prezentujących broń, poza nimi tłoczyły 
się niezliczone masy ciekawych, które witały swego 
władcę entuzyastycznymi okrzykami. Pogoda dopi- 
sała wspaniale, porządku nigdzie nie zakłócono, choć 
od czasu znanej afery bandyckiej w dzielnicy Whi- 
techapell, Londyn jest jakby na wulkanie i każdej 
chwili rozgląda się trwożliwie jego mieszkaniec, czy 


Z karnawału krakowskiego: Grnpa „Lajkonika“ na zabawie kostyumowej w krakowskim „Sokole“, 
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znów nie grozi mu skąd podobnie wielkie niebez- 
pieczeństwo. 

U wrót budynku powitało władcę prezydyum 
i wprowadziło uroczyście do sali posiedzeń, gdzie 
król otworzył parlament mową tronową. w której 
omówił obecną sytu:cyę polityczną i stosunek An- 
glii do innych mocarstw Europy. W ten sam spo- 
sób nastąpił i powrót do pałacu. 

Illustracya nasza przedstawia starożytną karetę 
królewską w otoczeniu dostojników 1 gwardyi w dro- 
dze do gmachu parlamentu. 


Z karnawału krakowskiego. 
(Do illustracyi na str. 10 i 15). 


Poważny, a przynajmniej choruiący na powagę, 
Kraków powoli się rusza w tegorocznym karnawale. 
Z wielkich bulów udał się naprawdę dotychczas — 
a było tych balów już kilka — tylko bal rabczań- 
ski. Zapewnione ma powodzenie jeszcze reduta prasy, 
która w ostatnią miedzielę karnawałową zgromadzi 
znowu w salach S,arego teatru fout Cracovie. 

Natomiast udawały się w tym roku doskonale 
mniejsze zabawy taneczne w rozmaitych stowarzy - 
szeniach, jako mniej ceremonialne i mniej kosztowne, 

Wesoło bawi się także dziatwa krakowska, dla 
której urządzono kilka zabaw, a z tych n jlepiej po- 
wiódł się „Wieczór Krakowianek ; odbył się on 
staraniem Koła T. S. L. im. królowej Jadwigi w sa- 
lach Klubu pocztowego i zgromadził liczne zastępy 
młodzieży obojga. płci, oczywiście pod opieką rodzi- 
ców. Program obejmował przedstawienie amatorskie 
oryginalnej „Szopki krakowskiej“, popis chóru, de- 
klamacye oraz krakowiaka, odieńczonego w cztery 
pary, przystrojone w piękne krakowskie ubrania. 

Grupę „Krakowiaka* przedstawia nasza rycina. 

Druga rycina karnawałowa przedstawia znane 
dobrze w Krakowie, oryginalne stroje z „Konika 
Zwierzynieckiego*. Pojawiła się ta grupa na zaba- 
wie kostyumowej „Sokoła“ krakowskiego i wzbu- 
dziła uiekłamany, s-czery zachwyt wśród tłumnie 
zebranych uczestmków zabawy, swą dziarską, pełną 
temperamentu postawą, swymi oryginalnymi stro: 
jami a przedewszystkiem nadzwyczaj dowcipnym 
pomysłem wprowadzenia na salę balową „łajkonika*. 
Był tam więc staro ta, był tatar-jeź iziec, chorąży, 
orkiestra tatarska, nie brakło wreszcie nieodstępnych 
w takich wypadkach... połicyantów w mundurach, 
słowem cała grupa „łajkonika* — jakby żywcem 
przeniesiona z pod Hawełki, gdy w dobrych humo- 
rach kończy swą wędrówkę doroczną ze Zwierzyńca 
do Rynku krakowskiego. 


Aresztowanie kobiety - szpiega: Podejrzana 
o szpiegostwo Ludm-równa vel Weberówna, 
rzekoma baronowa von Struve. 


Aresztowanie kobiety-szpiega. 


Ogromną sensacyę wywołało we Lwowie are- 
sztowanie pięknej awanturuicy, podającej się za ba- 
ronową von Struve, narzeczoną rotmistrza żandar- 
meryi z Warszawy, a posądzonej o szpiegostwo na 
rzecz jeduego z ościennych mocarstw. Cała sprawa 
jest nader tajemniczą i zawiłą, szpiegostwo i u.lłość 
splątały się tutaj osobliwie. 

Panna Weberówna czy też Ludmerówna, nie 
wiadomo bowiem, jakie właściwie nosić powinna na- 
zwisko, urodzona jest w r. 1886 w Tarnowie w Ga 
licyi. Przed kiłku laty mieszkała stale we Lwowie, 


. kręcąc się w kołach młodzieży uniwersyteckiej i u- 


Fryderyk Kreisler. 


częszczając na wykłady medyczne, do czego jednak 
nie miała uprawnienia. Do Ludmerównej już wów- 
czas przyjeżdżali rozmaici „zn»jomi* z zagranicy, 
między nimi podobno i bar. Struve. 

Z k ńcem ubiegłego roku bawiła aresztowana 
w Tarnowie i m'eszkała tutaj wraz z rotmistrzem 
voa Sirupe w hotelu, gdzie zameldowała się jako 
jego żona. Następnie była tam jeszcze kilka razy. 
Podobno miała ona stosunki z niejakim Benjaminem 
Gawryłowiczem i innymi tarnowskimi „fiuansistami*, 
którzy mieli jej pomódz przy kupnie willi, eskooto- 
waniu weksli jakiegoś Radziwiłia i innych nieja- 
snych pertraktacyach 

Policya lwowska od dłuższego czasu zwracała 
baczną uwagę na rzekomą baronową von Struve, 
skorzystała też z pierwszej nadarzającej się sposo- 
bności, aby ją aresztować, gdy tyłko pojawi się we 
Lwowie. Tak się też stało. 

Aresztowana zaprzecza stauowczo, jakoby miała 
się zajmować szpiegostwem, przybyła zaś do Lwowa 
jedynie w celu zawarcia ślubu z baronem Suruve, 
z tego też powodu bawiła także w Tarnowie, sta- 
rając się tamże o papiery, których potrzebuje do 
zamążpójścia. 

Na telegram aresztowanej przybył do Lwowa 
baron Struve, który potwierdzić miał zeznanie na 
rzeczonej i zapewnić o jej niewinności. Onegdaj 
przesłuchiwał go sędzia śledczy, poczem także i nad 
nim zawieszono areszt śledczy. 

W związku z tą af-rą aresztowano w Tarnowie 
i owego Gawryłowicza, który wogóle dość często 
miał nieporozumienia ze sprawiedliwością 1 był już 
kilkakrotnie karany, ostatni raz za sprzeniewierzenie. 

Wogóle cała sprawa przedstawia się nader ta- 
jemniczo. 

Wzbudziła też ogromne zainteresowanie w całym 
kraju, które wzrasta wobec wiadomości, że w naj- 
bliższym czasie ma nastąpić ślub barona Struvego 
z ową Weberówną. 

Zamieszczamy dziś portrety obojga bohaterów 


sensacyjnej afery. 
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Tegoroczny repercuar Dyrekcyi koncertów ma 
tę niewątpliwą zaletę, że zapoznał Kraków z całym 
szeregiem wybitnych indywidualuości, dotąd u nas 
nieznanych, przypomniał innych, których już zdo- 
łano zapomnieć. Okazuje się to także w doborze 
skrzypków, występujących w tym sezorie. Zamiast 
wiecznego Burmestra, który wskutek zasklepienia 
się w bardzo szczupłym repertuarze, grywa już 
nawet w Niemczech wobec pustych sal, mamy wy- 
twornego Francuza Thibaud, ku któremu zwróciły 
się teraz głównie sympatye publiczności krakowskiej, 
był interesujący Hiszpan Manen, wreszcie w tych 
dniach występuje Kreisler. Tego mistrza nalezało 
już dawno Krakowianom przypomnieć. Wszak od 
czasu swoich ostatnich występów u nas, przed laty 
mniejwięcej dziesięciu, Kreisler zdołał w E ropie, 
a jeszcze bardziej w Ameryce, zaćmić wszystkich 
swych kolegów po fachu, me wyłączając nawet 
Ysaye'a. Od szeregu lat Zatizymyweła go ua cały 
sezon Ameryka, gdzie Święcił niebywałe tryumfy. 
W tym roku został w Europie i dzięki tej okoli- 
czności będziemy mieli sposobność usłyszenia go 
znowu. 

Ze świetnej karyery Kreislera warto przypomnieć 
kilka dat. Zoliżający się ku czterdziestce mistrz 
sztuki skrzypcowe; zaczynał jako cudowne dziecko. 
W 5 roku zyci+ współdziałał w Karlsbadzie w kon- 
cercie Patti. W dziewiątym skończył konserwatoryum 
wiedeńskie jako ucz ń H-llmesbergera, w trzy lata 
później paryskie u Mussarta. Po klku latach p»uzy, 
dla ukończenia nauk gimnazyalnych, zaczął znowu 
występować, odrazu z cgromuym sukcesem. Grywał 
też wtedy często w Krakowie, gdzie przebywał 
kilkakrotnie diużej. Z tego czasu datują się liczne 
stosunki przyjazne, które Kreislera łączą z naszem 
miastem. O obecnej wziętości Kreisler: może świad- 
czyć fakt, że w Londynie n. p. gra on w tym se- 
zonie 14 razy, a w sezonie wiosennym mimoto bę- 
dzie musiał jeszcze dodać kilka koncertów. 

W Krakowie wystąpi Kreisler w najbliższy pią- 
tek w sali Starego teatru. Program koncertu tego, 
ze współudziałem pianisty Ernesta Grozsa, jest bar- 
dzo bogaty a zestawiony z ogromnym smakiem ar- 
tystvcznym, to też publiczność wypełni salę z pe- 
wnością do ostatniego miejsca. Wskazuje na to o- 
gromne zainteresowanie wśród sfer muzykalnych 
Krakowa, widoczne od dni paru, gdy tylko koncert 
i program jego zapowiedziano. 

Będzie to niewątpliwie jeden z najbardziej inte- 
resujących koncertów tegorocznego sez+nu, sezonu 
bardzo ożywionego, a pod wzgiędem artystycznym 
nie pozostawiającezo nic do życzenia. 

Celem zwrócenia baczniejszej uwagi publiczności 
na zbliżający się koncert, zamieszczamy dziś w u- 
a pobiec tego artykuiu portret Fryderyka Krei- 
słera. . 


Aresztowanie kobiety - szpiega: Narzeczony 
Ludmerównej, rotmistrz żandsrmeryi baron 
von Struve. 
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W sprawie naszej wielkiej Szarady. 


Znaczenie cyfr: |, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, IO, Il, Beludżystan. 


Stosownie do ogłoszonych warunków podajemy poniżej pierwszą część spisu wszystkich osób, które nadesłały trafne rozwiązanie szarady. 
W następnych numerach ogłosimy dalszy ciąg, oraz wyznaczymy termin losowania. 
Aby uniknąć nieporozumień i zawodów, zwracamy jeszcze raz uwagę P. T. Czytelników. iż prawo do otrzymania nagrody mają tylko ci z Abo- 
nentów, którzy prenumerują nasze pismo wprost w centralnej Administracyi, Kraków XV. Nowowiejska 83. Warunek ten Prenumeratorów 
- z Królestwa Polskiego i Rosyi nie obowiązuje. 
Osoby, które prenumeraty nie odnowiły do chwili wyciagnięcia ich losu, nie mogą sobie również rościć pretensyi 
do wydania nagrody. 
(UWAGA: Skrócenia nazw miejscowości: Kraków Kw., Lwów Lw., Warszawa Wa. 


1 Laberschek Ignacy, Bochnia. 90 Czańska Marya, Wiedeń. 173 Hr. Skarbkowa Franciszka, 258 Ks. Amirowicz Kajetan, Lw. 340 Ks. Krynicki Emilian, Bobiatyn. 

2 Bicz Tadeusz, Przemyśl. 91 Żuławski Stanisław, Poddębce. Szkło. 259 Eckhardt Stanisława, Stani- 341 Lax Henryk, Kw. 

3 Wiskida Stanisław, Kw. 92 Łaszk ewicz Karolin, Samvor. 174 Małkowska Wanda, Bursztyn. sławów, 342 Babacki Sylwester, Kw. 

4 Gill Emil, Kw. 93 Tanne S., Drohobycz. 115 ks. Kumorek Szymon, Tymbark. 260 Jabczyński Antoni, Strzyżów. 343 Jakubowski Szymon, Wiedeń. 

5 konikowska Klaudya, Crortków. 94 kolaszyński Szczepko Jan, Vi6 Sekunda Jan, Czerniowce. 261 Bierowski Franciszek, Lw. 344 Hewmerlirg Izydor, Wiedeń. 

6 in Antoui, Niemirów. _ Łódz. 100 Krzysztofowicz Jan, Wa. 262 Zambrz.cki Adam, Burzanka. 345 Teichman Ozyasz, Lw. 

i „ga ao Alojzy, Smaszkow. 95 Rolle Józef, Sądowa Wisznia. 178 Siwak Tadeusz Kw. 263 Rubczak Jan, Paryż. 246 Jurewicz Stanisław, Radom. 

3 pe a Antonina, Lisko. f 96 Bobrowsk Stefan, Wa. 179 Otwinowski Ryszard, Ryga. 264 Bura Alojzy, Karwina. 347 Ramultowa Bronisława, Jeżów. 
T0 epika Michałkowice. 97 Podgórski Taueusz, Kw. 150 Łapicka Marya, Płock. 265 Turecka Kazimiera, Tarnopol. 348 Matkowski Leon, Buczacz. 
waż OWO pocztowy, Kozy. 98 Rogalski Heury., Wa. 181 Smereczański Romuald, Szcza- 266 Włodek Ignacy, Czerniowce. 349 Sienicki Feliks, Jaworów. 

12 Gz ofia, Mszana. 99 Turzańska Hermina, Bolechów. kowa 267 Mika Henryk, Podzamcze. 350 naim Kamil, Kw. 

erlinger Karol, Lw. 100 Piątkowski Wacław, Dyuów. 182 krawczyk Józof, Kw. 268 Schaff Izydor, Lw. 351 Mika Stanislaw, Nowy Sącz. 
13 Siegel Henryk, Ulanów. 101 Urban Feliks, Zakamycze. 183 Ks. Lenartowicz Józef, Czort- 269 Romański Konrad, Lw. 352 Czytelnia Potska, Krechowice. 
14 Glogier Jan, Stamsławów. 102 Turek Hipolit, Wa. ków. 2,0 Kałużniacka Gabryela Stani- 353 Taub wna Stanisława Wasyl- 
15 Na ewajko Tymoteusz, Często- 103 Dawidsolu Eliasz, Mińsk. 184 Koutnik Franciszek, Toporów. sławów. kowce. | 
1 chowa. w h 104 Trepka Eugeniusz, Radomyśl. 18. Pilcowa Zofia, Rozdół. 271 Romaszkanowa Kajetana, 354 Rydza Jan, Półwsie Zwierzy- 
T G zczerak Piotr, Gorlice. 105 Grońska Marya, Lw. 186 Mitkowski Aleksander, Bełz. Wierzbowce. nieckie. 
=) karbowni ki Wacław, Wa. 106 Kubieuka Franciszek, Karwina. 187 Juzwicki Edward. Piot ków. 272 Planetarz Stefan, Sosnowiec. 355 H rman Maryan, Jarosław. 

A rzetuski Art. Stan., Kw. 107 Dworzanin Justyn, Dubowce. 188 Emilewicz Jan, Podgórze. 273 Tulasiewicz Ksawery, Bory- 356 Królikowski Edmund, Sando- 
19 kia Siła Józef, Sądowa > g Jakób, Kausz. 189 AE AR Wa. sław. mierz, ł 

y ISZNIA. oło I. T. S$. L., Karwina. 190 Dowsilas Franciszek, Zywiec. 274 Kasyno miejskie, Korolówka. 57 Biliński Szy 
x Krok Maryan, Mszana Dolna. 110 Nistenberger Marceli, Stani- 191 Skoczylas Marcin, jąc 275 Westin RE Bełzec. M asc POR, 
A ro J. J., Hhboka. 3 sławów. 192 Podstawska Celestyna, Sambor. 276 Burghardt Marya, Hanunm. 359 Tylko Wiodziu ano iRadómycji 
22 Łepkows i Wradysław, Kijów. 111 Wojciechowski Wiktor, Kw. 193 Popiołek Marya, Sambor. 277 Zmioczek Michał, Szczepanów.. 360 Ci hocki Józef, nw | 
23 Celier n, Bukowsko. 112 Dr. Zaieski Eustachy, Złoczów. 194 Kauski Józef, Kw. 278 Schaffek Stanisław, Kuty. SALA Gie a done SA 
24 Sz lar Andrzej. M.rkowa, 113 Luftowa Jozefa, Sauok. 195 Leśniak Marvan. Halicz, 279 Wiśniowski Władys aw, Sucha. 362 Masłowski A e "ję i 
25 stoczk ewicz Henryk, Lw. 114 Saszewski Bronisław, Dobromil. 196 Krzemień Józef, Bystra Sląska. 280 Pótraszek Michał, Buczacz. 363 Kinema Herma Tar i l 
26 Adamski Zenon, Wolica. 115 Nieminski Henryk, Wa. 197 Gawęcki Gustaw, Góra Rop- 281 Sabińska Marya, Wa. 364 Piroska Helena e 
a apun Wanda, Rzeszów. 116 Michalski Szymon, Kw. czycka. 282 Dubiecki Michał, Krasnostaw. 365Holitzer Kdmbnd. Inków 
= na Józef, Biał, 117 Biski Ludwik, Brody. 198 Bodurkiewicz Zofia, Płoki. 283 Tópper Jerzy, Wa. 365 Susz Karol Mogiła. 

30 „brać Czesław, Kw. 118 Litwiński Karol, Petersburg. 199 Totosiówna kazimiera, Pobiedr. 284 Gryziecki Henryk, Lw. 367 Kempiński Arou, Ka isz. 

31 Ba. Józef, Lwów. 119 Schulz Zygmunt, Kw. 200 Szummer Michaiina, Często- 285 Ostrowski Wactaw, Sandomierz. 363 Medveczky Antoni Pźsieczwł 
ya czarówna Zofia, Drohobycz. 120 Płachecki kugeniusz, Rostów. chowa. 286 Ks. Malinowski Stanisław, Za- 369:Ochmanówna Helena, Mikola- 
75 Koszutski Napoleon, Zagość. 121 Schneider Jan, Tlunaczyk. 201 Aksentowicz Ludwik, Ceniów. leszany. jów. ; 

Wydział Kasyna, Tarnob: zeg. 122 Kaczor A., Grabownica Sta- z02 Nowotuy Józef, Borysław. 287 Pawłowska Helena, Bóbrka 370 :Stumirowski Konstanty, Skała 
sę Grzybek Salomea, Brzeszcze. rzeńska, 203 Dr. Stenzel Stefan, Kołomyja. 288 Schneider Ludwika, Podgórze. nad Zbruczem PA 
39. Mielnieki. Józef, Lipnik. 123 Dr. Lic Henryk, Brzozów. 2u4 Ryś Walłeuty, Nowa Wieś. 289 Maceluch Jan, Gródek Jagiel- 374 Ludwi UAE 
36 Biernacki Wojciech, Izabelin. 124 Zatora Franciszek, Sanok. 205 Miillerowa Marya, Mraźnica. loński. a apo Hugo, Lw. 

21 Ks. Strus M chał, kulików. 125 Tow. Szkuły Ludowej, Boho- 2 6 Mianowski Leon, Kw. 290 Zglinicki Kazimierz, Wa. Se sei LIRC 

38 Skoczek Wacław, Nawsie Brzo- rodczany. a 207 Stokowski Maryan, Zakopane. 291 Wójtowicz J., Rybołówka. 1 A ay TRAOS, AK 
39 PRS 126 Podgórski Edward, Żywiec. 208 Śwurski Maryan, Kw 2y2 Ślusareńko Michał, Zywiec. 374 Oead dyski Zybriuniczka 
su r Ga yski Jan, Jabłonów. 121 Dudziński Władysław, Nowy 209 Dzikowski Lron, Sandomierz, 29B Leligdowicz Helena, Fraga. 375 RJ Stefan De a 5 
1 Rea Stanisław, Kw. Targ. 210 krzysztoforski Jan, Wilno. 294 Fuchs Karot, Czeremchów. 316 -Kadik tA Prana zek N eA 
a DË iński Maryan, Radom. 128 Ks. Schulz Józef, Ostrzeszów. 211 Sosnowska Wanda. Wa. 295 Tyszarski Edward, Drohobyćz. 377 Matwii St SĄ K Ba e R, 

2 ębińsku Kalikst, Radom. 129 Siedlecka Anna, Buczacz. 212 Bazylewski Aleksander, Kutno. 296 Zębaczyński Daniel, Peters- 378 J gi W - AR a 
43 Borkowska Marya, Stanisławów. 130 Armatowicz Bolesław, Kw. 213 Lefas Janusz, Wa. burg. ` askiew icz Władysław, Pasz- 
44 Stopa Jan, Kw. 181 Czarkowski Roman, Stani- 214 Olszewski Stanisiaw, Wa. 297 Więckowski Konrad, Wa. 379 Tea B kawi 
45 Lipińska Anna, Kw. sławów. 215 Maryańska Jadwiga, Jarmo- 298 Knapik Ignacy. Kw. SBO Podi ny M kawina. : 
46 Rogoyska Lubina, Zakrzówek. 132 Tałas ewicz Karol, Kw. lińce. x 299 Kordasiewicz Jan, Lw. f pon ny Włodzimierz, Ło- 
4i szlachetka Maya Władysława, 133 Misiewicz Jan, Tarnów. 216 Aleksandrowicz Jerzy, Kw. 3u0 Mazaraki Roman, Łódź. 381 Ś pa ka Maryla, Śwosz 

Stiryj, 134 Konopacki Tadeusz, Lw. 217 Sporn Henryk, llkowice. 301 Markiewicz Henryk, Czarny K wiszczowska Maryla, Swoszo- 
48 Strzygowska Amalia, Bolechów. 135 Słotwiński Józef, Lw. 218 Ber:on Marceli, Ep rjes. Dunajec. 382 Kani: Marea Kai 
49 Kosiński Ignacy, Mie ec. 136 Koziołkowski Stamsław, Tar- 219 Dunikowski Antoni, Bolanowice 302 Myszkowski Feliks, Wymy- 383 al sk ai E Pr 
50 Dr. Mantinband Stanisław, Wa. nów. 220 Sztrall Kazimierz, Walno. słów. è 384 Gło, b k J ay a viga 
51 kóiko rolnicze, Sułkowice. 137 Guuułka Michał, Siedliska. 221 Sęp Leon Piotrków. 303 Matkowska Marya, Świdów. 385 Ł Pana Bite Ki” AE 
52 Zych Leopold, Cz rnichów. 138 Świstak Franciszek, Dobrze- 22 Krzyszkowski Michał, Kw. 304 Prohaska Robert, Cerkowna. 3 Poco] | 8 AKC 37 
58 Sędzimir Zdzisław, Kw. chów. 223 Vogel Roman Kw. 80> Starzyński Roman, Zadarów. 387 Racib, kk ki K an Tarog: 
54 Kogutowicz M , Ujście Jezuickie. 139 Ks. Sroczyński Nowina Jan, 224 Graczyńska Seweryna, Rozwa- 306 Weber Władysław, Biała Sie- 388 Ba AM PuAĘ 0 JES 
56 Kniejski Mieczysław, Wa. Siedlce. dów. dl cka. CERES! ry MEK 
56 Sedyńs+a Domieella, Kw. 140 Jonkisz Józefa, Lipowa. 225 Celewicz Konstanty, Kałusz.] 307 Schütz Stanisława, Tarnów. Eng WADE 447 
5T Gąsuwski Jan, Wilno 141 Walewski-Colonna Antoni, Zbo- 226 Obrębski Zdzisław, Łańcut. 308 Małyk Józif, Starosól owa. A 
58 Borzecki Józef, Wiedeń. rów. 227 Walczak Franciszek, Stryj. 30. Ks. Kwiatkiewicz Jan, Sromo- 390 Nowak Ignacy, Kw. | 
59 Kot Marcin, Łodź. 142 Morawski Ignacy, Wa. 228 Zawadzki Wacław, Wa. wce niżne. 391 Ks. Jędrzejczyk Jacek, mogiła. 
60 Krzyżanowski Stanisław, Pod- 148 Wielhorska W., Wa. 229 Łobaczewska Helena, Bory- 310 Ks. Giebartowski Wincenty, 392 Tuszyński Adam, Krasna. - 

górze, 144 Zdanowiczowa Wałentyna, Bo- sław. Dmosin. 398 Gr abowieński Teodozy, P olanica 
61 Rygier Roman, Kw. rysław, 238) Sochań Jan Gustaw, Liw. 311 Schuh Ernest, Berno. 394 Golez Miktor, Miedźno, 
62 Burzyńska Cezaryna, Skała. 145 Dąbrowiecki Włodzimierz, Wa- 231 Tow. „Gwiazda“, Drohobycz. 312 Leser Jozef, Kw. 335 Wladar Franciszek, Karwina. 
63 Badura Jan, Rożdzień. ława. 232 Geciów Zofia, Babica. 313 Nowacki Józef, Sambor. 396 Piotrowicz Franciszek, Tarnów. 
64 Slamna A., Wiedeń. 146 Brzeziński Karol, Wa. 233 Ks. Piś Andrzej, Rzechów. 314 Hirschsprung Dawid, Tarnów. 397 Brończyk Stanisław, Kw. 
65 Bierkowski Emil, Machcin. 140 Wójtowicz J., Monasterzyska. 234 Thomas Gustaw, Wa. 315 Engelberg Majer, Rzeszów. 398 Kottik Zygmunt, Niepołomice. 
66 Polkówna Maya, Kw. 148 Raczyński M., Kw. 235 Pukalski Alfred. Andrychów. 316 Ryczyńska Bolesława, Wa. 8399 Jezieniecki Michał, Stanisławów. 
67 Schilierowa-Schildenteld Izydo- 149 Glatzel Hugo, Morawska 0- 236 Biiński Antoni, Tarnopol. 317 Wołoszyński Włodzimierz, 400 Rogozińsxa Zolia, Mogiła. 

_ ra, Kw. strawa. 237 Ossowski Włodzimierz, Wa. W:erzbiany. 401 Lemiszewska Stefania, Koło- 
65 Cederbaum Ludwik, Lublin. 150 Tokarski Filip, Radom. 238 Baliaziński Hipolit, Nowe Mia- 318 Ks. Dziarzyński Ludwik, Pod- myja. r YA 
69 Łopatka Wiktor, Lw, 15t Gątarski Julian, Kw. sto. kamień. 402 Radoszewski Kazimierz, Płock. 
TU Gabrysiewicz Józef, Śleszowice. 152 Walter Stanisław, Kw. 239 Winogrodzki Szymon, Łódź. 319 Albertowa Kazimiera, Germa- 403 Filipkiewi z Zenon, Wa. 

71 Lipińska Janina, Kw. 153 Golonka Jan, Oleśnica. 240 Mianowska Honorata, Wa. kówka. 404 Kamocki Jan, Kw. 

12 Sedyńska Irena, Kw. 154 Spaung Michał, Lw. 241 Gierczyński R. Sągajli-zki. 820 Merz Tadeusz, Michowa. 405 Radziszewska Eleonora, Lw. 
78 Kordys Jan, Rzeszów. 155 Wroński Franciszek, Wa. 249 Pytlik Jan, Morawska Ostrawa. 321 Ks. Idzik Antoni, Kalinów. 406 Siwakówna Hermina, Przedrzy- 
14 Piotrowski Maryan, Łańcut. 156 Moroz Aleksander, Kw. 243 Dziurkiewuz Kazimierz, Kra- 822 Błoński Leon, Leżajsk. michy Mate. 

15 Łopatkiewicz Ignacy, Pilzno. 157 TDabiński Sew ryn, Jastrzębia. marzówka. 323 Ożarowski Adam. Borynicze. 407 Niwicki Stanisław, Jankowce. 
76 Wanczura Jan, Horoszowa. 158 Wilczek Jan, Krzy sztoforzyce. 244 Zubrzycka-Suwald, Albina, J., 324 Zarankiewicz Witosd, Będzin. 408 Krzesiński Waleryan, Prze- 
17 Geisler Feliks, kuźmina 159 Rylski Maryan, Lipnica Dolna. Przemyśl. 325 Nikorowicz Józef, Ulwówek. myśl. 

18 Spanda Kazimierz, Stanisławów. 160 Czerwińska konstaneya, Wa. 245 Skiba Bolesław, Dąbrowa Gór- 326 Czekański Jan, Lw. 409 Różycki Jerzy, Lw. 

79 Damłów Paweł, Babica. 161 Potocka Marya. Przemyśl. nicza. 327 Gałuszyński Robert, Wa. 410 Stabrowska Lniwika, Podgórze. 
80 Rostworowska Janina, Mila- 162 Kowalski Leopold, Radom. 246 Kolo „Macierzy Szkolnej*, Koń- 328 Celewicz Józef, Wilno. 411 Królicki Władysław, Olchowiec. 
nówek. 163 Rydzewski Konrad, Lw. czyce Małe. z 329 Likowski Mieczysław, Gorlice. 412 Chowaniec Adolf, Chybi. 

81 Dr. Lippel Jakób, Stryj. 164 Knapik Roman, Kw. 217 Jasiński Władysław, Żywiec. 330 Wartalski Leon. Kw. 413 Schmidt Ignacy, Kw. 


82 Krukierek Stanisław, Krosno. 

83 Obrąpalski Kazimierz, Wa. 

84 Kowalewski Wiesław, Często- 
chowa. 

85 Radochoński Michał, Kańczuga. 

86 Osadowski Klemens, Stanisła- 
wów. 

81 Buk Jan, Rzeszów. 

88 Łodygowska Marya, Pirtrków. 

69 Radomska Sylwia, Rzeszów. 


165 Lubowiedzki Jan, Złoczów. 

166 Tow. „Sokół“, Nowy Targ. 

167 Swalawski Jan, Uherce Zapła- 
tańskie. 

168 Gałuszkiewicz Medard, Lw. 

169 Tow. „Sok“, Komarno. 

170 Kuryłło Ludwik, Dzików. 

171 Kopytkiewicz Bronisław, Bo- 
bowa. 

172 Tow. „Sokół“, Nisko. 


243 olek Stanisław, Rzegocina. 
249 Korytowski Dyonizy, , Sam'or. 
250 Haszczyc Michalina, Zurawno. 
251 Maciejowska Helena, Wa. 
252 Zawilski Karol, Rzeszów. 

258 Aibrecht Konrad, Lw. 

254 Brzostowski Michał, Kołomyja. 
255 Bunowski Jan, Krosno. 

256 Fiałkowski Stanisław, Tuchla. 
257 Goldmann Adolf, Przemyśl. 


Gnaedinger Julia, Sełotwina. 
332 Gąszczecki August, Żywiec. 
333 Dziuba Franciszek, Humniska. 
334 Sobolewski-Cyrus Józef, Osie- 
czany. : 

385 Rybarski Antoni, Jasło. 

336 Dąbrowski Wiktor, Jampol. 
337 Wołczyński Antoni, Zakopane. 
338 Jarosz Piotr, Bukowsko. 

339 Regiec Wincenty, Zakopane. 


414 Redykowa Franciszka, Kw. 
415 Sta kel Feliks, Mielec. 

416 Kamiński Roman, Radom. 

417 Geł:zyński Damazy, Oszmiana. 
418 Łopatyński Sylwester, Wilno. 
419 Hohorowska Franciszka, Kw. 
420 Boczar Klemens, Sanok. 

421 Zaremba Osyald, Nadbrzezie. 
422 Niewiado jA 

423 Kielano 
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Mróz ściska — nasz luty nie wyrzekł się swej 
tradycyi, ostrzegającej by brać ciepłe ubrania; długi 
karnawał jeszcze w toku — jak u nas w Krakowie 
wre on właśnie najbardziej przyspieszonem swem 
tempem — a moda tymczasem poczyna już g'osić 
swe wiosenne przykazania. A jakież to w dodatku 
przykazania |... Zdaje się, że im więcej gorszy się 
świat jakąś modą, tem bardziej ona, jakby na prze- 
kór, w tym samym kierunku idzie o krok, ba, o trzy 
kroki dalej. Wszyscy powstawaliśmy na wąskie, 
obcisłe „collanti“ spódni- 
czki, oburzaliśmy się na 
to, że tamują ruchy swo- 
bodne i dochodzą aż do 
śmieszności. Nie podoba 
wam się? — uparła się 
Moda — będziecie miały 
coś lepszego jeszcze, co 
będzie gorszyć was i tych 
„ich*, o których zdanie 
bądź co bądź dbacie naj- 
więcej: będziecie miały 
jako najświeższą nowość 
wiosenną — spódnicę- 
spodnie! Am mniej, ani 
więcej.  Zaczerpniętą ze 
stroju wschodniej odaliski! 
Chwali się więc najpierw 
jej praktyczność, usuwającą 
dużo niedogodaych stron 
obcisłych kostyumów. To 
ostrożne przygotowanie... 

No, ale uspokójmy się. 
Wydane hasło zawieszo- 
nem będzie jeszcze na 
chwilę w powietrzu, zanim 
nie otrzaskają się z niem 
kobiety, zanim nie oswoją 
się Z tą „praktyczną* no- 
wością. 1 wreszcie okrzy- 
kną, że — jest wspaniałą. 
A tymczasem: nim się 
wprowadzi tę przełomową 
inowacyę — ma się tę pe- 
wność, że spódniczki sta- 
ną się jeszcze obciślej- 
sze, tak dalece obcisłe, że 
całe dessous, bielizna na- 
wet ulegnie całkowitemu 
przewrotowi. Koszule 
dzienne od spięcia na ra- 
mieniu po sam ich dół 
mierzyć mają 60 centy- 
metrów długości (jakby tę 
modę zapożyczono od na- 
szych góralek) i wykony- 
wać się mają z najcień- 
szego linon, batystu lnia- 
nego i najbardziej prze- 
zroczych tkanin. W miej- 
sce majteczek, i tak już krótkich, używać będą 
nasze panie jedwabnego trykotu, u spięcia nad kola- 
nem zakończonego batystową falbazą 1 przewiązaniem 
kolorowej wstążki, suto zaopatrzonej w przystrój 
kokard. Spodnia spódniczka, która wł.ściwie mie za- 
chowała nic z siebie piócz tego miana, jest również 
sporządzaną z jedwabnezo trykotu, obciskającego 
figurę aż poniżej bioder, i zwęża ją o ile możności 
jeszcze bardziej; brzegiem zaopatrzona jest w wo- 
lant z lekkiej je- 
dwabnej materyi, 
tak lekkiej, by nie 
pogrubić eni o 
milimetr całej po- 
staci, dla której 
obowiązującą sine 
qua non jest smu- 
KioŚĆ. 

Wracając do 
strojów karaawa- 
łowych, boć je- 
szcze czeką nasze 
Czytelniczki naj- 
gorętsza karna- 
wałowa kampa- 
nia, widzieliśmy i 
przytaczamy tu 
kilka gustownych, 
pięknych toalet, 
o których „nam 
nie s. 


Rys. 4. Bluzka z irlandzkiej 
koronki ręczną robotą. 


Rys. 1. Suknia wieczorowa z czarnego 
atłasu liberty i szmaragdowego sukna. 


Ze świata kobiecego. 


Z balu „Rabczańskiego*, który stanowi clou 
krakowskiego karnawału zazwyczaj, mamy do za- 
notowania: 

Sukma p. Midowiczowej spodem z jedwabiu on- 
doyant, formy princesse, pokryta matową ze złotej 
siatki tkaniną; iuwnka z pięknej czarnej koronki 
prawdziwej Chantully, luźno rzucona. skracająca sta- 
mik, co mu nadaje piętno stvlu director, Spięta 
u boku stan:ka t. zw. teraz Cobochonem matowo- 
złotym; takiż Cobochon efektowny spina z tyłu 


Im 
IHi 
TRA 


AB MM, 
AL 


(AL 


4, 


k 


Rys. 2. Suknia wizytowa ze 
stanikiem kimono. 


dołem tunikę. Toaleta wyszła z pełnej gustu pra- 
cowni p. Schwarza. 

Uroczy strój różowy empire z jedwabnej Char- 
meuse; suknia narzucona tuniką z białej gazy, ma- 
lowanej ręcznie w motywy rożyczek polnych églan- 
lines — prawdziwie dziewiczy ten ubiór znalazi od- 
powiednią przedstawicielkę w pannie Wyszyńskiej, 
do której postaci był doskonale dobranym. 

Frapującą toaletę stanowił strój p. Węgrzy- 
nowej (Maison 
Schwarz): tunika 
i stanik z ama- 
rantowej Crêpe 
de Chine, dół su- 
kni tworzył czar- 
ny jedwab on- 
doyant; pizejście 
między obydwoma 
kontrastującemi z 
sobą kolorami sta- 
nowił szeroki haft 
szary jedwabny 
ze srebrnemi dże 
tami. Srebrne dże- 
ty stanowiły rę- 
kawki i wykoń- 
czenie dekoltażu. 
Całość  niezmier- 
nie efektowna? 

Po za rabczań 
skim balem zwró- 


Rys. 5. Bluzka z surowego ; 
cila uwagę naszą 


jedwabiu z haftem. 


AS > = . 
Ay aj s 6 JN 


Rys. 3. Elegancka wieczorowa 


na jednym z pikników prześliczna, stylowa grecka 
toaleta panny Wittig z różowej Crêpe de Chine, 
na białym jedwabnym spodzie, przepasana w talii 
paskiem srebrnej siateczki, tworzącym rodzaj szuura. 
Na głowie różowa grecka opaska. Dalej efektowna 
a pełna wdzięku toaleta panny Gecewicz: na tle 
blado różowego jedwabiu z gazy. lekko-zielonej vert 
de Nil, suto przybrana frendzlą ze srebraego dżetu, 
co jej nadawało złudzenie jakichś księżycowych 
przebłysków. Obie te prawdziwie poetyczne toalety 
wyszły również z praco- 
wni pana Schwarza. 

Ad vocem frendzli, mają 
one stanowić integral: 4 o- 
zdobę wiosennych ubiorów: 
z perełek, z drobuych wstą- 
żeczek, z jedwabiu mię- 
szanego z dżetami lub pe- 
rełkami będą noszone za- 
równo przy płaszczach jak 
i kostyumach, by snać ma 
skować ich  niesłychaną 
wąskość, będą tworzyły 
rękawy, spływały od pa- 
sków 1 w wysokości bio- 
der; szczególniej ła 'ne są 


reł o tęczowych odblaskach 
i z czarnych dżetów. 

U kapeluszy wiosen- 
nych, jazo nowość zazna- 
czają wielkie skrzyda z 
koronek weneckich. gipiur 
lub Point de Milan. Wo- 
góle koronki będą bardzo 
en vogue do kapeluszy 
w połączeniu z połyskii- 
wymi galonami i metalo- 
wymi haftami. Przybiera- 
nie tychże kwiatami wy- 
stępuje bardzo wstrzemię- 
źliwie; jedynie jeszcze u- 
żywane będą drobne kwia: 
ty, jak fiotki, niezapomi: 
najki, jaśmia i tp. 

Z podanych przez nas 
wzorów rysunek 1. daje 
nam toaletę wieczorową 
z czarnego atlasu liberty, 
szmaragdowo zielonego su- 
kna. 

Górna część stanika 
i zwierzchaia rękawów 
wcinanych zrobioua jest 
z sukna, przysłoniętego 
czarnym tiulem; obie czę 
ści tychże rozgranicza sre- 
brna borta 4—b cm. sze- 
rokości. Spódnica z czarne- 
go atłasu Zberty dochodzi 
mniej więcej do kolan, ujęta jest dołem w gładką 
plisę z sukna, co razem z pokryciem tiulu stanowi 
szpiczastą tunikę na suknie srebrem haftowaną. Pa 
sek z takiegoż sukna z kłamrą ze starego srebra. 

Rys. 3. daje wzór eleganckiej wieczorowej toa- 
lety z popielatego jedwabiu etéor oraz białego 
voile Ninon; przystrój z metalowych koronek i bort 
srebrnych. 

Haft bluzki z surowego jedwabiu (5) jest nie- 
zmiernie łatwy do wykonania, u ściegu łańcug$zko- 
wym z filozeli bleu paon í zielonej. 
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Nowości! Płaszcze wieczorowe! d 


Własne pracownie. ) 
Przy zakupnie korzystna wymiana rubli. , 
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Zadanie do przestawienia: Jaki pan, taki kram, 
Szarada: Krakusy. 
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Szarada: Szarada. 


Dobre rozwiązania nadestali Pp: S. Radomski Warszawa, 
J. Ostrowski Sandomierz, M Więckowska Piotrków, H. Z4 bie- 
rzewski Kraków, J. Zawadzki Rozwadów, M Łapińska Kraków, 
R. Kinalski Rzeszów, H. Scholz Kraków, K. Grvziecki Jasło, 
J. Nowacki Sambor, IK Barnatawicz Jaworów, S Radoszewski 
Bochnia, D. Engelberg Rzeszów, J Klanpholz Kraków, S. Mi- 
siewicz "Tarnobrzeg, M. Rosenbaum Nisko, W. Ossowski War- 
szawa, A Biliński Tarnonol. Z. Balicki Stanisławów, H. Ohr=nstain 
Czerniowce, J Horak Oświęcim, O Górkowa Chyrów, M. Pla- 
necka Kraków, J. Łopatkiewicz Sandomierz, F. Gebhardt Kra- 
ków, R. Kryczyńsk: Lwów, J. Bier Sanok, W. Kwaśniewski 
Sandomierz, J Świrski Piotrków, J. Bandrawski Warszawa, 
M. Antosz Sądowa Wisznia. J. Baziak Bochnia, T. Gliński 
Kołomyja, H. Sawieki Krosno, M. Czechowicz Dynów, K. Spła- 
wiński Warszawa, J. Broń Cieszyn, J. Jahoda Cieszyn, K. 
p Podwałoczyska, M. Stankiew'ez Kołomyja, S. Sygnarska 
Kołomyja, H. Link Lwów, J. Witosławski Krosno, J. Fon- 
kenstam Lwów, K. Si”ger Wadowice. J. Silbermann Krosno, 
Z. Włodarski Kraków. J. Drewnowski Kraków, S, Albin Często- 
chowa, J Lemański Warszawa, M Goldberg Łódź, H. Rieger 
Sambor, J. Wolański Jasło, T Gawalewicz Kraków, Z. Tarna- 
wski Cieszyn, M. Rntkowski Warszawa, L. Sokół Tarnów. W. 
Rogalski Lwów, J Nawrocki Sanok, K Jachnowicz Warszawa, 
I Heller Krosno, R. Przystępski Kraków. K. Barański Kraków, 
J. Turkawski Lwów. W. Opidowicz Sambor, S. Krzyżanowski 
Podgórze, J Nowak Kraków, M Jannsz Rzeszów, Radzik 
Kraków, J Krynicki Łódź, M. Czvńska Piotrków, F w iałacka 
Kraków, J. Leimberg Rzeszów, H. Sołtys Lwów. K. Altstadtar 
Krosno, Z. Kaliszewski Kraków, J. Armatys Kołomyja, T. 
Czarkowski Jordanów, H. Krnszelnicki Kraków, J. Jastrzębski 
Krosno. S. Dębsti Piotrków, T. Zieha Kraków. M. Pogorzelska 
Lwów, J Martvnowicz Poznań. J Bigo Katowice, L. Stępień 
Kraków, W Czvński Poznań, S Kowalówka Kraków, K. Kaim 
Kraków, M. Se beńska Budzanów, K. Turecka Tarnopol, K. 
Fuchs Czeremchów. 


Nagrodę przez losowanie otrzymał p. J. Boroń, Cieszyn. 
Upraszamy o nadesłanie 35 hal. na koszta poleconej przesyłki, 
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Głosy publiczne. 


„Cypk Edison“ Od piątku dnia 17 do 24 bm. nowy, do- 
borowy program pierwszorzędnych zdjęć kinematograficznych. 
Idąc z postępem czasu dokonała Dyrekcya instalacyi specvalnej 
maszyny najnowszego systemu, mającej na celu spotęgowanie 
światła oraz uson ęcie drgań świetlnych. 

Atrakcvyą programu będzie wstrząsający dramat hrabianki 
„d'Arole* p t. Ave Maria — Gounoda 

Nadto program wypełnią interesniące zdjęcie  przyro- 
dnicze: „Z życia skorpionów afrykańskich* — Polowanie na 
słone nad jeziorem Wiktoryi — dalej „Stary Kraków“ w obra- 
zach ze zdjęciami n=jnowszych ćwiczeń sokołów, sokolie na 
boisku sokolem. — wreszcie szereg arcykomicznych scen z życią 
humoru i pustoty. 


która o zdrową pielęgnacyę 
skóry dba, a przeważnie piezi 
zgubić che e, jak i TREKI skórę 
i białą cerę utrzymać zamierza 
myje się tylko 


Mydłem „Steckenpierd” 


z mleka liliowego 
(Marka ochr. Steckenpferd) 


Bergmanna 4 Go., Tetschen a. E. 


sztuka po 80 hal. do nabycia 
w aptekach, drogeryach i skła- 


dach perfumeryi. 


legarek kawalerski! 


w prawdziwej 14-kar. złoto- 

plaqué oprawie, z podwój- 

nym płaszczem „Ankerwerk* 
z 8-letnią gwarancyą 


tylko K 10 


do tego strsowny elegancki 
łańcuszek tylko K 3. 


Wysyłka za zaliczką przez 


J]. Weiner, Wiódeń XIX. 


Boschstr. 2. 


— DRUKARNIA = 
D. E. FRIEDLEINA 


przyjmie 


UCZNIA do praktyki 


z ukończoną 3 klasą 
gimnazyalną lub real- 
ną. Umiejący rysować 
mają pierwszeństwo. 


DZISŁAW 


Kraków, ul. Sławkowska L. 3 (Hotl saski) JS 


Telefon 516. 


Magazyn galanteryjny. 
Skład bielizny, kapeluszy, 
obuwia i przyborów do podróży. 


aw ZDANOWICZ Ę 


Magazyn nowości męskich i damskich Potsca Bieliznę męską, ka- 


== L. Wojyci 4 F. Wojas 


Lwowie, ul. Wałowa L. 7. 


(bm dra Bałłahana) ; 


bluzki, szlafroki, 


i obuwie. 


pelusze, obuwie, krawaty 
i przybory do podróży. 
Kapelusze damskie, 
halki, 


plaidy 


Fryderyk Mauzens. 


- PARYSKIE GRO 


— Jaką niezwykłą ma pan pamięć! 

— Panajon jednak nieraz mnie spotykeł na swej 
drodze... A ma takie oko, które nigdy nie zapo- 
mina... 

— Aresztował go pan kiedy ? 

— Owszem, w Lyonie... Lecz potem dwa razy 
wymknął mi się z rąk, raz w hotelu, dokąd przy- 
byłem kilka minut za późno, a drugi raz w ekspre- 
sie, z którego wyskoczył w biegu w tunelu... Ach! 
bestyal Jeżeli go się nie schwyta na gorącym 
uczynku, to zawsze się wykręci od kary, bo nigdy 
niema dowodów przeciw niemu... Zawsze ta sama 
historya... Spełniona jest zbrodnia, kradzież z chlo- 
roformem, włamanie... Przybywasz... A tu pan, który 
się tego dopuścił, wyślizguje ci się z palców jak 
piskorz... Jesteś najzupełniej pewny, że to Panajon... 
Lecz nie możesz tego dowieść. Kanalia nie zostawi 
żadnych osobistych śladów po sobie. 

— To prawdziwy czart | 

— Prawiel A gdy w jakiś czas potem i natra- 
fisz na niego, to i niema po co chwytać go za koł- 
nierz... I tak trzeba będzie go puścić. 

— O h! gdybyśmy go złapali, jak wyłamuje ja- 
kie drzwi! 

— Tak! To byłaby rzecz wspaniała, z której 
ty więcej byś skorzystał, niż ja, gdyż posiadam już 
oddawna swą buławę marszałkowską... Nie ciesz się 
jednak za wcześnie... Jeszcze go nie masz... A choć- 
byś go schwytał, jak trzyma rękę w cudzej kie- 
szeni, to jeszcze znajdzie on sposób wymk ięcia się, 
zabierając i zawartość twej własnej kieszeni ! 

— Lecz jeżeli opróżnia kieszenie i mieszkania... 

— I człe wille... — dodał inspektor. 

— To ma czem zapełnić piwnice czterdziestu 
złodziei z Ali Baby! — dokcńzył ajent. 

— Bah! Pieniądze topnieją w jego rękach... 
Baczność ! 

Panajon obrócił się. Loustan chwiał się na no- 
gach. Ajent podtrzymywał swego szefa i coś mu 
perswadował, gestykulując żywo. 

— Doskonale! — rzekł znowu inspektor. — 
Nie nie podejrzewają ! 

W kwadrans potem obydwaj ajenci skręcili na 
ulicę Boissy d'Anglas. Tetard i Panajon poprzedzali 
ich o jakie pięćdziesiąt metrów. Złodzieje nie oglą- 
dali się już za siebie. Byli najzupełniej spokojni. 

— Stój! — szepnął Loustan. 

I przystanął wraz ze swym towarzyszem w cie- 
niu bramy. Panajon i Tetard zatrzymali się rów 
nież. 

— Panie inspektorze | — zdziwił się ajent. — 
Oni dzwonią ! 

— Widzę to! 

Drzwi, przed któremi stanęli złodzieje, otwo- 
rzyły się. 


— Weszli |... — rzekł znowu ajent. 
> = (o to może znaczyć? — zdziwił się teraz 
inspektor. 


Wkrótce zadzwonili do tych drzwi i ajenci i zna- 
leźli się w domu, do którego weszli Tetard i Pa- 
najon. Gaz był zgaszony. W westibulu panowała 
najzupełniejsza ciemność i cisza. 

— ŻZamknijmy drzwi! — rzekł inspektor. — 
Nie można zostawiać wolnego przejścia tam, gdzie 
się znajduje nasz przyjaciel 

<a maipli drzwi i po cmacku posuwali się na- 
przód. 

— (zuję tu pod ręką szybę — rzekł inspektor — 
jest i klamka... Musi to być mieszkanie stróża... 


Es” | 
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MAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ 
Leona (irabowskiego 


peleca bogaty wybór okryć damskich i kostyumów bluzek 
strojnych i angielskich, Loa strusich i rękawiczek. 
Sprzedaż materyałów ma metry. 


Zapukał z początku lekko, potem mocniej. 

— Kto tam? — odezwał się głos kobiecy. 

— Czego pan chce? — dodał głos męski. 

— Proszę zaraz wstać | — rozkazał Loustan. 

Rozległy się jakieś szeptv, postękiwania i wkrótce 
za szklanemi drzwiami zajaśniało Światło lampy elek- 
trycznej. Po chwili za szybami ukazali się w no- 
cnym kostyumie z przestraszonemi minami stróż 
i stróżka. 


— Qtwierać drzwi! -— zawoł-ł inspektor. 
— Jesteśmy ajentami policyi ! — dodał jego to- 
warzysz. 


— Oto moja legitymacya głównego inspektora! 

Stróż zbhżył się i uchylił cokolwiek drzwi. Spoj- 
rzał z początku na kartę, którą mu podawano, po- 
tem na twarze tych nocnych gości. Wzbudzili wi- 
docznie w nim zaufanie, gdyż drzwi otworzył teraz 
zupełnie. 

— Ma pan dwóch złoczyńców w domu! — oznaj- 
mił mu Loustan. 

— I nie byle jakich! — dodał ajent. 

— Sledzimy ich od ulicy Demours i ujrzeliśmy, 
że weszli tutaj — mówił dalej inspektor. 

Stróż i stróżka pozielenieli odrazu na twarzy. 

— Tuataj?... — wyjąkał stróż. — Weszli?... 
Kiedy ?... 

— Pani pociągnęła teraz za łańcuch? — zapy- 
tał inspektor. 

— Tuak, proszę pana — odpowiedziała przestra- 
szona stróżka. 

— To mvśmy dzwonili... Lecz przed dwiema 
minutami także otwierała pani drzwi. 

— Tak, proszę para. 

— To właśnie dzwonili ci dwaj opryszki... Ja- 
kie nazwisko podali, gdy przechodzili koło pani 
okna ? 

— Tetard! — odpowiedziała stróżka. 

— Tetard? — zawołał Loustan. — I pani ich 
puściła ? 

— Dlaczego miałabym ich nie puścić? 

— Czy to jest nazwisko lokatora? 


— Ależ tak! 

— Tv niezwykłe !.. Więc ten opryszek wracał 
poprostu do siebie?... A Panajon ?... 

— Panajon ? 


— (zy to także lokator ? 

— Nikt tu nie mieszka o takiem nazwisku ! 

— Otóż to! — rzekł Loustan. — Przestrzegam 
pauią. że Panajon, jeden z najniebezpiecznieiszych 
złoczyńców, został wprowadzony do tego domu przez 
Tetarda. 

Stróżka opadła na krzesło. Mąż jej uczynił to 
samo. 

— Ależ. proszę panów — odparła po chwili — 
pan Tetard jest uczciwym człowiekiem. Pan Turner 
najzupełniej mu dowierza... 

— Kto jest ten pan Turner? — zapytał Lou- 
stan. 

— Lokator z parteru... Drzwi jego są naprze- 
ciwko.... Jest to cudzoziemiec, australczyk, bardzo 
bogaty i bardzo szlachetny pan... 

DA Tak, tak... Już wiem... Pisały o nim dzien- 
niki. 

— Z powodu jego pojedynku z Piotrem Carte- 
legue'em, królem stu dwudziestu koni... — dodał 
stróż. 

— I Tetard cieszy się zaufaniem pana Turnera? 

— Zupeinem! 

— W jakiej roli jest on przy nim? 

— Jest jego służącym! 

— Ach! 

— Mój Boże! mój Boże! — wzdychała stróka, — 
I panowie mówią... 

Inspektor nakazał ruchem milczenie. Namyślał 
s.ę. Trwało to jednak tylko kilka sekund. 

— Biegnij do komisaryatu — rzekł do ajenta. — 
Sprowadź tu możliwie najwięcej ludzi. Nigdy nie 
jest ich za wiele, gdy chodzi o złapanie takiego 


w Krakowie, Plac Maryacki L. 9 


róg Rynku głównego 


WŁASNA PRACOWNIA. 


ptaszka. A pan — zwrócił się do stróża — czy 
ma pan jaką broń? 

— Rewolwer... 

— Niech go pan weźmie... F. może mi pan, gdy 
będzie potrzeba. 

Przer: żony stróż zaczął drżeć na vałem ciele. 

— (Chodżmy ! Spieszmy się! — rozkazał Lou- 
stan. — Może duszą teraz pana Turnera. 

S'różka krzyknęła z przerażenia i spadła z krze- 
sła. Inspektor wyszedł z mieszkania, przeszedł przez 
korytarz i vadzwonił do drzwi, które mu przed 
chwilą pokazano. Dzwonek elektryczny rozległ się 
wewnątrz apartamentu. Z ulicy dochodził odgłos 
kroków ajenta, który bi-gł do komisaryatu. Trzę- 
Sący się ze strachu stróż również wyszedł ze swego 
mieszkania z rewolwerem w ręku i stanął za inspe- 
ktorem. 

— (zy pan sądzi, że Panajon jest tutaj? — 
szepnął stróż, zaciskając palce dokoła rączki rewol 
weru, który z trudem trzymał w ręku. 

— Tak... — odpowiedział Loustan. Tetard mu- 
siał go wprowadzić do swego pana, którego chcą 
ograb ć... 

Drzwi otworzyły się. 

— Kto tam? — zapytał herkules, stając na -~ 
progu. 

Lecz w tejże chwili ujrzał, jak ten nieznajomy | 
gość czyni jakiś ruch i jednocześnie uczuł przy 
swem czole chłód stali rewolweru. 4 

— Ami słowa.. ani ruchu... bo zginąłeś.. — í 
szepnął inspektor. 

Tetard jednak. chociaż jeszcze młody. udbyi już 
dobrą praktykę. Wied.iał, że ajeuci-tak łatwo nie 
zabijają. Nie zważając też na groźbę, cofnąt się 
o krok w tył, a potem natychmiast rzucił się na 
Loustana. Iaspektor nie zdołał umknąć tego skoku. 
Padł razem z bandytą na podłogę po środku we- 
stibulu. Broń wypadta mu z ręki. 

— Nie strzelać! — zawołał do ztróża, który, 
trzęsąc się na nogach, mierzył drżącą ręką do Te- 
tarda. 

Obydwaj przeciwnicy stanowili obecnie jeden 
cel i kula przeznaczona dla jednego, mogła trafić 
drugiego. 

— Łap go za ręce! — zawołał jeszcze Loustan. 

Stróż schował rewolwer do kieszeni i zbliżył 
się do tych dwóch ciał, które w wzajemnym uści- 
sku mocowały się, tarzały i charczały w jakichś 
konwulsyjnych podrygach. Nachyhł się i schwycił 
herkulesa za ręce. Tetard poznał odrazu, że sprawa 
z nim krucha, gdyż Loustan, bardzo nerwowy 1 bar- 
dzo zręczny, znał doskonale wszystkie subtelności 
wałki. Gdy teraz uczuł na Sobie drugą parę rąk, 
przekonał się. że przegrywa. Strach dodał mu jeduak 
nowych sił. Potężne muskuły jego naprężyły się, 
podniósł się na pół ijak dzik, osaczony przez ogary, 
wstrząsnął się z taką siłą, iż inspektor i stróż od- 
rzuceni zostali o kilka kroków. 

Obydwaj przeciwnicy złodzieja natychmiast przy- 
stąpili do nowego ataku. Stróż z przestrachu, jaki 
go opanował, czerpał teraz jakąś nieznaną sobie 
siłę i odwagę. W chwilę potem '[etard został znowu 
pochwycony i walka rozpoczęła się z większą zaja- 
dłością. Nagle herkules krzyknął przeraźliwie i sta- 
nął nieruchomo. 

— Ach! wreszcie! — szepnąi zadyszany Lou- 
stan. 

Udało mu się zarzucić przeciwnikowi na ręce 
kajdanki, które taki ból sprawiły herkulesowi, iż 
stanął jak wryty. 

— Może go pan teraz puścić! — rzekł inspe- 
ktor. 

Stróż spełnił rozkaz. Twarz jego zroszona była 
gęstemi kroplami potu. Nagle od brany wchodowej 
rozległo się silne dzwonienie. Na znak, dany 
Loustana, stróż pobiegł otworzyć i wpuścił £ 
który wkroczył z sześcioma policyantami i kon 
rzem. Urzędnik ten, był to miski, otyły GGSĄ 
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0 okrągłej i czerwonej jak ser holenderski twarzy. 
Minę miał bardzo nadętą i wyniosłą. 

— Tutaj jest ten sławny Panajon? — zapytał. 
y — Tak, panie komisarzu! — odpowiedział Lou- 
an. 

I inspektor oddał swego więźnia w ręce ajenta, 
a sam pobiegł do bramy. 

— Dokąd pan idzie? — zdziwił się komisarz. 

— Sprawdzić, czy okna na parterze są za- 
mknięte.. Nie miałem nikogo do pilnowania ich 
i Panajon mógł z tego skorzystać... Za mną! — 
zwrócił się do jednego z policyantów. — Stań na 
trotoarze i bacz na dom Gdyby się chciał kto stąd 
wymknąć, strzelaj ! 

, — Rozumiem! — 
jąc k naciskiem 7. 

_ Loustan stwierdził, że okna są pozamykane. 
Wrócił więc do westybalu i Yatin SEM JE 

— Naprzód! — rozkazał. 

„ Podmósł swój rewolwer i ruszył pierwszy. Za 
Nim poszło trzech policyantów, a dalej szedt ko 
misarz. A jent zamykzł ten orszak. Tetarda zaś zwią- 
zanego i skrępowanego kajdankami, zostawiono w ką 
cie w westybulu pod strażą dwóch policyantów. 
Stróż wrócił do swego mieszkania, gdzie żona jego, 
przychodziła zwolna do siebie. Mieli zabronione su- 
rowo otwierać komukolwiek drzwi. 

— Nie nie. widać! — klął inspektor, idąc poo- 
macku w ciemnym przedpokoju. — Gdzież do dya- 
bła jest guzik od elektryczności ? 

Komisarz nie czuł się bezpieczny. 

„— Stać! —. rozkazał, — Naprzód trzeba za- 
świecić. 

Loustan wołeł : 

— Panie Turner ! 

Nikt nie odpowiedział. 


odparł policyant, wymawia- 


który posiada 
własny wyrób trumien 
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z Dra Lassinga, zupełnie wypróbowany i u 
j znamy środek do osiągnięcia pełnego i pię- 
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— Panie Turner! — zawołał znowu, lecz tym 
razem już głośn ej. 

W sąsiednim pokoju słychać było jakieś kroki. 
Otworzyiy się drzwi, przez które przemknęło świa- 
tło i na progu ukazał się pan Turner, podnosząc 
w zdumieniu do góry ręce. 

— Well! Co się stało ? 

Komisarz i Loustan poznali słynnego bogacza 
australskiego, którego portret podały wszystkie 
dzienniki po jego głośnym pojedynka. Skłonili się 
i komisarz, występując naprzód, rzekł: 

— Sukamy niebezpiecznego złoczyńcy, którego 
pański służący wprowadził do pana. 

— Złoczyńca ?... którego mój służący wprowa- 
dził ?... 

Karol Turner zdawał się nic nie rozumieć. 

— Tak, proszę pana! 

— To niemożliwe !... 

— Wiedziałem tol... 

Ostatnie to zdanie rzekł Loustan. 

— Well! prosze, niech panowie wejdą. 

Pan domu wprowadził policyę do salonu, w któ- 
rym lampy już się świeciły. 

— Czy pan nic nie słyszał? — zapytał Lou- 
stan. 

— Nic. 

-— Ja walczyłem z pańskim służącym... Stróż 
mi pomagał... Ubezwładniliśmy go wreszcie, lecz 
nie udało nam się to bez trudu... Ta bestya jest 
mocna ! 

I inspektor spojrzał przytem na swe pogniecione 
i pokryte kurzem ubranie. 

— Ale to. co mi pan mówi — rzekł znowu 
Turner — bardzo mnie dziwi. 

— Czy może mi pan oświecić przedpokój? — 
prosił Loustan. 


— Proszę. 

Turner odkręcił guzik i z latarni w arabskim 
stylu, zawieszonej u sufitu, rozłało się Światło. 

— Zdumiony jestem! — mówił dalej. — Zdaje 
mi się ciągle, że to nocne najście panów, jako przed- 
stawicieli władzy z bronią w ręku, jest tylko przy- 
krym snem l... 

— To dziwne — odezwał się Loustan — że 
pan nic nie słyszał... Powracam do tego samego... 
Walka moja z Tetardem narobiła przecież dosyć ha- 
łasu... Drzwi od westybulu, jak również i od apar- 
tamentu były zamknięte... Lokatorowie z pięter mo- 
gli uie słyszeć... Lecz pan, nie śpiąc, gdyż jest pan 
ubrany i znajdując się w tem właśnie mieszkaniu... 

Tuspektor nie dokończył. Kręcił wąsa i rzucał 
przenikliwe spojrzenia na Turaera. 

— Nie byłem w sąsiednim salonie, lecz znajdo- 
wałem się w swym pokoju — odrzekł obojętnym 
tonem Australczyk. 

— Ach! tak! — rzekł Loustan. 

— | byłem cały przejęty czytaniem wspaniałej 
książki, arcydzieła waszej pięknej literatury francu- 
skiej, Ducha prawa! 

— Tak! tak! — potwierdzał komisarz powa- 
żnym tonem, jakby był tego Świadkiem. 

Inspektor i jego ajent zaczęli oglądać szczegó- 
łowo przedpokój, otworzyli wielki kufer i zajrzeli 
do normandzkiej szaty. Ajent wszedł nawet na krze- 
sło i pomacał ręką wierzch szafy. 

Potem przeszli znowu do sałonu i wzięli się do 
gruntownej rewizyi. 

— Czy panowie są pewni, że tutaj się kto 
ukrywa? — zapytał nagle Turner. 

— Najzupełniej! — odpowiedział Loustan. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


jeżeli jesteście zakatarzeni, zachrypnięci, zaflegmieni i ciężko oddechacie, fluidu Fellera z marką „Elsafluid*, — My się sami przekonaliśmy 
o jego skutku leczniczym, uspokajającym kaszel, orzeźwiającym, przy bólu piersi, szyi ete, Próbny tuzin 5 kor., dwa tuziny 8 kor. 60 hal. 
Y franko. Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Feller w Stubicy, Elsaplatz Nr. 127 Kroacya. 
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1 „piszącym aniołkiem” w każdym domu niezbędnym. 

W wieczorkach «domowych stanowi jedyną przyjemność tak 

co do wiernego oddawania śpiewu pierwszorzędnych arty- 
stów, jakoteż zastępywania muzyki. 


=== Marka „aniołek piszący“ daje gwarancyę (rękojmię) niedoścignionej jakości i trwałosci. 
Bemonstracya bez przymusu kupna! — Ogromny wybór płyt! — Ulgi w spłatach ra'alnch! — Genniki darmo i opiatnie 


z 5 płyt. t. j. 10 zdjęć kosztuje Kor. 50— Własne warsztaty reperacyjne na miejscu. 
szelkie płyty prócz marki „aniołek piszący“ kosztują Kor. 2— 


tsva Józefa Wekslera 
ERC 


Tel. 1241. 


Tylko wprost 
z fabryki 
„SUDETIA* Jagerndorf 
Nr. 160 (Sląsk austr.) 
kupują prywatni 


Zakład pośrzebowy „Concordia“ Jana Wolnego 


Telefon 331. 
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7 W NARGZENIE FREY UCYOFEROWYA 3; 


knego biustu. Trwały, pewny skutek, „A- 
morlin“ jest kilkakrotnie premiowany, po- 

« nadto przeglądnąć można u nas bardzo 
Ps) wiele pism uznania. — Za nieszkodliwość 


7 „Amorlinu“ gwarantujemy. Do używania 
tylko zewnętrznie, i w każdym wieku. Cena słoika ze spo- 
sobem użycia K 4*—, Podw. słoik z przynależnym do tego 
1 kawałkiem mydła, wystarczający do osiągnięcia skutku 

T—. Wysyłka dyskretna, za zaliczką lub w markach. 


Zamówienia zagraniczne uskuteczniamy tylko za przysłaniem 
kwóty oraz 60 hal. za porto pocztowe, 


Frau. J. Frisch, Wien VIII. Tigergasse 38/V. 


materye na ubrana 
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męskie i damskie 
najlepszej jakości po najtan- 
szych cenach fabrycznych. 


Piękne nowości sezonowe. 
„ Resztki za bezcen. 
Ządajcie wzorów. 


Wyroby szezotkarskie. 
Rogóżki kokosowe, szczotkówe i żelazne. 


iowść! Pistolet“ 


nabity korkiem wydaje bardzo 
s lny huk. Doskonzta zabawka, 


Perfumy, mydła, pudry i kremy. 


Wody toaletowe i kolońskie 
z fabryk krajowych, warszawskich, francuskich i angielskich. Sportowe 
Nowość! „MEROS“ Nowość! p dla 


maszynki kosmetyczne po masowania. 


GĄBKI TOALETOWE. 
SCHAMPOO-TAROOL 
do mycia głowy i przeciw łupieżowi. 
Wanny i miednice gumowe. 
Główny skład: 


rzetłuszczonych 
Mydeł k Malinowskiego. 
Perolina i rozpylacze do dezinfekcyi 


powietrza. 
Mydła toaletowe za 1 kg. K 180. 


Harl 


Laski 
bambusewe. 
Obręcze 
śniegowe. 


(l 


td 


pameaR +.” ||| 
Bile z prawdziwej kości słoniowej i masówki, 
Kije, kręgielki, skórki i wszelkie przybory bilardowe. 
Szachy, sztony, domina i karty do gry. 


kit, NY SEA 
i dzieci 


SANKI 
Polecają najtaniej 


REIM i Ska, KRAKÓW 


Rynek 37, Linia A-B. 


szwedzkie z kierownicą i ha- 
mulcem marki „Lenker“ i innych. 


Kalosze rosyjskie 
i amerykańskie. 


SNIEGOWCOCE. 
Pantofelki domowe. 
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Zadanie przysłowiowe. 


zagadki do nagrody. 


Trójkąt magiezny. 
Ułużył Cz. Kozłowski, Warszawa. 


Ułożył Cz. Kozłowski, Warszawa. 


Z każdego przysł"wia wyjąć po jednej zgłosce i utworzyć 
z nich nowe przysłowie: 
Kwadraty i kreski zastąpić w ten sposób literami, aby 


utworzyły szereg wyrazów o podanem znaczeniu. Pierwszy 1. Do swej niebogi niema złej drogi. 


Szarada. 


Nr. 1 


Ułożył M. Kopacz, Jodłowa. 


Pierwsze i czwarte, góry w Ameryce, 
Trzecie i drugie skronie ob'ewają 

Całość to znają chyba uczenice! 

Tam pono ludzie. jak tu cyrkownice 

Z nogami w górze na głowach chadzają! 


Litery tak uporządkować, aby utworzyły szereg wyrazów 


Znaczenie wyrazów: 1. Spółgłoska. 2. Człowiek zamożny. 


Znany 


T7. Przysmak. 8 Polski 


rząd pionowy i pozomy utworzy nazwisko znakomitego pols- 2 Nauka w las nie idzie. 
kiego kompozytora. 3. Niema gorszego tyrana, kiedy się chłop dostanie na pana. Logogryf. 
0ocouo0o00g0o0g E Crah Langan. U Ułożył S. Faliszowski, Baligród. 
[l <=" == <= s = = = 5. Kto niezgodę sieje, to niepokój zbiera 
DD =" = = = 6 Ludzka natura podpada cenzurze. o podanem znaczeniu. Szósty rząd poziomy i pionowy podadzą 
a 1. Z dzieła poznaje się mistrza. imię i nazwisko polskiego bohatsra. 
EFC AAA 8. Jak k mu grają, tak mu nóżki drgają. a 
BI ao 8 9. Za króla Sasa było chleba do pasa. RE 
EW raw = 10. Kto koło mąki chodzi, powalać się musi. 
SYS i wa aw bD © 
O — — 11. Diogie życie długa bieda. A 
Pe 12. Czego nie ubijesz, tego nie ujedziesz. eop nnii Fi 
Ae % sig 
g Arytmogryf. keak ka EPRI] 
Znaczenie wyrazów: 1. Szukany wyraz. 2. Stan w Ameryce. . ZŁ, 
8. Miasto w Chinach. 4. Liryk grecki. 5 Imię kilku papieży. Ułożył E. Turek, Sanok. RURĘ 40400 
f. AE IT Jak ewi a Ganr iek Kwadraty i liczby zastąpić literami. Rząd środkowy pio- 0, Pe SEa 
: ż nowy i poziomy podadzą imię i nazwisko słynnego francuskiego s44e8/ 8 6 
oryentalisty. 
Kwadrat magiczny. o w w Z 
Ułożył Rello Fe.ój P. ...1. 102 ~ À 
Litery, odoewiednio uporządkowane, utworzą szereg wy- z j l pam 
razów. Rząd ukośny poda nam nazwisko polskiego mal rza. 3504 ala] 506 3. Miesto w Galievi. 4 Częćć każdego ubrania. -5 
polski humorysta. 6. Szukany wyiaz 
Bd EB BSE KR. 1,:3-8069* 87 poeta. 9. Drzewo szpilkowe. 10. Rzeka w Rosyi. 11. Samogłoska, 
SH ce "TEJ 168 MaM" 6 187 123 
kk i I l m o o000o0 Szarada. — 
000 E o Ułożyła M. Sulima, Skawina. 
wia AR 1221383) 16 aer 15 aA Pieruszy, choć wielce pożytecznym bywa, 
Parse ra so To jeduak siła leży w nim zdradliwa, 
zt "ABY, 3. 1648NmM wi nOn Bo gdy zbliżymy się doń niespodzianie, 
8.6 [718 12 Wnet nas dotkliwie i boleśnie rani. 
Znaczenie wyrazów: 1. Zaany metal. 2. Imię żeńskie. Druei wybrańcom losu tylko służy, 
8. Bog starożytnych Greków. 4. Klub footballistów, 5. Znany ERG Miła wycieczka, a podróż nie nuży. 
bohater japoński. 6. Słynny tenor. Całość ozdobą postaci kobiety, | 
EJ Lecz i ta czasem jest fałszem niestety! .. 


Zadanie do przestawienia. 
Ułożył J. Lefas, Warszawa. 


Z podanych liter ułożyć znane przysłowie : 
Noga, też, grób, step, ser, zeno, z, ż. 


Znaczenie wyrazów: 1. Samogłoska. 2 Płynący lód. 3 Poe'a 
włoski. 4 Miasto w północnych Włoszech 5. Bohater gracki z cza- 
sów wojny trojańskiej 6. Szukany wyraz, 7. Współczesny dra- 
maturg niemiecki 8 Poeta francuski. 9. Jedua z planet. 10 
Słynące z dzie,ów Polski miasteczko na P. dolu. 11. Spółgłoska. 
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|: Bieliznę męską biala | Kolórową z siynią matką 


$ o j AS > P 
Rz 


poleca Magazyn Nowości i 
A,.5Skórczewskiego 


W KRAKOWIE 
UL. ZACISZE L.5 


(W POBLIŻU DWORCA KOLEJ.) 
NA I-SZEM i II-GIEM PIĘTRZE 


POKOJE UMEBLOWANI 


OD 2 KOR. i WYŻEJ. 


A| Liniment. Capsici comp., 


zastąpienie 


Kotwicznego Pain-Expelleru 


jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
uśmierzające i odciągajace nacieranie w za- 
ziębieniach itd.; 


o nabycia we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80 hal., K1.40i2K. 
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 
marką „Kotwicą*, wtenczasjesteśmy pewni, że 
otrzymaliśmy preparat oryginalny. 
Apteka Dr. Richtera 
pod „Złotym Lwem“ 
Jl w Pradze, ulica Elźbiety No. 5 nowy. 


mra 4 NZ A A ER FR: 7 
zc : : 


n NA ZĄDANIE: ji 
OBIADY, KAWA, HERBATA. 


Uznane jako najlepsze » 

: Specyalności gumowe! ; 
i 

3 

; 


Nada 


„OLLA* z marką gwaraneyjng| Wyrót naj 
Za tuzie Kar. 2—, Y—, 4-—, 5—, 6—. 


Mumcać! 
ispssyi 
R Guma reform dla Fanów; 
d 
4 interasująae wzory za Kor. 1— (w markach). 
Broszarm s tliestr. cennikiem darmo. 
W zarmkatętej kopercie za przesłaniem marki 30 hal 
^A. 8. Herzog, Wian 17/3, Hernalserstrasse 79. 


Za artukę Kor. Ż 


Biala ća użycia! 


= = a- 


POPE | AE CSI EAA e g 
REA | MECCA DREN | 


i Polakiewicza 
Kraków, ul. Floryańska I. 13. 


Kapeluszy 


Najtańsze maszyny 


do robienia pończoch 


w Austro-Węgrzech dostar- 
cza Dom wysyłkowy 
J. F. Nouzak, Praga 
(Czechy) Riegerquai 24/47. 
Cenniki darmo. Dzienny za- 
robek 4 korony. 


Za dobre rozwiązanie wszystkich powvższych zagadek 
przezn'cza Redakcya do rozlosowania Al Kraushara: Moje 
przeprawy. Pamiętnik A. hr. Zam jskiego, 


Nerwowi 
Ciermiący na żołądek, serce, 
piersi i tacy, ktorzy cierpią 
na bezsenność, uczucie bo- 
jaźni, drżenie, zawroty epi- 
lepsie, niech codziennie piją 


ROSEN'a „TEON“ 


wzmacniająca i pożywna herbata 
2 pudełka K 2:80, 6 pudeł, 
K 660, 12 pudel. K 11'—. 
Za poprzedniem nadesł. należy- 
tości franco Za zaliczką 50 h. 
więcej. Aptekarz FILIP ROSEN, 
Sitzendorf 85 35 bei Wien N. Ost, 


o dni na próbę! 


Nie kupujcie zegarków bez 
wypróbowania. 
Wysyłam każdemu za zamó- 
wieniem prawdziwy 14-kar. 
złoty - plaque- męzki zegarek 
z podwójnym płaszczem za 
ceng Kor. 20. 

Przy zamówieniu płaci się 
tylko połowę, a po czasie 
próby resztę, — Gwarancya 
3-letnia. 
Zamówienia przyjmuje 


Joh. Weiner, Wiedeń XIX/ 


Boschstr. 2/7. 


Nigdy nie trzeba używać równo- 
cześnie dwóch różnych preparatów, celem 
pielęgnowania cery, gdyż odnośne składniki 
bardzo czesto się nie znoszą, w następstwie 
czego złe skutki sprowadzić mogą. 
To samo oduosi się do wyboru pudru, 
ponieważ nie każdy z Uremem 
Simona harmonizuje, dlatego go- 
dnem polecenia jest używać do Cremu 
Simona także zawsze tylko Pudra 
Simona z fiołkowym lub heliotro- 


powym zapachem. 1 


| pa, zi e 
s Gi ür 


FAUTE NAVONCAZIINEIY 


"ierwsze europejskie c k Etablissement wyłącznie 
puentowanych cyter artystycznych, instrument w, skład strun 
1t. d. Skład utensiliów szkolnych i muzycznych. Nakład i wy- 


HANS KAUBNER 
zza 1 ARIENBAD, 


jeśli nie można bez pomocy nauczyci 
czka, słowem jeśli tak jednu jak drugie nie jest prawdziwym 
cugem, w takim razie przyjmuję towar z powrotem i zwracam 
pieniądze odwrotnie. Proszę zażądać cennika illustrowanego! 


syłki światowej sławy. 

Nowość! Patentowane! 
Sławne ! 

Według systemu wioline- 
wego z podziałką, skle- | 
pieniem i otworkatni, za- $ 
tem o niezrównanej Te- 
zonacyi. Artystycz. Cytry 
z samouczkiem niemiec- 
kim! Użyczam na próbę 

bez przymusu kupna. 
Jeśli cytra nie jest nien- 
rogulowauną w Lonie, albo 
ela korzystać ze samou- 


Nr. i 
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„HOTEL NARODO 


KRAKÓW, ulica Poselska 22. 


ŻĘ 


Po przejściu na innego właś iciela gruntownie zewnątrz i wewnątrz odre- 
staurowany. Pokoje na parterze i piętrze nowo urządzone, parkiety, Światło 
elektryczne, korytarze ogrzewane. Restauracya, łazienki, telefon i stajnia w miejscu. 


ms- Cena pokoi ze światłem i usługą od 2 koron w zwyż. -@g 


i 


N agazyn Krawiecki 


Rewolucya w Portugalii. 


Rewolucya Portugalska nie pominęła także i Austro-Węgier, 

plzez co wieika fabryka derek na konie zpowodowaną 

zeSlała caly Swej zapas derek na konie, ktory | do 

był ao Portugalii, za malem wynagrodzeniem własnych ic 
kosztów produkcyi oddawać. 


ay M lerek na konik! 
AN. N 2 


GPW 


Z tej ta fabryki 
derek 
udało mi się 
tanio zakupić, 
tak że jestem 
w stanie 
ciężką wełnia- 
ną derkę 
140 cm. szer., 
140 cm. długą 


Ko. LEŻ 


/ / > g» 
A wi p „= JE” 
niet ika JA ma stig śle 
wysyłać. 


Jeżeliby kto z kupionej u mnie derki nie był zadowolony, od- 
bieram takową bez zarzutu i zwracam pieniądze. 


Pierwszy największy morawski Dom wysyłkowy 


Julius Hoitasch, Góding Nr. 125 (Mähren). 
Bogato illustr. katalog głowny na życzenie darmo i opłatnie. 


Żadna pani nie oprze 
się pokusie 


ażeby czegoś nie zamówić, skoro ujrzy te 
wspaniale nowości w zefirach, barchanach, 
voilesach, satynach, jedwabiach, atłasach, 
wxfordach, damastach, kanevasach, obrusach, 
ręcznikach i rozmaitych płótnach. 
Proszę zażądać wspaniałej kolekcyi wzo 
rów wiosennych, jak i wszelkich płócien 
i towarów bawełnianych, którą każdemu 
darmo i opłatnie przesyłamy. 
Wszelkie wyprawy ślubne, hote- 
lowe dla sanatoryów etc. 


Tkalnia i Dom wysyłkowy pierwszej rangi 


Braci Krojcar, Dobruśka (9202) Czechy 


Proszę zamówić na próbę: 
30 m. pięknych zebranych resztek K 18— 
6 prześcieradeł wielk. %50/,,, cm. tylko „ 14— 


Nieodpowiednie przyjmujemy z powrotem. 


Najlepsze czeskie żrodło ! 


Tanie pierze 


1 klg. szarego dartego kor. 2, 
lepszego gatunku K 2'40, najle- 
pszego gatunku nawpół białego 
K 280, białego puchowego K 
5:10, 1 klg. śnieżnobiałego dar- 
zego w najlepszej jakości K 6:40, 
K 8, 1 klg. szarego puchu K 6, 
K7 białejo K 10, najlepszego 
puchu brzusznego K 13, 
Przy odbiorze od 5 klgr. wysyłka franko. 

- z grubonicianego czerwonego, niebie- 
Gotowe pierzyny ME białego lub żółtego miletu 
(Nanking), 1 pierzyna 180 cm. dług. 120 cm. szer. z dwoma podu- 
szkami ı azda 80 cm. dług. 60 cm. szer., dostatecznie wypchane 
nowem, szarem, czyszczonem, jędrnem i trwałem pierzem K 16. 
półpuchom K 20, puchem K 24, sama pierzyna K 10, 12, 14, tb, 


poduszka K 3—, 350, £—, pierzyny o 200 em. dług. 140 cm. SZET. 
K 13, 14-70, 17:80, 21, poduszki %9 em. dług. 70 cm. szerok, K 450, 
520, 5'10. Podściółki z mocnego gradlu 180 cm. dług. 116 cm. szer. 
K 1280. 14°30. — Wysyłka za zaliczką, od 12 kor. z bezpłatnem 
opakowaniem. — Zamiana dozwolona, za nienadające się zwracamy 
pieniądze. — Dokładne cenniki darmo i opłacone. 


S. Benisch w Deschenitz Nr. 757 (Czechy). 


Materyały i krój 
angielski 


Leona 


Pierwszorzędna 
Pracownia 


w Krakowie. ulica Sxpitalna L. 36. 


jerwszorzędny Zakład podrzedowy 


M. Czaji i W. Rechowicza „KRAKOW, 
Materyały i krój angie!ski, wykończenie artystyczne 


11-51] HN 
r" 


Pierwszorzędna piekarnia maszynowa 


„SPORT“ 


= ' E] 
Lekarz: Tak mój panie skoro chcesz być Aa R E Bot. BROSZKI EWICZA 


zabezpieczonym, kup sobie „OLLA“ najnowszą hygieniczną 
specyalność gumową gdyż „OLLAS, jak wyniki dzisiejszej 
nauki Ktulerdziły, jest najlepszym środkiem hygienicznym 
ze wszystkich dziś istniejących, wypróbowanym, przez le- 
karzy poleconym. — Dwuletnia gwarancya dla każdej sztuki. 
Pan: Ależ konsyliarzu, gdzie mogę nabyć „OLLA“? 
Lekarz: W każdej aptece i w każdej lepszej drogueryi 
dostaniesz pan tuzin „OLLA“ w czterech cenach po koron 
4:—, 6-—, 8— i 10:—. Gdyby gdzieś „OŁEE* nie było na 
składzie lub zalecano inną markę należy odmówić. 
35 Nalegaj Pan atoli, aby dostawca Pański dał Panu 
„OLLE“ i nie daj się Pan zbyć jakiemś mniej war- 
(=) tościowem naśladownictwem, które za tę samą cenę co 
OLLA“ bywa połecanem przez więcej jak 2000 le- 
{+} karzy. Jeżeli aptekarz lub droguerzysta nie posiada 
® w swym interesie „OLILĘ*, to zwróć się Pan natych- 
miast wprost do głównego składu 


OLL A“ Fabryka hygienieznych 
„ artykułów gumowych 
Wiedeń, I/309 Praterstrasse 57 


a my Panu natychmiast świeży i doborowy materyał ewent. 
wolny od opłaty nadeślemy. Wskutek spec. naszych zabiegów, 
otrzymuje „OLLA“ idealną delikatność i trwałość, jakiej ża- 
den fabrykat nawet w przybliżeniu dotąd nie osięgnął. 
Cenniki, pouczenia i żródła nabycia gratis. 

Między innymi można nabyć „OLLĘ'* we Lwowie: 
w aptekach P. Mikolascha, J. Beisera, Ad. ASchkenazego, N. 
Dobrzańskiego, F. Dewechy'ego, J. Piepes-Poratyńskiego, Ant. 
Ehrbara, w drogueryach: Jak. Rechena, Ign. Schrenzla, H. 
Griinspanna, Al. Hiibnera, A. Beacoka. 

Krakowie w aptekach: M. Pronia, K. Wiszniewskiego, 

N. Gralewskiego, w drogueryach: I. Hanaka i Ski, R. Dro- 
bnera, Reima i Ski, Zopota i Ski, J. Linka, A. Pachuckiego, 
J. Wiśniewskiego, Z. Komorowskiego. 
w Bochni: u J. Michnika; w Brodach: u L, Kallira; 
w Jarosławiu: J. Wyszatyckiego, V. Brillanta; 
w Stanisławowie: M. Bibringa; w Kołomyi: E. Stenzla; 
w Tarnopolu: A, Krzyżanowskiego, Dr. Franzosa, O. Hell- 
w Tarnowie: J. Niesiołowskiego, W. Bracha; (manna; 
w Przemyślu: M. Schwarza i F. Wojeiechowskiego ete. 


w Krakowie, ul. Szlak L. 43 


(DOM WŁASNY). 
Piekarnia urządzoną została według naj- 
nowszych wymagań hygieny, 


znana z dobroci pieczywa. 

Kagrodzoną byta na wystawach piekarskich medalami, 

złożymi i dyplomami w Wiedniu, Paryżu, Berlinie, Te- 

meszwar i Warszawie. 

FILIE: Sławkowska 3, Floryańska 3, Karmelicka 20 
Szpitalna 21, Gertrudy vis a wis hotelu Royal (Mtuyanirka) 
Sebastyana 34, Św. Anny 4, Lubicz, hotel Europejski, 
Starowiślna 31, w Podgórzu Kalwaryjska 6. 


zaręczynowe i ślubne 
zegarki, zegary, łań'uszki, srebro stołowe 
oraz w:zelkie wyroby jubilerskie 


poleca najtaniej EMIL GOLDWA SS ER 


W KRAKOWIE (obecnie w nowym lokalu) UL. GRODZKA 25. 
Bogato illustrowany katałog wysyła na żądanie darmo. 


Gazeta losowań 


wychodzi 2-g0 każdego miesiąca 


i zawiera 


wykazy odbytych losowań wszelkich losów. 


Administracya „Gazety losowań* odpowiada też na 
wszelkie zapytania tyczące się losów i papierów 
wartościowych. 


Abonament całoroczny K 2— 


Prosimy przy wysłaniu prenumeraty o podanie do- 
kładnego adresu. 


ADMINISTRACYA „GAZETY LOSOWAN:* 


= PRAGA (Czechy). ii 
| i ZAKŁAD KRAWIECKIE | | 


JÓZEFA NOWORYTY 
SUKIEN MĘSKICH 


w Krakowie, ulica Sławkowska L. 30. 
właźcieieł Army: 


Grabowskiego Gabryel Grabowski 


Telefon Nr. 21. |= 


| 


lo Ameryki 
| Kanady | 


prieprawia najlepiej oo cf oo8 7 


a dema R 
ini we Lwowie, 
Linia Kun ard ul. Gródecka 19 
Cena przeprawy okrętem 180 Koron. — Uważajcie na Nr. 99. 


Odjazd z portu w Tryeście: Ultonia: dnia 18 lutego 1911. 


Saxonia: d. 4 marca 1911, Pannonia: d. 15 marca 1911. 


Liwerpolu: Lusitania: (największy i najwspanialszy paro- 
z uz wiec świata) dnia 182, 113, 8:4, 294, 205 1911. 


Maurytania: dnia 43, 253, 224, 185, 36 1911. 


Kapsułki laricynowe 
Dra Kleina 


(urzęd. ochr.) leczy w 5 dniach (rzeżączkę) i każdą 
zaraźliwą męzką i kobiecą chorobę; dla żołądka 
zupełnie nieszkodliwe. Przyjemniejsze i praktyczniej- 
sze jak podobne środki zagraniczne (Santal, Santyl, 
Gonorol. Gonossan etc.) Skutki zadziwiające. Pierw- 
szorzędne fachowe świadectwa. 
Duże pudełko K 2'50. Wysyłka pod dyskrecyą tylko 
za zaliczką. Fabrykacya jun. Illes'a, aptekarza, 
Szabadka. Główny skład i wyrób własny 


Jij. Jllés Antal, Aptekarz w Szabadka, Węgry, 


A HI OT ARONA R OOEOZNY 0 BY OT 


J. HORA 


Kraków, Mikołajska I. 14, 1 


Wspaniałe urządzenia pogrzebowe, ekshumacye, sprow 
przewozy zwłok, — Ceny umiarkowane — Rzetelna o 


== i fabryczny 
skład trumien 


24 NOWOSCI ILLUSTROWANE lid NAGLE PIZA ZZ 
< TT u Szałe najmodniejsze, Boa strusie, Wachlarze, Rękawiczki, 
o 4 Poń'zo.hy, Bluzy, Hilki, Kwiaty, Perfumy, Wstążki, 
i (AWA A fomm ima IIN Kraków, Rynek gł. Koronki, Aplikacye, Wstawki, Gazy, Trule, Materye 
O c |-<E ai. 
R RA leci Linia A-B (obok nk traf. oeny jętęskne, Przybory do sukien i szycia, 4 


[= 


Rok zułeżonia 160 PIERWSZORZĘDNY ox zaiożeni: „o T | | 
ZAKŁAD KRAWIECKI Do tańca! 


zamiast orkiestry lub grajków, zarówno w do- 


NA ZAMÓWIENIA mach prywatnych, jak i na większych zaba- 
Jedyny skład ubrań gotowych Jako ""c=q 
wyrobu krajowego. 
Kraków ul. Floryańska 7, tuż przy Rynku P ath ć10 NiC 
Filia: Lwów, pl. Halicki 7 (gdzie Cent. Kawiarnia) tylko Pathófon pozwala grać przez dowolnie 


długi czas do tańca bez przerwy, gdyż szafiru zmieniać nie 


Związek katolic. krawców trzeba, tylko przesuwać membranę na początek płyty. Reprodukcya 


nadzwyczaj głośna i czysta. Przy płytach 29 cm. tańczyć może 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką. kilkanaście par. W użyciu w szkołach tańca w Krakowie. Do 
rej wielkich zabaw, balów, płyty 50 cm., o potrójnej sile głosu. 
EN Ogromny wybór. Cenniki gratis. 


Dobra robota to patent! [ i S. Grudziński i A A: Berger 
Zakład własny | w Krakowie, ul. Szewska 10. Telefon 305. 


Wyrodów ortopedycznyci | Każdy gramofon można uczynić instrumentem naprawdę warto- 


106100 PP aE ści dodawszy do ni b Pathe Kii | 
Ludwika Krapińskiego CAAD iza L 


dostawcy klinik uniwers. 


K. 
N 
A 
P Jagiell. i szpitali wojsk. 
I 
N 
5 


Zakłań artyat.- kamiesiarski | budowlany 
Józefa Kuleszy 


naprzeciw cmentarza w Krekewie 
Telefon 759. l 
posiada wielki wybór gotewych pomah 


Aparaty syst. Hesinga 
do leczęnia skrzywień 
kręgosłupa i chorób koń- 
czyn stawowych, ban- 
daże, pasy, gorsety, poń- 
czochy gumowe bez szwu, 


ij A = 
H ci 


Jednolafki . , od Kor. 26-— 
s 36- 
a 
Aa 


prostotrzymacze Floberty . s ków z piaskowca. granitu i marmeru, 
dla dzieci, nogi sztuczne Pistolety è Podejmuje się wykenania grobo wesw 
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